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Gdzie Stalin -  tam zwycięstwo!
Człowiek po Śmierci ty je  

tylko na ziem i. Lenin żyje 
wszędzie tam, gdzie są rewo
lucjoniści, ale w  n ik im  można 
powiedzieć, myśl l słowo Le
nina, nie ucieleśniły się tak, 
jak  w  osobie Stalina. Stalin  

Lenin  dnia dzisiejszego...
Henrl Barbusse. ;;

» ■ i
ffest na iw ie r ie  im ię , k tó re  zna

n e  je s t w szys tk im  ludziom . Im ię  
to  oznacza w szystko  to , czego prag
n ie  prosty , uczc iw y  cz łow iek — 
szczęście, radość, zw ycięstw o, po
k ó j. Im ię  to  ludzkość w ym aw ia  
z na jw iększą  serdecznością 1 m i
łością. Im ię  to  b rz m i —■ S ta lin .

„I S ta lin ! i r  ■ : w i  \
Słowo to  je s t bo jo w ym  o k rz y 

k ie m  w alczących o chleb, o życie,
0 godność ludzką . S łowo to  jest 
re frenem  p ieśn i lu d z i op iew ających 
swoje szczęśliwe życie. S łowo to 
je s t sztandarem  budu jących  s ta li
nowską erę szczęścia. , A  _  ; ,

S ta lin ! , i . ¡ ' j l ’ W 7 '
Im ie n ie m  ty m  nazw a li lu d z ie  ca

łe j k u l i  z ie m sk ie j sw o je  m iasta
1 fa b ry k i,  u lice  i  szczyty górskie , 
najlepsze m aszyny i un iw e rsy te ty . 
P o rtre ty  S ta lina  zdobią nowe, jas
ne m ieszkan ia lu d z i w o lne j p racy 
i  nędzne le p ia n k i M urzynów , po
nure  lochy am erykańskich  ro b o tn i
ków  i  gabinety na jw iększych , uczo
nych ciem ne suto reny b e lg ijsk ich  
traga rzy  j  pałace p icn .e ró w  rum u ń -
£kiCh- l I

Bo S ta lin  —  to  zwycięstwo. Bo 
tam , gdzie im ię  S ta lina  ży je  w  
sercach lu d z j —  tam  zw ycięstw o. 
Bo ci, co walczą z im ie n ie m  S ta- 
kna  na ustach —■ zw yciężają.

P rzekona ła nas o ty m  h is to ria .

i *  *  *

Jeszcze na d łu g i czas przed Re
w o luc ją  P aździern ikow ą, k ie dy  k la 
sa robotn icza Im p e riu m  ro sy jsk ie - 
®° toczyła zażarte bo je  z ca rsk im  
okrucieństw em , S ta lin  zagrzewał 
lu d z i do w a lk i,  o rgan izow a ł ich , 
p o tra f i ł p rzem ów ić  do n ic h  p ro 
s tym , jasnym , m ąd rym  językiem . 
Tam , gdzie b y ł S ta lin  —  tam  p ra 
ca szła le p ie j, tam  praca dawała 
lepsze w y n ik i.  Tam , gdzie by ło  
źle, gdzie trzeba było  p rzeprow a
dz ić  trudne  zadanie, tam  p a rtia , 
Le n in , po sy ła li S ta lina , I  n ie  b y 
ło  ta k ie j a k c ji, ta k ie j sp raw y, w  
k tó re j by b ra ł ud z ia ł S ta lin , k tó rą  
by S ta lin  organ izow ał, by się ona • 
n ie  udała, by  n ie  została u w ie ń 
czona pe łnym  sukcesem. Tam, 
gdzie p o ja w ia ł się S ta lin , tam  na
ras ta ła  w a lk a  k la sy  robo tn icze j, 
ta m  s ła b li m ieńszew icy, tam  um ac
n ia ły  się szeregi p a r t i i  btolsaeiwic- 
kiej,.

W  d n i R e w o lu c ji S oc ja lis tycz
n e j, L e n in  i  S ta lin  s ta ją  na je j 
czele. S ta lin  —  na jb liższy  w sp ó ł- 
b o jo w n lk  Len ina , k ie ru je  bezpo
średnio ca łym  przygotow aniem  po
w s tan ia  zbrojnego.

W  dn i, k ie d y  na te ry to r iu m  m ło 
dej^ Republika R adz ieck ie j w ta rg 
n ę li im p e r ia liś c i n iem ieccy, ang ie l
scy, am erykańscy, francuscy, ja 
pońscy, k ie dy  insp irow ane i  uzbro
jone  przez im p e ria lis tó w  b ia łe

arm ie Krasnowa i  D e n ik in a , K o ł-  
czaka i  Judenicza, P iłsudskiego 
1 W rang la  ć w ia rto w a ły  i  w y k rw a 
w ia ły  m ło d y  K ra j Rad, S ta lin  b y ł 
tym , k tó ry  na rozkaz Le n ina  bez
pośrednio k ie ro w a ł nowopowsta łą 
A rm ią  Czerwoną. S ta lin  b y ł orga
n iza torem  i  in ic ja to re m  na jw a ż
n ie jszych  je j zw ycięstw . , ,

Towarzysz W oroszyłow  pisze: * 1

„W  okresie la t 1918 —  1920 
towarzysz Stalin był, chyba, 
jedynym człowiekiem, którego 
Kom itet Centralny rzucał z jed  
nego bojowego frontu na dru
gi, wybierając najniebezpiecz
niejsze, najgroźniejsze dla re 
wolucji odcinki. Tam, gdzie 
było stosunkowo spokojnie i po-

P Z I Ś  W  N U M E R Z E  s

lin 71 rocznicę urodzin 
Iow. Stalina

Str. 5 — 0  Stalinie irolnp  
śpieira lud

Cześć Stalinoud

Prace J. Stalina o jęzpko- 
znatusttuie — przełomem  
w  naukach humanistpcz- 
npch

Str. 8 -  Marksizm jest turo- 
giem wszelkiego dogma- 
tpzmu

Nasz W ie lk i Nauczgciel

stępu, nadz ie ja  w szystk ich  ludów .
S erg ie j K iró w  m ó w ił w  1934 ro k u :

„M ówiąc o zasługach naszej 
p artii, o sukcesach naszej par
t ii nie można nie powiedzieć o 
W IE L K IM  O R G A N IZA TO R ZE  
T Y C H  G IG A N T Y C Z N Y C H  
Z W Y C IĘ S TW , K TÓ R E  M A M Y . 
M Ó W IĘ  O TO W A R ZY S ZU  S T A 
L IN IE ..

—W  ciągu ostatnich łat, kiedy  
pracujemy bez Lenina, n ie znamy 
and jednego zwrotu w  naszej pracy, 
ani jednego znaczniejszego poczyna
nia, hasła, kierunku w  naszej po
lityce, którego autorem by był nie 
towarzysz Stalin, lecz ktoś inny. 
Cała podstawowa praca —  to po
w inna wiedzieć partia —  odbywa

CHWAŁA STALIHOWI
NAJLEPSZEMU

myślnie, gdzie odnosiliśmy suk-
■ cesy, tam nie było widać Sta

lina. A le tam, gdzie na sku
tek całego szeregu przyczyn 
szeregi czerwonej arm ii trze- 
saeaały, gdzie siły kontrrewo
lucyjne, rozw ijając swoje suk
cesy zagrażały istnieniu w ła 
dzy radzieckiej, gdzie popłoch 
i  panika mogły się w  każdej 
chwili zamienić w  bezradność, 
w  katastrofę, tam zjaw iał się 
towarzysz Stalin. N ie  spal no
cami, organizował, brał kie
rownictwo w  swoje twarde rę 
ce, był bezlitosny j —  powodo
w ał przełom, uzdrawiał sytu
ację“.

Sergo Ordżonikidze mówił: 1 
„Gdy na wschodzie trzeba 

było bronić k ra j przed horda
m i Kolczaka, Lenin skierował 
tam swego Stalina i  Kołczak 
został rozbity! i

K iedy trzeba było na połud
niu bronić państwo radzieckie 
przed Denikinem , Lenin  skie
row ał tam swego Stalina i  D e
n ik in  został rozbity! , 

Kiedy trzeba było rozgromić 
Judenicza i obronić Leningrad, 
Lenin  skierował tam swego 
Stalina i  Judenicz został roz
bity! < i

K ied y trzeba było rozbić 
W rangla, Lenin skierował tam  
swego Stalina i wróg został roz
bity i zepchnięty do Morza Czar
nego!“ ( , , , t

G dy po zw yc ięsk im  zakończeniu 
w o jn y  dom owej, w ró g  klasow y, po
s ługu jąc się zd ra jcam i i  w sze lk im i 
b ru d n y m i środkam i, us iłow a ł spro
w adz ić  re w o lu c ję  na manowce, 
S ta lin  w ra z  z Le n inem  zdemaskp- 
w a ł i rozg rom ił zażartych w rogów  
lu d u  —  eserów, m ienszew ików , 
trock is tów , bucharynow ców . D z ię 
k i  tem u, K ra j Rad przeszedł po
m yś ln ie  okres o 'b ud ow y  i  rozw o
ju  gospodarki narodow ej.

Rozpoczęła się w a lka  o s o c ja li
styczne uprzem ysłow ienie k ra ju , o 
zbudowanie podstaw socja lizm u. 
Oznaczało to  w  p ra k tyce  prze
kszta łcenie ubogiego i  zacofanego 
k ra ju  W potęgę po lityczną, gospo
darczą i  k u ltu ra ln ą . Im p e ria liś c i 
i  ich agenci ś m ia li się z radziec
k ic h  p lanów , tw ie rd z il i,  że są one 
n ie  do w ykonan ia , a jednocześnie 
w sze lk im i dostępnym i im  s iłam i 
s ta ra li się n iw eczyć osiągnięcia ra 
dz ieck ie , psuć • szyk i, w yw o ływ ać  
popłoch. A le  p lan y  radzieck ie  ną- 
zyw a iy  się S ta lin o w sk im i. I  to w y 
starczyło , by na p rzekó r wszyst
k im  trudnośc iom  i  w rogom , na p rze
k ó r  prowćfeacjom  i  sabotażom, na 
p rze kó r z jednoczonym  s ilom  im pe
r ia liz m u  św iatowego, p lan y  te  zo
s ta ły  przedterm inow o, zrealizowane.

W yrós ł j  spo tęźn ia ł w ie lk i K ra j 
S ocja lizm u, tw ie rd za  k u ltu ry  i  po

m m w M

frfę podług wskazań, In ic jatyw y, pod 
kierownictwem towarzysza Sta.ina.-

...Potężna wola, kolosalny talent 
organizatorski tego człowieka za
pewniają p artii terminowe przepro
wadzenie w ielkich zwrotów histo
rycznych, związanych ze zwycię
skim budownictwem socjalizmu“.

W  d n i W ie lk ie j W o jn y  w  O bron ie  
O jczyzny, k ie d y  w róg  uzb ro jony w  
najnowocześniejszą techn ikę  zagar
n ię te j przez niego E uropy, k ie d y  h i t 
le row cy  zn a jd ow a li się u  bram  
M oskw y, k ie d y  w  B e r lin ie  grano 
tr iu m fa ln e  marsze, z osaczonego n ie  
m a i m iasta  roz leg ł sdę iia  ca ły  św ia t 
głos S ta lina : Z w ycięstw o będzie na
sze!...

M oskw y faszyści n ie  w z ię li —■ 
w  M oskw ie  b y ł S ta lin .

To u  bram  m iasta  noszącego im ię  
S ta lina  rozpoczęła się haniebna 
k lęska  h itle ro w c ó w  i  ich so juszn i
ków .

To S ta lin  M e ro w a ł bohaterską 
A rm ią  Radziecką, k tó ra  rozg rom iła  
faszyzm.

To dz ięk i S ta lin o w i lu d y  św ia ta  
zostały ura tow ane od n ie w o li fa 
szystowskiej.

To dz ięk i S ta lin o w i lu d  nasz u ra 
to w a ł się od bio log iczne j zagłady 
i  budu je  sw oje szczęście.

Towarzysz M o ło tow  pow iedz ia ł: 
„To nasze szczęście, ie  w  trud

nych chwilach wojny A rm ię Czer
woną i  naród radziecki prowadził 
mądry i  doświadczony wódz 
Zw iązku Radzieckiego —  W ie lk i 
Stalin*.
D z ięk i S ta lin o w i lu d  radz ieck i 

ukończył w o jnę  jeszcze s iln ie jszy, 
jeszcze bardzie j z w a rty  i  zespolony 
n iż  przed tym .

D z ięk i S ta lin o w i s iła  Z w ’ązku Ra
dzieckiego rośnie i  po tęgu je się z 
dn ia  na dzień.

D z ięk i S ta lin o w i lu d  radz ieck i 
w kracza w  nową w span ia łą  fazę swe 
go rozw o ju , w  kom unizm .

To S ta linow ską  nazywa się po
w o jenna  p ięc io la tka  rozw o ju  pań
stwa radzieckiego, na js iln ie jsżego 
państw a na świecie.

To S ta lin o w sk im  nazywa się p lan  
przeobrażen ia p rzy ro d y  na o lb rzy 
m ic h  po łac iach K ra ju  Rad.

To S ta lin o w sk im i nazyw a ją  się 
e lek trow n ie  - g igan ty  i  ka n a ły  na 
w adn ia jące, k tó re  ca ły lu d  rad z ie ck i 
budu je  dla szczęścia człow ieka.

To w  S ta lin ie  cala postępowa 
ludzkość w id z i swego ob rońcę-i o rę
dow n ika , to  On dodaje je j s ił do 
dalszej w a lk i o pokó j, do w a lk i,  k tó 
re j On jest p ie rw szym  chorążym .

To S ta linow ską  jest nasza era —- 
e ra  w yzw o len ia  Człow ieka z ja rz 
m a w ie ko w e j n ie w o li, era t r iu m fu  
cz łow ieka pracy.

'• , * / '  
f *  *  *

Ż yc ie  S ta lina  —  to  życie N ow e j 
E pok i. K ażd y  dzień N ow e j E pok i
—  to nowe zw ycięstw o w yzw olone
go ludu . K ażdy dzień N cw e j E pok i
—  to nowe zw ycięstw o spraw y po
k o ju , to now y cios w  g n iją c y  im p e 
r ia liz m .

S ta lin  —  to nasza wolność. S ta lin
—  to pokój. S ta lin  —  to nasza 
szczęśliwa młodość, tc jasny cel 
naszego życia.

D z ię ku je m y  C i, Towarzyszu, za 
naszą szczęśliwą młodość.

I .  W aniewłcz

{ LEOPOLD LEWIN

P R Z E S Ł A N I E
(Fragment poematu o Stalinie)

Gdzie odnaleźć t ire  im ię?
W  gałązce pokoju? 

K tórą podałeś ludz iom
po ziuycięskim  bo ju?  

Czy in kra ju , k tó ry  d łon ie
stu narodom  splata? 

Czy in mieście, które iro lność
o kup iło  śiuiata? 

W  u ja rzm ionych  żym iołach?
W  wesołym  traktorze. 

Co, rozbrzm iewając pieśnią,
tw ardą ziemię orze? 

W  pracy, k tó ra  jest sprawą
radości, natchn ien ia  

W  epoce socja lizm u
— tw ojego im ien ia?  

Jak uczcić tw o ją  w ie lkość
— za pam ięine słowa, 

Poparte czynem :
Polska n iech będzie spiżowa! 

I  za warszawskich dzieci
roześmiane twarze?! 

Mam synów — im  twe im ię
ja k  sztandar przekażę.
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Szczecińscy „ekonomiści“ budują kolektyw
Oprócz tra m w a ju  wszystko w  

Szczecinie zdążyło się ju ż  zarazić 
w arszaw sk im  tem pem . Odbudowa 
n ie k tó rych  dz ie ln ic  n ieraz ko ja rz y  
się z M uranow em  lu b  M D M . A le  
co na jb a rdz ie j cha rak te ryzu je  tem 
po Szczecina to  jego uczeln ie: A k a 
dem ia M edyczna, Wyższa Szkoła 
Inżyn ie rska , Wyższa Szkołą E ko
nom iczna i  USP. Sądzę, że jeże li 

■mamy m ów ić  o no w ym  ob liczu 
szczecińskich studentów , to  w y s ta r
czy opow iedzieć o życ iu  i  p racy 
s tudentów  W yższej S zkoły Ekono
m icznej.

*

—  Koledzy. R ob im y „nagonkę* na 
bum e lan tów  —  pow iedz ia ł k iedyś 
na zebran iu ko l. O lszyński. Chodzi
0 op in ię  naszej g rupy, ale przede 
w szys tk im  o p lan  naszej uczeln i. N ie 
można go zarwać.

Głos ko l. O lszyńskiego z g rupy 
s tudenckie j t - IV  I I  ro k u  transp o r
tu  i  spedycji b y ł bardzo ceniony. 
K o l. O lszyńskiego zna ją  wszyscy z 
zebrań, masówek, rozm ów  i  zajęć 
na uczeln i. Z na ją  go rów n ież z kon 
k re tn e j p racy w  teren ie, k ie dy  to 
w  czasie w a ka c ji, ja ko  uczestnik 
b rygady  budu jące j Dom  A kadem ic

k i  w  W arszaw ie, zorgan izow ał ko ło  
Z M P  i  p rzy  jego pomocy zdemas
k o w a ł i  u n ie s z k o d liw ił sabotażystę, 
b. akowca. A  w róg  k lasow y dzia ła
1 na te ren ie  uczelni, w śród studen
tów . O lszyński ja k o  dobry  aktyw i-.. 
sta zetem pow ski i  ja ko  dobry, s tu 
dent p ro po nu ją ;

—  Trzebaby zorganizow ać k o 
le k ty w , k tó ry  będzie czuw ał nad 
w ła śc iw ym  przestrzeganiem  dyscy
p lin y  stud iów .

O dczytano nazw iska na jw iększych  
bum elantów . N a jleps i a k tyw iśc i 
Z M P , przodow nicy n a u k i i  p racy 
społecznej m ie li się n im i zaopieko
wać. T ak  powstała ta  dz iw na lis ta , 
k tó rą  pon iże j rep roduku jem y:

Bumelanci: Ich  opiekunowie:

M ędrzycka  Różek 
; W o lińska  Sposób

K opczyńsk i Zdanow icz 
Kopczyńska P in k ie w icz  
Łobodziec O lszyński i  Sposób.

„O p ie k u n “  m iał zrobić ze swego 
„podopiecznego* p raw dziw ego s tu
denta, k tó ry  się n ie  spóźnia na za
jęcia , dobrze się uczy, pomaga in 
nym  i  n ie  s tro n i od p racy w  orga
n iza c ji czy w grupie. A  potem  b y 
ły  ju ż  ty lk o  rozm ow y. A  w ięc:

K A Ż D A  SPRA W A P R Y W A T N A  
JEST N A S ZĄ  O G O LN Ą  SPRAW Ą

W  P R ZE R W IE  m iędzy ćw iczenia
m i. K o l. W o lińska  idz ie  do 

szatn i i  zaczyna się ub ierać. Już ma 
wychodzić, k ie d y  drogę zastępuje 
je j ko l. O lszyński.

—  D okąd koleżanka? Zaraz ć w i
czenia.
, —  A  co was to obchodzi? W ycho
dzę i  ty le . N ie  po trze bu ję 's ię  kom uś

tłum aczyć. M am  osobistą sprawę do 
za ła tw ien ia .

'■ —  D la  p ry w a tn y c h  sp raw  n ie  o- 
puszcza się zajęć.. Jesteście' zetem - 
ppw ką,. pow innyście  .św iecić., p rzy 
k ładem  dla ćale j g rupy. A  w y  sta
le  opuszczacie ćw iczenia. Po ty m  
n ic  dziwnego, że n ie  p o tra fic ie  w y 
kazać różn icy  m iędzy re w o lu c ją  p ro 

le ta r ia c k ą  a bu rżuazy jną  —  p rz y 
po m n ia ł je j.  »

—  To" je s t m o ja  rzecz, czy ja  coś 
um iem  czy ń ie . , ,

- —  N ie  k o le ż a n k o ,'to  je s t przede 
w szys tk im  nasza rzecz, spraw a Z M P  
i  ca łe j g ru py  studenckie j.

i K o l. W o lińska  ‘zrzucała ju ż  z sie
b ie  płaśzcz.

T ąk by ło  ż każdym . Koledze K a - 
w ęckiem u w ytłum aczono, że n ie  po-

1 w in je n , n ie  m ając n ikogo na u trz y 
m a n iu ,-T m a ć 's ię  p racy zarobkow ej 
-nd-'. k ie row n iczym  stanow isku, aby 
potem  ..nagm inn ie  opuszczać w y  
k ła d y . Jest jeszcze ty le  w o lnych  
stypendiów , z k tó ry c h  można sko
rzystać. Koledze C h m ie low i uch y la 
jącem u się od p racy o rgan izacy jne j, 
m ó w io n o j że n ie . w ystarczy, by cho
dzić • na • w szystk ie  w y k ła d y  i  ć w i
czen ia , .w ykazyw ać  dobre postępy 
w  nauce, ale także trzeba um ieć po
łączyć naukę z pracą społeczną. T a 
k i ;  w łaśn ie  je s tk o m s o m o ls k i s ty l 
p racy. Respektowanie lis ty  obecno
ści tb jeszcze nié  cała dyscyp lina. I  
tu  też w ie lu  studentom  trzeba by ło

w ytłum aczyć, że obecność to  jesz
cze nie  wszystko, że nadto obow ią
zu je  stale p rzygo tow yw an ie  się do 
■ w yk ła d ó w . N ie może. być tak ich , 
k tó rz y  na w ezw anie profesora n ie  
będą m u m og li odpow iedzieć na za
dane pytan ie . •'

Na w y n ik i n ie  trzeba b y ło  d ługo 
czekać. D z ięk i robocie zetem pow - 
ców w  ram ach g ru py  s tudenckie j 
dziś dyscyp lina  s tud iów  i  p racy o r
gan izacy jne j jes t przestrzegana w  
ca łe j rozciągłości.

P IE R W S ZA  C ZU JK A  
J A K  N A  FR O N C lĘ

P O W A Ż N E  m ie jsce w .-pracy stu
den tów  Wyższej S zkoły E ko
nom iczne j w  Szczecinie z a j

m u je  zagadnienie w łaściw ego zor
ganizow ania s-wej p ra c y ,. T u - zw ra 
ca ją  uwagę fo rm y  zastosowane 
przez studentów  z g ru py  studen
ck ie j na IV  ro k u  W ydz ia łu  F in a n 
sowego Z o rga n izow a li o n i k o le k 
ty w  samopomocy w  nauce, w  ra 
m ach k tó reg o  p rzyg o tow u ją  się do 
ćw iczeń i  w yk ładó w . Z b ie ra jąc  się 
raz w  tygo dn iu  po dw ie  godziny u - 
rządżają coś w  rodza ju  k o n s u lta c ji 
z przerobionego ju ż  m a te ria łu . P rze- 
d ysku tow u ją  go, om aw ia ją ’ i  k r y ty 
ku ją . K ażdy z ko legów  w  ty m  celu 
m usi' zaznajom ić, s ię ,z  odpow iedn ią  

lek tu rą ,- zaś jeden z n ich  (każdora
zowo in n y ) re fe ru je  dane zagadnie-

(dokończenie na s tr . 4 -ej)
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Pięćdziesią t Jaś m ija  od czasu 
k ie dy  ukazał się d ru kow any  na cien
k ie j b ibu łce  p ierw szy num er s ta re j 
„ I s k r y “ . W  ciągu tych  pięćdziesię
c iu  la t h istoryczne przem iany p rze
ob raz iły  carską Eosję w  w o lny, po 
tężny Zw iązek Rudzieclu. W  ogniu 
trzech re w o lu c ji, d ług o le tn ie j w o jn y  
dom ow ej i  dw u w o jen św ia tow ych  
p ro le ta r ia t ro s y js k i w a lczy ł o prawo 
do życia, o lepszą przyszłość, o so
c ja lizm . O bok zwycięskiego Z w ią z 
ku  Radzieckiego stanęły Ludow e 
C h iny  i  k ra je  de m okra c ji ludow e j. 
W  ca łe j Europie, w  A z ji na ca łym  
św iecie rozgorza ł potężny p łom ień 
w a łk i mas ludow ych  o socja lizm . 
P ięćdziesiąt la t  tem u  Le n in  za k ła 
da ł po dw a liny  pod przyszłe zw yc ię 
stwo. P ięćdziesiąt la t  tem u Len in  
op racow yw a ł teoretyczne podstaw y 
i  zasady organ izacyjne P a r t i i now e
go typu . P ięćdziesiąt la t  tem u, roz
b łys ła  Isk ra , z k tó re j m ia ł rozgo
rzeć p łom ień  zwycięstwa.

I  Z jazd SDPRR w  1898 r. m ia ł 
ogrom ne znaczenie ja ko  pierwsza 
próba u tw orzen ia  p a rtii.  M an ifest, 
w  k tó ry m  I  Z jazd p ro k la m o w a ł u - 
tw orzen ie  SDPRR b y ł w  istocie a k 
tem  fo rm a lnym , odegrał jednakże 
ogrom ną ro lę  propagandową.

Ten p ierw szy z ry w  w ycze rpa ł ja k  
gdyby chw ilo w o  energię re w o lu c y j
nych  działaczy m arks is to w sk ich  i  po 
n im  nastąp iło  pewne zaham owanie

a naw e t cofn ięcie  się dz ia łań  zm ie
rza jących do u tw orzen ia  re w o lu 
c y jn e j p a r t i i p ro le ta r ia tu  ro sy jsk ie 
go. Wszyscy n iem a l uczestn icy l Z ja z 
du zosta li aresztowani. I  Z jazd nie  
zdo ła ł zjednoczyć o rgan izac ji m ie j
scowych, b ra k  by ło  jednolitego,
scentralizowanego

POCCiltCKAfl COUlAJlb- 
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k ie ro w n ic tw a ,

w ien iem  zorgan izow ania p a r t i i p o li
tyczne j p ro le ta ria tu .

L e n in  po d ją ł w a lkę  p rzeciw ko e- 
konom izm ow i. Ta w a lka  b y ła  jedno 
cześnie w a lką  o pa rtię  nowego ty 
pu, zdyscyp linow any oddzia ł bo jo 
w y  p ro le ta ria tu , ze scen tra lizow a
nym  k ie row n ic tw e m , p a r t i i w a lk i

HCKPA Hm. HFKpM eoaropuTCB iwaMu'*
OTBkTB AeKSĆpKCTOBł. flyttlKUKJ

M  1. flCKAEPb ! 300 roa* M  t

b ra k  by ło  naw et s ta tu tu  i  p rogram u 
p a r t i i.  W  w y n ik u  tego b ra ku  jasne
go ustalonego program u, b raku  
k ie row n ic tw a , b ra k u  naw e t ścisłego 
porozum ien ia pom iędzy poszczegól
n y m i organ izac jam i lo ka ln ym i, pa
now a ł w  tych  organizacjach zamęt 
ideowy. W a ru n k i te  s p rz y ja ły  p o w 
stan iu  w  ruchu  robotn iczym  prądów  
oportun is tycznych . T ak pow sta ł eko
nom  izm, k tó ry  ju ż  w  sam ym  zara
n iu  rosy jsk iego ruchu  re w o lu cy jn e 
go jeszcze przed powstaniem  p a rtii,  
zagroził zw ekslow aniem  ruch u  na 
fa łszyw y  to r, sk ie row an iem  re w o lu 
c y jn e j w o li mas na m anowce w a lk i 
w yłączn ie  ekonom icznej, un iem ożli-

Palki policji w walce z ideą
r  W  k ra ja c h  kap ita lis tycznych  od 
c h w ili zakończenia I I  Światowego 
K ongresu O brońców  P oko ju  wzm o
g ły  się represje  p rzec iw ko  ob roń 
com pokoju. Kongres W arszaw ski 
pokazał podżegaczom w ojennym , 
ja k im i s iłam i dysponuje św ia tow y  
ruch  obrońców  Pokoju. Spokój 
i  pewność obrońców  po ko ju  w y 
w o łu ją  w  obozie im p e ria lis tó w  no
w y  a ta k  w śc iek łe j złości i  n iena
w iśc i. A le  ty lk o  tępym  bussines- 
m anom  z W a ll S treet mogła przy jść 
do g łow y m yśl, że można p rzy po
m ocy p a lk i p o licy jn e j „zakazać“  
dz ia ła lności niezwyciężonego ruchu  
na rodów  w  obronie poko ju .

*
Na g ran icy  cze

chosłowacko -  n ie  
m ie ck ie j w  m ie j
scowości Schier- 
d ing  p o lic ja  ade- 
nauerowska — na 
rozkaz w ładz  ame 
ryka ń s k ic h  —• za
trzym a ła  bez
p ra w n ie  w ie lk ie 
go uczonego i  

p rzew odniczą c e- 
go B iu ra  Ś w ia to - 

l w e j Rady Poko ju ,
y  p ro f. Jo iio t-C u rie .

_ M im o, że p ro f. J o iio t-C u r ie  po
siada ł am erykańską w izę tra n zy to 
wą, zezwalającą na p o w ró t do 
F ra n c ji przez N iem cy zachodnie, 
został on za trzym any przez p o lic ję  
adenauerowską i  po 5-gcdzinnym  
przesłuchan iu  zmuszony b y ł w ró - 
c ić  do P rag i.

*
Jak  donoszą z Paryża, am erykań

sk ie  w ładze okupacy jne  o d m ó w iły  
p ro f. Jo iio t-C u rie  w izy  prze jazdow ej 
przez N iem cy.

P ro f. Jo iio t-C u rie  m ia ł się udać 
do Sztokholm u, aby asystować 
p rz y  rozdzia le  nagród N cb la  d la  
tegorocznych laureatów . Ze w zg lę- 

. d u  na zakaz le ka rzy  odbyw ania  po
d ró ży  sam olotem  i  odmowę w yda
n ia  w izy, przewodniczący Ś w ia to 
wej^ Rady P oko ju  m usia ł zrezygno
w ać z udan ia  się do Sztokholm u.

* * *
Jak  poda je  „D a ily  W o rke r“ , de

legat na I I  Ś w ia tow y Kongres 
O brońców  P oko ju  —  D icm ides Ga- 
lanos z w yspy C ypr został aresz
tow a ny  w  c h w ili po w ro tu  na Cypr. 
Galanos jest jednym  z 56 ro b o tn i
ków , k tó rz y  w  s ie rpn iu  br. zosta li 
oskarżen i o ud z ia ł w  m asowej de
m o n s tra c ji p ro tes tacy jne j p rze c iw 
ko  po by tow i am erykańsk ich  ok rę 
tó w  w o jen nych  na wodach Cypru.

W yro k  sądowy został w yd an y  w  
czasie, gdy Galanos zna jdow a ł się 
w  W arszaw ie i  b ra ł udz ia ł w  ob
radach K ongresu O brońców  Poko
ju . Galanos jest sekretarzem  ge
ne ra lnym  cyp ry jsk ieg o  ko m ite tu  
obrońców  p o ko ju  i redaktorem  na j 
popu larn ie jszego na w ysp ie  p ism a 
„N eos D em okra tis “ .
L %

Jak  donoszą z Paryża, przed t r y 
buna łem  w o jen nym  w  B ordeaux 
rozpoczął się proces żo łn ie rza  od
dz ia łów  spadochronow ych M iche la  
B o ta in ‘a, oskarżonego o rozpowsze
chn ian ie  wśród żo łn ie rzy  1.500 u lo 
tek , zaw iera jących potęp ien ie  w o jny  
w  V ie tn am ie  i ustaw y, w prow adza
ją ce j 18-miesięcziną służbę w  w o j
sku.

Gmach try b u n a łu  wo jskow ego w  
B ordeaux jes t strzeżony przez silne 
p o s te run k i p o lic ji.  Do k a n c e la r ii 
try b u n a łu  p rz y b y ły  liczne delegacje 
rob o tn ików , domagające, s ię  un ie 
w in n ie n ia  Botainta.

> *
'  K ie ro w n ic tw o  o rg an izac ji p a r t i i 
kon se rw a tyw ne j w  E a lin g  (Londyn  
zachodni) postanow iło  usunąć z 
szeregów p a r t i i  d -ra  W ocdarda za 
jego udz ia ł w  ruchu  obrońców  po
k o ju . D r  W oodard b y ł delegatem 
b ry ty js k im  na Ś w ia tow y  Kongres

P O P K O S T U  Idea po ko ju  zwycięży!'

O brońców  P oko ju  w  W arszaw ie, 
oraz został w yb ra n y  do Ś w ia tow e j 
Rady Poko ju .

D ecyzja  k ie 
ro w n ic tw a  po
przedzona zosta
ła  w ezw an iem  d r 
W oodarda do w y 
tłum aczen ia się ze 
sw ej dzia ła lności 
poko jow e j. D r  Wo 
odard s ta w ił się 
na w ezw anie z 
em blem atem  r u 
chu p o k o ju — gołę
biem  Picassa — w  
k la p ie  m a ry n a rk i. 

D r  W oodard p o tw ie rd z ił, że bę
dzie da le j p ro w a dz ił w a lkę  o po
k ó j i  że n ie  zam ierza w ycofać się 
z p racy p o lityczn e j j  społecznej.

D r  W oodard w y g ło s ił na I I  Ś w ia
to w ym  K o n g re s ie . O brońców  Poko
ju  w  W arszaw ie przem ów ien ie, w  
k tó ry m  m. in . ośw iadczył:

„T o  w ie lk i d la  m n ie  honor, że 
mogę stać tu  d z is ia j na m ó w n i
cy ja ko  konserw atysta , ja ko  chrze 
śoijanin. i  ja ko  le ka rz “ .

ïfc 1 ' :
C z łonkow i pa rla m e n tu  la bo u rzy - 

ście Daviesow i nakazano zgłosić się 
na posiedzenie K o m ite tu  W y
konawczego La bo ur P a rty , na k tó 
ry m  ma złożyć w y jaśn ien ia  w  spra 
w ie  swego udz ia łu  w  ruch u  ob roń 
ców poko ju .

W  stosunku do Daviesa podjęto 
k ro k i dyscyp linarne.

* * *
Rząd fra n cu sk i 

w y toczy ł proces 
p. E ugen ii C otton 
przewodniczącej 

M iędzynarodow ej 
F ederac ji K o b ie t 
D em okra tycznych  
za je.ii dzia ła lność 
w  ob ron ie  poko
ju-

*
D w a j delegaci b ry ty js c y , p ra 

cow n ik  d ru k a rs k i F reddy  La y ton , 
oraz ro b o tn ik  V. F in layson po po
w roc ie  z W arszawy, gdzie b ra li 
ud z ia ł w  obradach Kongresu, do
w ie d z ie li się, iż  d y re k c ja  zak ła 
dów, w  k tó ry c h  p ra cow a li —  z w o l
n i ła  ich  z pracy.

*
S ekre tarz genera lny francu sk ie 

go Z w iązku  B o jo w n ik ó w  o W o l
ność i  Pokó j —  V igne sta je  6 g ru d  
n ia  przed sądem ka rn ym . O skar
żony o... op u b liko w a n ie  a r ty k u łu  w  
ob ron ie  poko ju . <

*
W  U n ii F c łu d n io w o -A fry k a ń s k ie j 

w zm og ły  się os ta tn io  represje  w o 
bec postępowej p rasy  dem okra tycz
ne j. M in is te rs tw o  spraw  w e w nę trz 
nych zakazało rozpow szechnianie 
p ism  „O gon iok“  j  „S o w ie c k ij So- 
ju z “ , ja k  rów n ie ż  b iu le ty n u  ag. 
„Te lepress“  i p ism a „M ło d z ie ż  Swia 
ta “  —  organu ŚFM D.

❖
Jak donoszą z A ten , naczelny p ro 

k u ra to r  sądu wojennego w  G re c ji 
wszczął postępowanie karne  prze
c iw k o  w ydaw cy dz ienn ika  „D em o- 
.k ra tiko s “ , pos łow i do pa rla m e n tu  
D ion is iosow i C hris takosow i i  zażą
da ł od pa rla m e n tu  co fn ięc ia  n ie ty 
ka lnośc i poselskie j Christakosa.

Christakos jest oskarżony m. in. 
o opub likow an ie  „podburza jących “  
w iadom ości, do k tó ry c h  zaliczono 
ró w n ie ż  sprawozdania z obrad K o n 
gresu O brońców  P o ko ju  w  W arsza
wie.

*
W idz im y ,, ja k  rozpaczliw ych środ

k ó w  chw y ta ją  się im p e ria liś c i. Je
dyn ie  pan iczny lę k  przed poko jem  
d poczucie w łasne j słabości m og ły 
pchnąć im p e ria lis tó w  i  ich  s ługu
sów do ta k ic h  tępych  w  sw e j za
c iek łośc i posunięć. a

H is to r ia  p o tw ie rd z iła  ju ż  w ie lo 
k ro tn ie  fa k t, że an i w ięz ien ie , an i 
szykany, an j p rześladow ania n ie  
są w  stan ie  zd ław ić  ide i, k tó ra  
opanowała masy. • ' ^

po lityczne j, p a r t i i o m arks is tow sk im  
program ie. Ażeby w a lkę  o taką 
p a rtię  poprow adzić skutecznie n a le 
żało przede w szystk im  nawiązać 
k o n ta k t z w szys tk im i o rgan izacjam i 
lo ka ln ym i. N ieodzow nym  w a ru n 
k iem  pow stan ia scentra lizowanego 
k ie ro w n ic tw a  pa rty jnego  by ło  is t 
n ien ie  czynn ika  wiążącego wszystkie 
organizacje w  jedną  całość. T ym  
czynn ik iem  m ia ła  być założona 
przez Le n ina  „ Is k ra “ .

K ażdy szczegół, dotyczący „ Is k ry “ , 
b y ł przez Le n ina  sk rup u la tn ie  op ra 
cowany. Szczególnie w ie le  uw ag i 
pośw ięcił L e n in  spraw ie  korespon
dentów  terenow y cii. N aw iązyw a ł 
i  odnaw ia ł k o n ta k ty  z tow arzyszam i 
i  zna jo m ym i w  różnych punktach  
k ra ju , u m a w ia ł z n im i szyfry , ad re 
sy itp . S tworzona przez Len ina  sieć 
korespondentów  „ Is k ry “  b y ła  i  po 
została w span ia łym  wzorem  o rg a n i
zac ji n ielegalnego pism a re w o lu c y j
nego. Również s ta rann ie  opracował 
L e n in  spraw ę ko lpo rtażu  pisma, 
tłum acząc towarzyszom , że ty lk o  
p rzy  dobrym  ko lpo rtażu  prasa rew o 
lu c y jn a  może spe łn ić sw o ją  w ie lką  
ro lę  „ko lek tyw n ego  ag ita to ra  i  ko 
lek tyw nego organ iza tora“ .

W  g ru dn iu  1900 r . ukaza ł s!ę za
gran icą  p ierw szy num er „ Is k r y “ , 
p ism a przed k tó ry m  L e n in  postaw i! 
ogrom ne zadania: rozb ic ie  ckono- 
m izm u i  zjednoczenie o rgan izacji 
lo ka lnych , a po przez osiągnięcie 
tych  celów —  przygotow anie  g run tu  
pod u tw orzen ie  p ra w d z iw e j jedno
l i te j p a rtii,  ze scen tra lizow anym  k ie 
row n ic tw e m  i  z je d n o lity m  p ro g ra 
mem. U sta lonym i zawczasu przez 
Le n ina  drogam i p ły n ę ły  do k ra ju  
tysiące egzem plarzy „ Is k r y “ , docie
ra ły  da swoich m ie jsc przeznaczenia, 
w a lczy ły  z p rze c iw n ika m i u tw o rze
n ia  p a rtii,  dostarczały towarzyszom  
argum entów  przeciw ko ekonom i
stom , b u d z iły  en tuzjazm , organ izo
w a ły  w a lkę  mas, kon cen tro w a ły  je  
w o kó ł ko n k re tn ych  zadań dn ia  m o
b iliz u ją c  je  jednocześnie do d łu g o fa 
lo w e j w a lk i po lityczne j. .¿Wydanie 
p ierw szych num erów  „ Is k ry “  (la ta  
1909 —  1901) by ło  prze jściem  do no 
wego okresu —  do okresu rzeczyw is
tego u tw o rzen ia  z rozproszonych 
g ru p  i  kó łek  je d n e j soc ja ldem okra
tyczne j P a r t i i Robotn icze j R os ji“ . 
(H is to ria  W K P (b) k ró tk i «kurs, str. 
32).

P ion ie rska  praca „ Is k r y “  u w ie ń 
czona została doskona łym i re zu lta 
tam i. P ozytyw ne w y n ik i I I  Z jazdu 
P a r t i i w  ogrom nej m ierze należy 
zawdzięczać uśw iadam ia jące j, ag ita- 
te rs k le j i  o rgan iza to rsk ie j d z ia ła l
ności „ Is k r y “ . P racy te j należy za
wdzięczać nie  ty lk o  to, że na I I  
Z jeździć  fak tyczn ie  pow sta ła  pa rtia
0 je d n o lity m  program ie  i  k ie ro w 
n ic tw ie . O grom ną zasługę „ Is k r y “  
by ło  to, że dokoła je j  skoncen trow a
ła  się g rupa  zdecydowanych 
„ is k ro w c ó w “ , na jb a rd z ie j św iadom a
1 konsekw entna grupa re w o lu cy jn a  
w  p a rtii,  grupa, k tó ra  sta ła  się 
późn ie j rdzeniem  p a r t i i bo lszew ic
k ie j.

Pam ięć o „s ta re j Isk rze “  związana 
je s t na  zawsze z konsekw entnym  
m arksizm em ,z Leninem , z bo lszew i
kam i. „ Is k ra “  pozostała w  h is to r ii 
m iędzynarodowego ruch u  ro b o tn i
czego ja ko  p rzyk ła d  i  w zó r ro b o tn i
czego, rew o lucy jnego  pisma, ja k o  
p rz y k ła d  pisma, k tó re  spe łn iło  po 
k ładane w  n im  nadzieje, k tó re  w y 
konało postaw ione przed n im  zada
nia.

S pe łn ił się napis um ieszczony pod 
nag łów kiem  pism a; z is k ry  rozgo
rz a ł p łom ień.

J. P.

prasy: Na te ren ie  zachodnich N iem iec im p e ria liś c i ameryUadseff dąt%
do u tw orzen ia  z by łe j kad ry  h itle ro w s k ie j na jem nych  s ił w o jsko 
w ych , służących ag resyw nym  p lanom  W a ll S treet.

ffaki
rys S. Kobyliński

Nowe klęski i stara histeria
W  dn iach od 16 —  22 lis topada 

od by ł .się w  W arszaw ie I I  Ś w ia to 
w y  Kongres O brońców  P oko ju . 30 
lis topada z łoży ł T rum an  swoje n ie 
poczytalne ośw iadczenie o m o ż li
wości użycia bom by atom owej w  
K ore i. Te dwa m om enty, sym bo lizu 
jące dążenia dw u  św ia tów , św iata 
p o ko ju  i  św ia ta  w o jn y , zadecydowa
ły  o atm osferze po lityczne j osta t
n ich  tygodn i. I, co ciekawsze, dz ia
ła n ie  tych sprzecznych w ydarzeń 
jest bardzo je dn ok ie run kow e : jch 

■ bezpośrednim  efektem  b y ł wzrost 
nasilenia w a lk i o po kó j w  k ra ja ch  
E uropy  zachodnie j, a także A m e ry 
k i.  D a ła  się odczuć w yra źna  zm iana 
tonu naw e t prasy zdecydowanie re 
a kc y jn e j; zażenowanie, a często po
p łoch w  te j prasie, cha rak te ryzu ją  
nas tro je  tych  k ó ł p ra w icy , k tó re  
n ie  u leg ły  jeszcze zupełnem u obłę
dow i.

Jeszcze jeden czynn ik  bardzo w y 
da tn ie  w p ły n ą ł na  ksz ta łtow an ie  się 
na s tro jó w  po lityczn ych  os ta tn ich  ty 
godni, a jest to czynn ik  ogrom nej 
w agi. Jego w ym ow ę z rozu m ie li na -

Szpiedzy z dyplomatycznymi paszportami
P rzed  w a rszaw sk im  Sądem A p e la c y jn y m  toczy się proces p rze c iw ko  

b. a ttache lo tn icze m u  W . B ry ta n ii w  Polsce, p ik .  C laude T u rn e ro w i, o f i 
cerom  b ry ty js k ie g o  s ta tk u  pasażerskiego „B a ita v ia “  —, G o rd o n o w i N e l- 
m esow i i  H e n ry  U p p e rto n o w i oraz p rze c iw ko  obyw a te lce  p o ls k ie j B a r
barze B o b ro w s k ie j. A k t  oskarżen ia  s tw ie rdza , że p łk .  T u rn e r  u s iło w a ł 
n ie le ga ln ie  p rzew ieźć przez g ran icę  ob yw a te lkę  po lską  B obrow ską , 
w  czym  po m ag a li m u  Nełm es i  U p pe rto n .

P rzeb ieg procesu znany je s t C z y te ln ik o m  z p rasy  codzienne j. W  n i 
n ie js z y m  a r ty k u le  chcem y zw ró c ić  uw agę C z y te ln ik a  na k i lk a  c h a ra k 
te rys ty c z n y c h  m om e n tów  i  zagadnień u ja w n io n y c h  przez proces.

W  c h w ili ,  gd y  odda jem y s łow a te  do d ru k u  proces trw a . j

f,

P ra w d z iw e  cele i  zadania d y p lo 
m a c ji a n g lo -am e rykań sk ie j w  ZSRR 
i  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j zna
m y  ju ż  od dawna. U ja w n iły  to l i 
czne procesy szpiegów  i  dz ia łaczy 
faszys tow sk ich  o rg a n iza c ji pod
z iem nych , u ja w n iły  to  liczne  d o 
k u m e n ty  i  w yd a rze n ia , ja k ie  m ia 
ły  m ie jsce po d ru g ie j w o jn ie  św ia 
to w e j. Lecz to, co u ja w n ił proces 
toczący się obecn ie w  W arszaw ie 
je s t p ra w d z iw ą  rew e la c ją . P rzed 
sądem odpow iada n ie  ja k iś  ta m  
trzec io rzęd ny  szpieg czy agent. 
P rzed sądem  lu d o w y m  odpow iada 
dośw iadczony szpieg z w ie lo le tn im  
stażem, s ta ry  w yga , k tó re m u  pan 
B e v in  w ra z  z b ry ty js k im  m in i
s te rs tw em  lo tn ic tw a  n a d a ł w y s o k i 
t y tu ł  dyp lo m a tyczny , b y  m óg ł ła 
tw ie j o rgan izow ać w  Polsce sieci 
szpiegowskie, b y  p ro w a d z ił w  P o l
sce w y w ia d  o fe n syw n y  w y m ie rz o 
n y  p rze c iw ko  naszem u k ra jo w i,  a 
przede w s z y s tk im  p rz e c iw k o  ZSRR.

T u rn e r, w yższy o fic e r zaw odowy, 
w y s o k o w y k w a lif ik o w a n y  szpieg i  
dyw ersan t z ty tu łe m  dyp lom aty  
da je  sądow i lu d o w e m u  obszerne i  
w ycze rpu jące  odpow iedz i. W ylicza  
d z ie s ią tk i na zw isk  dyp lo m a tó w  
anglosaskich i  in n y c h  zachodnich 
d y p lo m a tó w ; w  Polsce i  ZSRR, k tó 
ry c h  je d y n y m  za jęc iem  je s t u p ra 
w ia n ie  dz ia ła ln ośc i w yw iad ow cze j. 
T u rn e r  o tw a rc ie  s tw ie rdza , że 
każd y  d yp lo m a ta  anglosaski to 
szpieg. C yn iczn ie  oświadcza, że k a 
żdy  in te lig e n tn y  cz ło w ie k  zdaje 
sobie chyba  spraw ę z tego, że m a 
jąc  przed sobą d yp lo m a tę  zachod
niego, —  m a p rzed  sobą szpiega.

N ie  b y ło  d la  nas, rzecz jasna, 
dotychczas ta je m n icą , że im p e ria 
liś c i m ia n o w a li na sw o ich  d y p lo 
m a tó w  w  ZS R R  i  k ra ja c h  dem o
k ra c j i lu d o w e j w y tra w n y c h  szpie
gów . W ie m y  o ty m , że b y ły  am 
basador a m e ry k a ń s k i w  M oskw ie  
je s t obecn ie szefem  a m e rykań sk ie 
go w y w ia d u . W iem y, że b y ły  b ry 
ty js k i a ttache lo tn ic z y  w  M oskw ie , 
o b ją ł następn ie s tanow isko  szefa 
b ry ty js k ie g o  w y w ia d u  lo tn iczego. 
W ie m y  o dz ies ią tkach  in n y c h  po 
dobnych  w yp ad ków . A le  g łęb ok i 
w s trę t i  ob rzydzen ie  w zbudza ją  w  
nas u ja w n io n e  na procesie  ohydne 
i  p e rfid n e  m e to d y  „d y p lo m a c ji“  
im p e ria lis ty c z n e j. A n g lo  - am e ry 
kańscy gangste rzy —  „d y p lo m a c i“  
n ie  co fa ją  się p rzed  żad nym i pod
łośc iam i, n ie  is tn ie ją  d la  n ich  
żadne p rze p isy  m iędzynarodow e. 
Zeznania T u rn e ra  u ja w n ia ją , że po 
czta dyp lo m a tyczn a  anglosaskich 
im p e r ia lis tó w  ro zw o z i in s tru k c je  i  
m e ld u n k i szpiegowskie. T zw . „o -  
ś ro d k i in fo rm a c y jn e “  n ie  są n iczym  
in n y m  ja k  ośrodkam i k o n ta k to w a 
n ia  i  w y m ia n y  ko re spo nde nc ji 
szpiegów  i  dyw o rsa n tó w . 1 ■
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Proces o p rz e m y t B o b ro w s k ie j 

ro z ró s ł się poza ra m y  a k tu  oskarże-

n ia  i  u ja w n ił fra g m e n t sp isku zo r
ganizowanego przez obóz w o jn y  
p rze c iw ko  Z w ią z k o w i R adz ieck ie 
m u  i  k ra jo m  d e m o k ra c ji lu do w e j. 
Już n ie  poszczególn i p ra co w n icy  
zm arsh a ilizo w an ych  p lacó w ek  d y 
p lom a tycznych , ale p la c ó w k i te w  
całości z a jm u ją  się „ ro z p ra c o w y 
w a n ie m “  P o lsk i. K ażde j z p lacó
w e k  p rzyd z ie la  się do rozp raco w a
n ia  jedną  z części na k tó rą  c i „ d y 
p lo m a c i“  p o d z ie li li P o lskę i  jedną  
z dz iedz in  życ ia  naszego k ra ju . 
P ieczę nad całością sp ra w u je  am 
basada U S A , k tó ra  „d o m in u je  i  
na rzuca  swą w o lę “  —  ja k  p o w ie 
dz ia ł na procesie n ie  bez goryczy, 
p u łk . T u rn e r.

Podczas procesu p a d ły  w śró d  
na zw isk  o rg an iza to ró w  szpiego
stwa im p e ria lis tyczn ego  w  Polsce 
na zw iska  A m e ry k a n ó w , /  ig lik ó w , 
F rancuzów , K a n a d y jc z y k a  a na w e t 
N orw ega. O te j w spó lnocie  szpie
go w sk ie j m ię d z y n a ro d ó w k i m ó w ią  
zeznania oska rżonych i  św iadkó w , 
k tó re  u ja w n ia ją  zorgan izow aną 
akc ję  p rzygo tow aw czą  do now e j 
w o jn y  napastn icze j, w  k tó re j n ie 
poś ledn ią  ro lę  m a odegrać h i t le 
ro w s k i W eh rm a ch t m o n to w a n y  p ie 
czo łow ic ie  przez panów  T rum ana, 
A t t le e  i  Schum ana.

T u rn e r, na p y ta n ie  p ro k u ra to ra  
dlaczego z a jm o w a ł się w yw ia d e m  
sko ro  w y w ia d  no s ił cha rak te r 
p rz yg o to w a ń  w o je n n y c h  p rze c iw ko  
k ra jo m  postępu i  d e m o k ra c ji i  sko
ro  w iedz ia ł, że k ra je  te  w o jn y  n ie  
pragną, odpow iedz ia ł, że był... 
żo łn ie rzem  i  rozka zy  m u s ia ł w y k o 
nyw ać.

Z n a m y  ju ż  te  „u s p ra w ie d liw ie n ia '“. 
S ta ra  to śp iew ka  przestępców . K a 
c i z O św ięcim ia też się ta k  usp ra 
w ie d l iw ia l i.  T u rn e r  „m u s ia ł“  gnę
b ić  lu d y  az ja tyck ie , „m u s ia ł“  m o r
dować pow stańców  h in d u sk ich , bo 
ta k i m ia ł „ro z k a z “ . T u rn e r  „m u 
s ia ł“  o rgan izow ać sp isk i p rze c iw ko  
p o k o jo w i, bo ta k i m ia ł „ ro z k a z “ .

Proces w y k a z u je  z całą ja s k ra 
w ością  podłość m e tod  i  c h w y 
tó w  ty c h  „g e n tle m e n ó w “  —  p rzed 
s ta w ic ie li „zachodn ie j k u l tu r y “ . O to 
je de n  z n ich , „d y p lo m a ta “ , b y ły  za
stępca T u rn e ra , m a jo r D o b ree -B e ll. 
N a zw isko  jego w y p ły w a  w  to k u  
procesu ty lk o  m arg inesow o. A le  to 
w y s ta rc z y  b y  poznać jego oblicze. 
O tóż 'T u rn e r  opow iada sądow i, ja k  
d a ł k ie d y ś  sw o jem u  zastępcy, Do- 
b re e -B e llo w i 100 d o la ró w  w  celu 
w ręczen ia  ic h  ag en to w i w y w ia d u  
angie lskiego —  n ie ja k ie m u  M a je w 
sk iem u, ja k o  „zapom og i“ . Z d ra jca  
M a je w s k i, k tó ry  w ys tę p u je  na ty m  
procesie ja k o  św iadek, s tw ie rdza , 
że od D ob re e -B e lla  o trz y m a ł ty lk o  
50 do la rów ...

N a w e t w  ś rod ow isku  „d o lin ia rz y ”  
pa n u je  w iększe poczucie „zaw od o
w ego h o n o ru “ . O n i w p ra w d z ie

kradną , ale z łodz ie jska  „d o la “  —  
to rzecz św ięta.

C h a ra k te rys tyczn y  je s t d la  ty c h  
„g e n tle m e n ó w “  sposób obchodzenia 
się ze s w o im i p ra tn y m i pacho łka- 
m i-z d ra jc a m i. P rzew ód  sądow y u- 
ja w n ił,  że c i „d y p lo fn a c i“  .w e rbu 
jąc  agenta ob iecu ją  m u  w  w y p a d 
k u  „w s y p y “  k o m fo r to w y  w y ja z d  
do A n g li i oraz „dosta tn ie  życie . 
A  gdy pod agentem  z iem ia  się p a li 
i  zw raca  się do sw ych  szefów o u - 
rze czyw is tn ie n ie  ob ie tn icy , to  ta m c i 
o rd y n a rn ie  odżegnyw u ją  się od 
n ich , pozostaw ia jąc ic h  w łasnem u 
losow i, ja k  to m ia ło  m ie jsce z M a 
je w s k im .

W y p y tu ją c  szpiega M a jew sk iego  
o na s tro je  naszego społeczeństwa, 
m jr .  D o b re e -B e ll in te re so w a ł się: 
„J a k  zareagow a łoby społeczeń
s tw o po lsk ie , g d yb y  a rm ia  n ie 
m iecka  w k ro c z y ła  na te ry to r iu m  
P o lsk i. G dy M a je w s k i odpow ie 
dzia ł, że cała Polska pow s ta łaby  
do w a lk i,  A n g lic y  zada li sobie 
tru d , b y  u ro b ić  i  przekonać p o l i ty 
cznie swego w spó łp racow n ika .

—  „N ie  rozu m ie  pan p o lity c z n e 
go sedna rz e c z y ,—  ośw iadczy ł m jr .  
D o b re e -B e ll, a rm ia  n iem ie cka  w y 
s tą p iła b y  p rze c iw  ZSR R  i  ty m  sa
m y m  W ehrm a ch t w y z w o li łb y  was 
—  P olaków ...

G rom  śm iechu, k tó ry m  p u b lic z 
ność sądowa p o w ita ła  ten o ry g in a l
ny, a n g ie lsk i p u n k t w idzen ia  w y 
s tarcza ł za na jobszern ie jszą r e p li
kę.

❖
Im p e r ia liś c i dobrze w iedzą, że 

b ije  ich  osta tn ia  godzina i  w s z e lk i
m i ś rod kam i u s iłu ją  odw róc ić  ko ło  
h is to r ii,  odw lec  od siebie godzinę 
śm ie rc i. A le  ich  w sze lk ie  p ro w o 
kac je  ro z b ija ją  się o tw a rd ą  w o lę  
lu d u , o jego czujność. Nasze w ła 
dze bezpieczeństwa —  lu dz ie  w y 
b ra n i z pośród na jlepszych  synów  
naszego lu d u  pracującego —  m ocn i 
popa rc iem  mas p ra cu jących  — 
c zu jn ie  s to ją  na s traży po ko jo w e j 
p ra c y  naszego lu d u , dem asku ją  
w ro ga  k lasow ego i  u d a re m n ia ją  
jego zbrodn icze zam ia ry . N ie  na 
da rm o pan T u rn e r  je s t na procesie 
ta k  rozm o w ny . To n ie  „d o b ra  w o la “  
pana p u łk o w n ik a . Pan p u łk o w n ik  
po p ro s tu  n ie  m a innego w y jśc ia . 
B o nasze w ładze bezpieczeństwa — 
ja k  to sam w y ja ś n ił na procesie —- 
zna ły  d o k ła dn ie  całą dz ia ła lność 
szpiegowską zarów no pana T u rn e 
ra, ja k  i  in n y c h  osób, pośrednio , 
czy bezpośrednio z n im  zw iąza
nych . Po co w ięc  u k ry w a ć  rzeczy 
o d k ry te  i  w iadom e!

Z  toczącego się obecnie procesu 
p o w in n iś m y  w yc iągnąć zasadniczy 
w n iose k : jeszcze ba rdz ie j zaostrzyć 
czujność, jeszcze ba rdz ie j _ p rze 
strzegać ta je m n ic y  s łużbow e j. Żad
n y c h  „k o n ta k tó w  to w a rz y s k ic h “ , 
chociażby na j n ie w in n ie j szych z 
lu d źm i, d la  k tó ry c h  m ożem y się 
stać m im o w o ln y m  narzędziem  
szpiegostwa. T ra f ia ją  się u  nas je 
szcze snobi, k tó rz y  „szczycą się“  
zna jom ością ze s fe ra m i „d y p lo m a 
c j i “ , są lu d z ie  g a d a tliw i i  n a iw n i, 
dz ie lą cy  się w s z e lk im i w iadom oś
c ia m i na w e t p o u fn y m i —  trzeba 
ic h  ostrzegać i  dem askować.

B ąd źm y czu jn i!

\  W AN-f*

w e t p ro w o dyrzy  obozu w o jn y . Z ro 
zum ie li i  odczu li na w łasne j skórze. 
To w ydarzen ia  w  K o re i, gdzie sy
tuac ja  zm ien iła  się bardzo „n ie  w  
m yś l p lanów  M ac A r th u ra “ . C i, d la  
k tó rych  Kongres P o ko ju  n ie  b y ł 
argum entem  w ysta rcza jącym , z ro 
zum ie li jego sens, z ro zu m ie li s iłę  
lu d ó w  pragnących poko ju , po wspa
n ia łych  zw ycięstw ach K o re ań sk ie j 
A rm ii Ludo w e j i  och o tn ików  c h iń 
sk ich .

Są jednakże ludz ie , k tó rz y  ta k  
da leko zab rnę li w  sw o im  m arszu 
k u  w o jn ie , że niie um ie ją  ju ż  sobie 
zdać spraw y z tego, czym skończy 
się  dla n ich  dalsze podsycanie w o 
jennych  aw an tu r. D o łu d z i tych  
na leży T rum an. J a k i będzie kon iec 
jego aw an tu rn icze j p o lity k i,  jes t 
rzeczą jasną. N arazie  jednak, posłu
gu jąc się te rro re m  i  szantażem, m o
że on jeszcze odnosić „sukcesy“  d y 
plom atyczne —  oczyw iście  ty lk o  w  
stosunku do państw  zm arsha llizo  
wanych, a w ięc  tych, k tó ry c h  pozy
c ja  wobec S tanów  Z jednoczonych 
została mocą przeróżnych „u k ła d ó w " 
i  „p a k tó w “  z gó ry  usta lona.

T a k im  „os iągn ięc iem " T ru m a n a  
jest os ta tn ia  kon fe ren c ja  z A ttle e , 
k tó ry  w b re w  żądan iom  ang ie lsk ie j 
o p in ii pu b liczn e j n ie  ty lk o  nie prze-« 
c iw s ta w ił się kon tynuo w a n iu  p o lity 
k i  w o jn y , lecz w ręcz ska p itu lo w a ł 
K a p itu la c ja  ta  dotyczy przede wszy
s tk im  dalszej in te rw e n c ji w  K o re i 
oraz o ku pa c ji T a iw anu. T ak w ięc  
A ttle e , szef rządu, k tó ry  uzna ł lu 
dow y rząd ch ińsk i, poszedł znow u 
o k ro k  da le j na drodze sprzen iew ie 
rzen ia  się zac iągn ię tym  zobow iąza
niom .

Ta zm iana stanow iska Lo ndynu  
wobec spraw y C h in  p rzyczyn iła  J ę  
do wzm ożenia agresywności N ow e
go Jorku . Prasa am erykańska roz
poczęła propagandę „ogran iczonej 
w o jn y “  p rzec iw ko  Chinom . M a oma 
polegać na bom bardow an iu  Ch in o 
ile  w o jska  M ac A rth u ra  zostaną 
w ypchn ię te  z K o re i, na rozbudow ie  
w o js k  Czang K a i-szeka  i  organizo
w a n iu  band kuom in tańgow sk ich  w  
Chinach. M ów i się rów n ież  o lo tn i
czej i m o rsk ie j b lokadzie  Chin.

Na tle  te j „am tych ińsk ie j h is te r i i“
spowodow anej d o tk liw y m i poraż
ka m i w  K o re i, ostrzegawczym  syg
na łem  zab rzm ia ł głos reakcyjnego, 
ale n ie  pozbawionego zdrowego roz
sądku, pu b licys ty  L ippm ana . L ip p -  
m an wskazuje, że w  w y n ik u  zw ią 
zania an g io -am erykańsk ich  s ił w  
A z ji,  p a k t a t la n ty c k i pozostał pa
p ie row ym  planem . N a tom iast w o j
skow y kom enta to r „N e w  Y o rk  T i 
mes“  B a ld w in  s tw ie rdza bez ogró
dek, że S tany Zjednoczone w o jn ę  
w  K o re i p rzegra ły .

Sam olo ty am erykańskie  dokony
w a ły  p ro w o kacy jn ych  p rze lo tów  
nad te ry to r iu m  ch ińsk im  i  os trze li
w a ły  spokojną, bezbronną ludność 
chińską. Rząd Stanów  Z jednoczo
nych  „n ie  uzna ł“  rządu C h in  L u 
dowych i  dlatego am erykańscy p i
rac i p o w ie trzn i m ie li p raw o  napa
dać na o b y w a te li tego k ra ju . A le  
w b re w  podstępnej po lityce  USA, 
k tó re  „n ie  dostrzeg ły“  zm ian  w  C h i
nach, a u to ry te t C h in  Ludow ych  na 
m iędzynarodow yrn fo ru m  coraz b a r
dz ie j wzrasta. Chiny^ —  to dziś ju t  
nie ko lon ia  im p e ria lizm u . C h iny  to 
potężny w spó łczynn ik  p o lity k i m ię 
dzynarodow ej. I  dlatego sytuac ja  
fak tyczna zmusza na w e t rządy re 
akcy jne  do . coraz to w iększego l i 
czenia się z is to tn y m i p rzedstaw i
c ie lam i ogromnego, pó łm illa rd o w e - 
go k ra ju . Z arów no  przedstaw ic ie l 
K uom in tangu  w  O NZ Tsiang; ją k  
„am basador“  K u o m in ta ng u  w  S ta
nach Zjednoczonych, W e llin g to n  
Koo, rezydenci i  u trzym an kow ie  bo
gatych p ro te k to rów , są przez sam ych 
swoich m ocodawców tra k to w a n i co
raz m n ie j poważnie. N a tom ias t k ie 
dy chodzi n ie  o dem onstracje, lecz 
o e fek tyw ne  re zu lta ty , na w e t rządy 
reakcy jne  coraz częściej muszą li* 
czyć się z delegacją C h in  L u d o 
wych.

„S ta n y  Zjednoczone p rze g ra ły  
w o jn ę  z K o re ą “  — pisze B a ldw in , 
D o da jm y: p rze g ryw a ją  ją  z C h ina 
m i. P rzegra ją  ją  z obozem poko ju .

Jotpe

Z Y G M U N T  K A L IŃ S K I

Zwięzła odpowiedź
W  B onn zadano to pytan ie  ) 
N iem com , prosząc ich o zdanie. > 
„A de na ue r czy Schum acher,
K tó ry  z n ich  je s t w iększy „macher" 
W  m ig  odpow iedź m knie niedługa! 
„D w a  nazw iska —  jeden sługa!"



Kol. leż znalazł temat pracy dyplomowej 
w spółdzielni produkcyjnej

MŁ O D Y  przew odniczący Spó ł
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  W ilcz 
kow ie  ob. Jan Sędek je s t w y 

raźn ie  zadow olony z n iedz ie lnych 
gości. Sam chętn ie  odpocząłby po 
p ra co w itym  tygodn iu , ale gdy cho
dz i o taką  rzecz, ja k  sprawa roz
w o ju  spó łdz ie ln i, bez na jm n ie jsze
go ża lu  rezygnu je  z zasłużonego 
w ypoczynku.

S po tykam y się w  ś w ie tlic y  Spół
dz ie ln i. S tudenci W ydz ia łu  Rolnego 
U n iw e rsy te tu  W rocław skiego p rzy 
je c h a li w raz  ze sw ym  w yk ładow cą  
pro fesorem  Kopciem , k ie ro w n ik ie m  
Z ak ła du  E kon om ii Socja lis tycznych 
G ospodarstw  R o lnych , aby zapo
znać się z os ta tn im i osiągnięciam i i  
trudn ośc iam i gospodarczym i Spół
dz ie ln i. P ragną tu  spó łdz ie ln i w  
n ie je dn ym  dopomóc i  sam i się w ie 
le  nauczyć.

N ie  jes t to  p ie rw szy  w y ja zd  stu
dentów  _ ro ln ik ó w  do W ilczkow a  —  
studenci są częstym i gośćmi, a o ich  
p ra cy  św iadczą szczegółowo op ra 
cowane tab lice  g ru p  gospodarczych 
obszaru spó łdz ie ln i, rozmieszczone 
na ścianach św ie tlic y , lu b  choćby 
pokaźny stos książek fachow ych —  
d la  m ie jscow ej b ib lio te k i. Trzeba 
tu  dodać, że studenci m iędzy w y 
ja zdam i w  te ren  u trz y m u ją  stałą 
łączność ucze ln i z od leg łym  ponad 
30 km . od W roc ław ia  gospodarstwem  
socja listycznym . W yznaczono w  tym  
ce lu  łączn ika  ko ła  —  koL K ic iń 
skiego.

- —  Chodzi nam  o bardzo ważną 
rzecz, —  zwraca się do studentów  
p ie rw szy  gospodarz spó łdz ie ln i — 
m yślę, że pomożecie nam.

—  P otrzebny nam  je s t m ia n o w i
c ie  p lan  finansow o _ gospodarczy. 
A b y  m ieć dobrze p racu jącą załogę 
spó łdz ie ln i, trzeba m ieć dobrze o - 
p racow any p lan . Wówczas będzie 
m ożna w p row a dz ić  nowe fo rm y  
w spó łzaw odn ic tw a m iędzy poszcze
g ó ln ym i og n iw am i (je dn os tk i robo
cze), a także m iędzy poszcze
g ó ln ym i rob o tn ikam i. Na podstaw ie 
p lanu, uw zględn ia jącego w szystk ie  
elem enty gospodarcze ja k  jakość 
gleby, rodza j k u ltu r ,  położenie, w y 
da jności z ha itd ., będzie można do
k ła d n ie  p rzydzie lać teren p racy n ie  
ty lk o  poszczególnym ogniwom , lecz 
na w e t poszczególnym osobom. K aż
dy członek spó łdz ie ln i pozna w  ten 
sposób sw oje kon kre tne  zadanie 
i  za przyznany m u do up raw ien ia  
te ren  będzie się czuł w  w iększym  
stopniu odpow iedzia lny.

P rzew odniczący n ie  w y m y ś lił so
bie po trzeby tego p lanu  z pow ie 
trza . U czestn iczył on w  je dn e j z 
w ycieczek po Z w ią zku  R adzieckim , 
p rzes tud iow a ł część li te ra tu ry  agro
technicznej i  to  pozw o liło  mu, na 
podstaw ie znajom ości po trzeb swo
je j spó łdzie ln i, ta k  postaw ić p ro 
blem.

W yw ią zu je  się dyskusja . P ro fe 
sor i  s tudenci są zadow oleni z kon 
cepc ji — to przecież w a lka  o coraz 
lepszą w yda jność Spó łdz ie ln i. Przez 
zastosowanie p lanu w  życ iu  p ra k 
tycznym  podniesiona zostanie prze
de w szys tk im  jakość p ro d u k c ji,

szego korespondenta z konferencji w  
technice Śląskiej w  Gliwicach.

' Na naradę p rz y b y li lic z n i przed
s taw ic ie le  p ro fesury  i  s tudentów . 
Bardzo cenny b y ł udzia ł w ie lu  p ro 
fesorów, pracu jących  równocześnie 
w  przem yśle — na kon fe renc je  nie 
p rzyb y ła  bow iem  ogrom na w ię k 
szość z zaproszonych przedstaw ic ie
l i  zjednoczeń i poszczególnych fa 
b ry k . Na ko n fe re n c ji by ło  obecnych 
za ledw ie 4 p rzeds taw ic ie li przem y
słu  —  i  to w y łączn ie  przem ysłu che
m icznego. Uderza ła nieobecność za
proszonych p rze ds taw ic ie li D y re k c ji 
O kręgow ej Szkolenia Zawodowego, 
O kręgow e j Rady Z w iązków  Zaw o
dowych, O ddzia łu  Naczelnej Orga
n iz a c ji Technicznej, k tó rych , w yd a 
je  się, sprawa p ra k ty k  s tudentów  
ucze ln i technicznych pow inna in te 
resować...

Rolę i  znaczenie p ra k ty k  studen
ck ich  om ó w ił w  swoim  przem ów ie
n iu  dziekan W ydzia łu  E lek tryczne 
go P o lite c h n ik i Ś ląsk ie j, a zarazem 
d y re k to r Centra lnego B iu ra  K o n 
s trukcy jnego  Maszyn E lek trycznych  
—  pro f. inż. Z ygm un t Gogolewski.

W  toku dyskusji przez w szystkie  
n iem a l w ypow iedz i p rzeb ija ło  cha
rakte rys tyczne  zdanie: „p ra k ty k a  
pow inna  być k ie row a na “ . B y ł to 
zgodny pogląd studentów , p racow 
n ik ó w  naukow ych i  p rzeds taw ic ie li 
przem ysłu.

S praw ie  k ie ro w n ic tw a , ja ko  n a j
ba rdz ie j is to tne j, pośw ięc ili dysku
ta n c i dużo uwagi. Zasadniczo k ie 
ro w n ic tw o  p ra k ty k ą  spoczywa w  
rękach powołanego przez dyre kc ję  
fa b ry k i opiekuna. O piekun o trzy 
m u ję  w p raw dz ie  in s tru kc je , ale są

W cale zresztą n ie  ła tw e  opracow a
n ie  takiego p lanu, zna jd u je  pe łną 
aprobatę pro fesora i  s tu d e n tó w .: 
Z n a jd u je  się też zaraz entuzjasta :

—  Chętnie podejm ę się opraco
w a n ia  tego p lanu  w  ram ach m o je j 
p racy  dyp lom ow e j —  m ó w i p ro fe 
sorow i K o p c io w i s tudent IV  ro k u  
E ko n o m ik i p rzy  W ydz. R o lnym  — 
ko l. Jeż. P ro f. Kopeć w yraża  zgo
dę.

K o l. Jeż jes t zadowolony. W łaśn ie 
tu , na te ren ie  spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jn e j, zna lazł tem a t p racy  dyp lo 
m ow ej.

Po po łu dn iu  studenci zw iedza ją  
Spółdzie ln ię , in te resu ją  się wszy
s tk im i p rob lem am i p ro d u kcy jn ym i. 
W  m iędzyczasie rozm aw iam y z w i-  
ce-przew odniczącym  K o ła  E kono
m icznego p rzy  katedrze E kon om ik i 
Socjal. Przedsięb. R o lnych  —  koL 
Z aw adzk im :

W ę d ru ją c  k o ry ta rz a m i S zko ły  
In ż y n ie rs k ie j im . W aw e lbe rga  w  
W arszaw ie  zauw aży łem  na je d n e j 
z ta b lic  og łoszen iow ych sk rzynkę . 
N a  n ie j zaś k r ó tk i nap is : „ t u  s k ła 
dać w n io s k i do K o m is ji U sp raw 
n ie ń “ . ; . ,

K o rz y s ta ją c  z p rz e rw y  ob iadow e j 
po b ieg łem  do sa li I I I  k u rs u  W y 
d z ia łu  Lo tn iczego  poprosić o in fo r 
m acje. K to  ja k  k to , ale jeden  z 
p rzo do w n ików  n a u k i i  zarazem  je 
den z n a jle p ie j p o in fo rm o w a n ych  
o spraw ach s tuden tów , k o l. J u re k  
K a p u śc iń sk i na  pew no będzie o te j 
k o m is ji coś w ie d z ia ł. N o  i  dobrze 
t ra f iłe m . Ju re k , ja k  się okazało, 
sam  u rzę du je  w  K o m is ji U sp raw 
n ie ń  W y d z ia łu  Lotn iczego . O to je 
go s łow a:

—  Jak  ci zapewne w iadom o pod 
kon ie c  ub ieg łego ro k u  akadem ic
k iego  o d b y ły  się u  nas n a ra d y  w y 
tw órcze . R ezu lta tem  ich  b y ły  w n io 
s k i dotyczące p rog ram u, o rgan iza 
c j i  na uk i, sam ych w yk ła d o w có w , 
a d m in is tra c ji, dz iekana tów , je d n ym  
s łow em  w n io s k i m ające usp raw n ić  
prace uczeln i... A b y  te  cenne u w a 
g i n ie  ro z p ły n ę ły  się w  nicość na
ra d y  w y tw ó rc z e  p o w o ła ły  ja ko

one zby t ogó ln ikow e i  dotyczą s tro 
n y  o rgan izacy jne j oraz m a te ria lne j, 
podczas gdy strona dydaktyczna i  
społeczną je s t w  n ie j n iem a l że po
m in ię ta .

Jako cha rakte rystyczną  przytoczę 
w ypow iedź ko l. W róblewskiego, k tó 
r y  s tw ie rd z ił zupełn ie słusznie, że 
p ra k ty k a n ta  t ra k tu je  się w  w ię k 
szości w ypadków , ja ko  „z ło  kon iecz
ne1, a ro lę  op iekuna sprowadza się 
do ro l i rzecznika obrony p ra k ty 
kan ta  wobec d y re k c ji zak ładu p ra 
cy, k tó ra  d la  s tudentów  „n ie  ma 
czasu“ .

C e low y wniosek, dotyczący k ie ro 
w a n ia  p ra k ty k ą , w n ió s ł inż. K u l
czycki, a d iu n k t P o lite c h n ik i Śląs
k ie j,  ze w zględu na wagę zagadnie
n ia  w a rto  przytoczyć go w  całości.

P ra k ty k i s tudentów  uczeln i tech
nicznych po w in ny  wzorować się na 
system ie panu jącym  w  Z w ią zku  R a
dzieckim , opa rtym  o podzia ł p ra k 
ty k  na:

1) w prowadzające, podczas k tó 
rych  studenci zapoznają się ogólnie 
z fab ryką ,

2) technologiczne, podczas k tó ry c h  
student po w in ie n  zrozum ieć is to tę  
procesu fabrycznego na podstaw ie 
w iadom ości teore tycznych,

3) p ra k ty k i specja lizacyjne sześ
ciomiesięczne dla absolw entów  s tu 
d ium  inżynie rsk iego.
S tudent pow in ien  m ieć p rzy  ty m  o- 
pracow any szczegółowy program , 
dostosowany do zakładu pracy. P ra 
cę tę należy pow ie rzyć specja lnem u 
re fe ra to w i. Centra lnego.Urzędu Szko-

! •— Nasze K o ło  —  m ó w i koL Za
w a d z k i —  pow sta ło  w  paźdz ie rn i
k u  br. K o ło  u trzym u je  s ta ły  k o n - 
ta k  z P. G. R .-am i i  S pó łdz ie ln iam i 
P ro d u kcy jn ym i, p rzy  jednoczesnym  
uczestn ic tw ie w  szkolen iu ekono
m icznym  K . W. F  Z. P. R. W  skład 
K o ła  wchodzą przede w szys tk im  
spec ja liśc i p rzy  katedrze, a także 
a k ty w n i naukow o studenci i  łącz
n icy . Rozszerzamy w  ten  sposób 
bazę w spó łp racy  u n iw e rsy te tu  z so
c ja lis ty c z n y m i gospodarstw am i ro l
n ym i, k tó rą  zapoczątkowało K o ło  
N aukow e p rzy  naszym  W ydzia le  i  
k tó re  ma na sw ym  koncie w ie le  o - 
siągnięć, ja k  przede w szys tk im  za
łożenie k i lk u  k ó ł agrobio log icznych.

Pracę w ew nę trzną  naszego K o ła  
wyznacza stałe szkolenie pod k ie 
ru n k ie m  p ro f. Kopcia . Na zebra
n iach  op racow u jem y drogą dysku -

c ia ło  w yko na w cze  i  nadzorcze^ —  
W ydz ia ło w e  K o m is je  U sp raw n ień . _

J u re k  po ta k  d łu g im  i  poważ
n y m  zda n iu  odsapnął, a ja  w trą 
c iłe m  d ysk re tn ie :

—  No, p iękn ie , ale ja k im  cudem  
ty?...

J u re k  po opanow an iu  n ie p rz y 
ja z n y c h  uczuć, k tó re  w  n im  w z b u 
dz iłem , po s ta ra ł się w y ja śn ić :

—  Do K o m is ji w e sz li oprócz 
p rz e d s ta w ic ie li p ro fe s u ry  p rze d 
s taw ic ie le  dz iekanatu , w y d z ia łu  
n a u k i ZSP, s tud en tów  (po je d n y m  
na każdy  k u rs )  oraz p rze d s ta w i
c ie le  abso lw en tów  S zko ły. J a k  się 
dom yślasz ja  b y łe m  je d n y m  z 
p rz e d s ta w ic ie li rzeszy s tudenck ie j.

J u re k  znow u  odpoczyw a ł po 
p rz y d łu g im  zdaniu, a ja  czu jąc 
w s trę t do w sze lk ich  k o m is ji od 
czasu, gdy zdaw a łem  egzam in k o 
m is y jn y , po s ta w iłe m  m u  tzw . za
sadnicze p y ta n ie :

—  No to  św ie tn ie , ale co k o n 
k re tn ie  zostało zrobione?

Na re z u lta t tego p y ta n ia  n ie  
trzeba  b y ło  d ługo  czekać. N a jp ie rw  
na s tąp iła  seria  spo jrzeń, k tó re  
m ia ły  m n ie  p rz y p ra w ić  o nag łą  
śm ierć, a po tem  nas tąp iło  w y ja ś 
n ien ie  słowne.

le n ia  Zawodowego i  M in is te rs tw a  
Szkół W yższych i  N auk i, k tó ry  w i
n ien  stw orzyć re je s tr w zo row ych  
zakładów , nada jących się do odby
w an ia  p ra k ty k  oraz opracować 
szczegółowe p rog ram y p ra k ty k  w  
ścisłe j w spó łp racy z ucze ln iam i. .

Jeden z d ysku tan tów  —  student 
ko l. Szym ański, w ysu ną ł postu la t 
udz ia łu  - p rze ds taw ic ie li poszczegól
nych  ucze ln i w  ogó lnopo lsk im  roz
dzia le  p ra k ty k .

N arada g liw icka , pom im o n iedo
statecznego za in teresow ania ze s tro 
n y  przem ysłu, p rzyn ios ła  szereg 
cennych postu la tów . W skazała ona, 
że rac jona lne  p lanow e rozw iązanie 
spraw y p ra k ty k  studenckich  należy 
do podstaw ow ych w a ru n k ó w  pełne
go w yp e łn ie n ia  zadań i  obow iąz
k ó w  wyższych uczeln i technicz
nych  w  zakresie w yszko len ia  pe ł
now artośc iow ych  k a d r fachowców .

K o n k re tn e  w n io s k i opracowane 
przez naradę g liw ic k ą  p rzedstaw io
ne zostaną przez de legatów te j na
ra d y  na ogó lnopo lsk ie j naradzie w  
W arszaw ie. , )

B. Gliksman. j

. i i
W  c h w ili zam ykania num eru  trw a 

ją  osta tn ie  p rzygotow ania  do ogól- 
no -p o lsk ie j na rady w  W arszawie. 
Narada odbędzie się 17 g rudn ia  br. 
w  G m achu G łów nym  P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j. Naradę organ izu ją  
K o m ite ty  Uczelniane, Zrzeszenia 
S tudentów  P o lsk ich  p rzy P o litech
nice W arszaw skie j i  Szkole In ż y 
n ie rs k ie j im . W awelberga i  R o t- 
wanda. P rog ram  na rady p rze w id u 
je  om ów ienie p ra k ty k  w a k a c y j
nych, k ra jo w y c h  i  zagranicznych, 
p ra k ty k  dyp lom ow ych oraz w yc ie 
czek naukow ych.

Obszerne sprawozdanie z na rady 
zam ieścim y w  następnym  num erze 
naszego pisma.

sy jną na jb a rdz ie j ak tua lne  1 żyw o t
ne zagadnienia naszych now ych go
spodarstw  ro lnych . W  zw iązku  z 
ich  po trzebam i zobow iązu jem y się 
do pom ocy w  określonych dziedzi
nach. I  ta k  np. osta tn io  ko l. W are - 
lis  s tudent IV  ro k u  w y k o n a ł dla 
spó łdz ie ln i prod. w  W iś n i M a łe j 
p re lim in a rz  pasz, a dz is ia j by liśc ie  
św iadkam i zobow iązania, ja k ie  po
d ją ł ko l. Jeż.

C h łodny lis topadow y zm ierzch 
k ładz ie  się na up rzą tn ię tych  polach 
Spó łdzie ln i. Idz iem y dobrze u trz y 
m aną drogą do od leg łe j o 4 km . 
s tac ji ko le jo w e j. Toczy się dysku 
sja o p lan ie, o gospodarce i  o p ro 
blem ach hodow lanych spó łdzie ln i.

W szystko to m usim y ju tro  zrefe
row ać na zebran iu K o ła . Spó łdzie l
n i trzeba pomóc.

komisji
—  K o m is ja  zaczęła u rzędow an ie  

w  czerwcu i  z m ie jsca w z ię ła  na 
w a rsz ta t sp ra w y  egzam inów . F a - 
m iętasz sam kon su lta c je  z g łó w 
nych  p rze d m io tó w  przed egzam i
nam i. In ic ja ty w a  ty c h  w y ja ś n ia ją 
cych k o n s u lta c ji p ro fe so rsk ich  w y 
szła w ła śn ie  z K o m is ji U sp raw 
nień.

W  czasie fe r ii ,  a w ła ś c iw ie  pod 
kon iec s ie rpn ia , rozp raco w a liśm y  
w n io s k i z n a ra d y  p ro d u k c y jn e j, 
k tó re  p rz y d a ły b y  się w  nadcho
dzącym  ro k u  aka de m ick im . D z ie 
ka n a ty  opracow u jące  po d z ia ł na 
g ru p y  ćw iczen iow e m ia ły  z naszej 
s tro n y  m a te r ia ł z o s ta tn ie j n a rad y  
w y tw ó rcze j. S pow odow a liśm y, że 
p ra w ie  każd y  z p ro fe so ró w  poda ł 
od razu  na począ tku  ro k u  ro z k ła d  
re p e ty c ji i  k o lo k w ió w  ustnych. P a 
m iętasz ja k i b y ł w  zeszłym  ro k u  
bałagan, k ie d y  jednego dn ia  zda
rz y ły  się dw ie  rep e tyc je  p iśm ienne 
albo" ustne. Teraz tego n ie  ma. S tu 
denci w iedzą co, k ie d y  i  ja k .

P rze rw a łe m  J u rk o w i, bo rozga
d a ł się ja k  m aszyna i  n ie  m y ś la ł 
przestać.

—  S łucha j, ale je ż e li w y k o n u je 
cie zalecenia os ta tn ie j na rady, to  
n ie  m acie po jęcia , ja k ie  te raz są 
bo lą czk i ucze ln i i  m us ic ie  czekać 
na now ą naradę, co?

Po now e j se rii „a to m o w ych “  
spo jrzeń  J u re k  zredagow a ł nastę
pu jącą  odpow iedź:

—  Po p ierwsze, w n io s k i z n a ra 
d y  p ro d u k c y jn e j do tyczą n ie  ty lk o  
zagadnień c h w ili,  ale rów n ież za • 
gadn ień  ogó ln ie jszych . Np. zorga
n izow a n ie  cz y te ln i p rz y  b ib lio tece  
ucze ln iane j —  to  dz ie ło  K o m is ji 
U sp raw n ień . Po d ru g ie  p rz y le c ia 
łeś do m n ie  z k rz y k ie m  o ta je m n i
czej skrzyneczce na trze c im  p ię 
trze? Czego to dowodzi? S tuden t 
w id z ą c y  ja k ie ś  n iedociągn ięc ia  p i 
sze od razu  do nas i  w ie m y  o co 
chodzi. Po trzecie , zb ie ra m y  się co 
ty d z ie ń  i  w ie m y  od p rzeds taw ic ie 
la  każdego z ku rsów , ja k  ta m  spra
w y  u  niego na ku rs ie  w yg ląd a ją . 
Ź le  czy dobrze. Jeże li k tó ry ś  z asy
s ten tó w  albo w y k ła d o w c ó w  źle się 
w y w ią z u je  z obow iązków  to  nasza 
w  ty m  głowa, aby m u  pom óc i  ty m  
sam ym  pom óc studentom .

N a p rz y k ła d : S tudenci p ie rw sze 
go ro k u  n a rze ka li na n iezrozum ia - 
łość i  system  w y k ła d u  z m atem a
ty k i.  K o m is ja  U sp raw n ie ń  w p ły n ę 
ła  na p ro f. S tank iew icza , aby z re 
fo rm o w a ł sw o je  w y k ła d y  i  teraz 
je s t ju ż  le p ie j.

Po czw arte  zb liża  się te rm in  n a 
ra d  w y tw ó rczych . W  zeszłym  ro k u  
m a te r ia ł do d y s k u s ji zeb rany zo
s ta ł przez ank ie tę  z p y ta n ia m i. W  
ty m  ro k u  organ izac ją  n a ra d y  i  
zeb ran iem  m a te r ia łó w  za jm u je  się 
K o m is ja  U sp raw n ień . Po p ią te  
w reszcie, znasz pro fesora  B rzoskę, 
jednego z na jlepszych  w y k ła d o w 
ców i  organ izatorów . On jest 
przew odniczącym  K o m is ji i  p i ln u 
je , aby wszystko b y ło  w  po rządku  
i .  aby nasze in te rw e n c je  odnos iły  
n a le ż y ty  sku te k  —  J u re k  p rz e r
w a ł. lu d . słuchał, w szys tk im  się zda
w ało, że będzie m ów ić  jeszcze, ale 
m u  n ie  pozw oliłem :

—  Pow iedzia łeś, że jesteś w  K o 
m is j i  W yd z ia ło w e j, to  znaczy, że 
ka ż d y  w y d z ia ł m a sw o ją  kom is ję , 
a w  p ra k tyce  to oznacza, że każdy  
w y d z ia ł sobie rzepkę  skrob ie  i  
n ie  w iedzą lo tn ic y  co ro b ią  e lek 
try c y ?

W  cuda n ie  w ie rzę , ale to, ie  
p rze ży łe m  spo jrzenie , k tó ry m  te 
raz  J u re k  m n ie  obda rzy ł, zachw ia 
ło  m ą  w iarę. J u re k  p io ru n u ją c  
m n ie  w z ro k ie m  k o n ty n u o w a ł swą 
m ow ę:

—  W  p ie rw szych  dn iach  lis to 
pada odby ło  się zebran ie w szys t
k ic h  K o m is ji W yd z ia ło w y c h  i  w y 
ło n io n o  na n im  K o m is ję  K o o rd y 
na cy jn ą . P rzew odniczącym  K o m is ji 
zosta ł k ie ro w n ik  n a u k i K U  ZSP i  
w  ram ach  te j k o m is ji g rom adzi do
św iadczenia zebrane na poszcze
gó lnych  w yd z ia łach  i  po de jm u je  
akc je  ogólnouczeln iane.

P odz iękow a łem  J u rk o w i za n a 
św ie tlen ie  s y tu a c ji i  p rzekazu ję  
W am , czy te ln icy , jego w yp ow ied z i. 
N a  na jb liższe j na radzie  p ro d u k 
c y jn e j K o m is ja  U sp ra w n ie ń  p rzed
s ta w i spraw ozdan ie ze sw ej dz ia 
ła lnośc i, . a z ro b iła  nap raw dę  dużo. 
Je j op ieka nad s tu d ia m i je s t c iąg ła  
i  przynosząca duże korzyśc i. S tu 
denci .są je j w dzięczn i.

N a m ordercze spo jrzen ia  ro z 
m ó w cy  na raża ł się

J. RO M ANO W SKI

W awelberezycy w  czasie zajęć na uczeln i.

Na wezwanie „Poprostui( _

Konferencja uczelniana u j  spraiuie praktyk 
na Politechnice Śląskiej

^  Jak  Już podaw aliśm y w  poprzednim  num erze naszego pism a uczelnie 
techniczne w  K ra ko w ie , G liw icach  i  W arszaw ie po d ję ły  wezwanie „P o - 
p ro s tu “  zorgan izow ania na sw oim  te ren ie  specja lnych k o n fe re n c ji w  spra
w ie  p ra k ty k  studenckich. W  tym  sam ym  num erze p isa liśm y ju ż  o odby
c iu  się k o n fe re n c ji w  K rako w ie . P on iże j zamieszczamy sprawozdanie na -

spraw ie  p ra k ty k , odby te j na  P o li-

O TR Ę B S K I LEO N A R D

O  pracy pewnej

Biurokratyczna procedura
naprawiania butów

W arszaw sk i Zarząd T P M S W  p ro 
w a dz i w  D o m u  A k a d e m ic k im  p rz y  
p l. N a ru to w icza  p ra co w n ię  szew
ską, k tó ra  w y k o n u je  zam ów ien ia

i ‘ r

zna n i ze sw ych  w ieczn ie  zabłoco
n y c h  b u tó w  i  spodni.

T a k  da le j n ie  może być. M im o  
w sze lk ich  trudnośc i, na ja k ie  na
p o ty k a  ZSP!

N a Z a k rz ó w k u  w  godzinach w ie 
czornych  na jczęście j b ra k  św ia tła . 
A  je ś li jest, to bardzo (n a p ra w d ę  
ba rdzo ) słabe. K ie ro w n ic tw o  b u 
do w y  tłu m a c z y  to  z b y tn im  obciąże
n ie m  l i n i i  przez k u c h e n k i e le k try 
czne studen tów . A le  m im o  b ra k u  
gazu a studenci tw ie rd z ą  ,iż kuch e 
n e k  (a w ięc  i  z c ie p łych  śniadań 
oraz k o la c ji)  p rzesta li korzystać, 
aby ty lk o  m ieć ś w ia tło . Lecz n ic  
się n ie  zm ien ia .

N ie  p iszem y tu  o n ieczynnych  
jeszcze u b ika c ja ch  itp . T rudnośc i 
z szybk im  w yko ńczen iem  osiedla 
oczyw iśc ie  są. A le  n ie  u lega w ą t
p liw o śc i, iż  od pow iedn ie  w ładze  ro 
b ią  g rubo  za m ało, b y  tru d n o śc i te

d la  s tuden tów  - m ieszkańców  D A . 
P rocedura  np. podze low an ia  sobie 
je d y n e j p a ry  bu tów , lu b  nap raw a  
obcasów n ie  je s t w ca le  prosta. 
T rzeba m ia n o w ic ie  zw racać się do 
Z arządu T P M S W  o specja lne sk ie 
row an ie , na  pods taw ie  k tó reg o  
p ra cow n ia  p rz y jm u je  ro b o ty  do 
w yko na n ia . N a leży  w ięc  złożyć po 
danie. Po o trz y m a n iu  p o z y ty w n e j 
odpow iedz i b u ty  m ożna oddać do 
szewca.

N a jgorsze je dn ak , że b iu ro  
T P M S W  z a ła tw ia  in te re sa n tó w  t y l 
ko  w  godzinach 9 —  14, t j .  w  go
dzinach w y k ła d ó w  na ucze ln i. 
T rzeba się w ię c  decydować, a lbo  
na w y k ła d , a lbo  na dz iu ra w e  b u ty .

.. ; P odśc iańsk i —  USP

OD R E D A K C J I: T P M S W  p o w in 
no zrew idow ać b iu ro k ra ty c z n y  sy 
stem  w yd a w a n ia  sk ie ro w a ń  do 
w a rsz ta tu  szewskiego. T P M S W  po 
w in n o  także zm ienić godziny p rz y 
jęć in te re sa n tó w  ta k , aby n ie  k o l i 
d o w a ły  one z w y k ła d a m i, k tó ry c h  
w iększość od byw a  się w  porze 
p rzedpo łudn iow e j.

K ł o p o t y  
krakowskiego Zakrzówka

S tudenc i U J, k tó ry m  p rz y d z ie lo 
no m ieszkan ia  w  n o w o bud ow anym  
dom u aka d e m ick im  na Z a k rz ó w k u  
skarżą się. N a łam ach  prasy, w  o r 
gan izac ji, p ry w a tn ie  i  w  ogóle 
wszędzie. N a w a ru n k i m ieszkan io 
we, M im o  zrozum ien ia  d la  p e w 
nych  n iedociągn ięć, spowodow a
nych  n ieu kończonym  jeszcze sta
nem  nowego osied la  akadem ic
kiego, pew ne b ra k i są z b y t pow aż
ne, b y  o n ic h  n ie  napisać.

P rzede w s z y s tk im  k o m u n ik a c ja . 
Z a k rzó w e k  je s t od da lon y  o 20 —  
30 m in u t  d ro g i od p rz y s ta n k u  t ra m 
w a jow ego. Jest on  poza m iastem  
i  droga do niego n ie  na le ży  do 
p rzy je m n ych . N a drodze te j, p ra 
w ie  po ln e j, w  okres ie  jes iennych  
s ło t b ło to  sięga po w yże j kostek. 
B io rąc  pod uw agę b ra k  ośw ie tlen ia  
te jże  d ro g i, w p a d y w a n ie  do ró ż 
nych ka łu ż , d z iu r itp . w  czasie w ie 
czornych p o w ro tó w  do dom u —  n ie  
na leży do rzadkości.

ZSP zorgan izow ało  początkow o, 
gdy n ie  b y ło  jeszcze b ło ta , ko m u 

n ika c ję  sam ochodową. A le  w  te j 
c h w ili k o m u n ik a c ji znów  n ie  ma, 
a m ieszkańcy Z akrzów ka  są w śród  
s tuden tów  K ra k o w a  n a da l dobrze

pokonać. A  s tudenc i w ie le  na ty m  
tracą. Z b y t w ie le .

K ra k u s

Od R e da kc ji. A dresac i do k tó 
ry c h  k ie ru je m y  u w a g i naszego k o 
respondenta, to K O  ZSP w  K ra k o 
w ie  i  k ie ro w n ic tw o  b u d o w y  D A  na 
Z a k rz ó w k u  —  prosząc o n a ty rh -  
m iastow e za in teresow anie  się l i k 
w id a c ją  p rzy toczonych  bolączek.

Brudne jest w stołówce GES
przy Akailem i Medycznej

uj Gdańsku
P rz y  A k a d e m ii M edyczne j w  

G dańsku is tn ie je  s to łó w ka  s tuden
cka, prow adzona przez m ie jscow ą 
S p ó łd z ie ln ię  Spożywców . J a k k o l
w ie k  S pó łd z ie ln ia  lic z y  za ob iad 2 
z ł 40 gr, to  je d n a k  ob iady  nie  są 
an i smaczne, an i estetycznie poda

ne. W  sto łów ce b ra k  obsług i, co 
je d n a k  n ie  je s t na jw ażn ie jsze ; sa
m o je d n a k  w yd a w a n ie  po tra w  
id z ie  bardzo opieszale, przez co w  
godzinach na jw iększego  nasilen ia  
ru c h u  tw o rz ą  się tasiem cow e k o le j
k i  i  t ło k .

Jedzenie je s t przyrządzone b ru d 
no i  n iesm acznie. Już samo w y b ie 
ra n ie  otłuszczonych, n ie  w y m y ty c h  
na leżyc ie  ły ż e k  i  w id e lc ó w  z b ru d 
nego pu d ła  —  odb ie ra  apetyt. 
T rzeba dodać, że b ru dn e  są także 
w szys tk ie  naczyn ia  s to łów kow e.

Je rzy  M e r 
stud. I  ro k u  A M G

OD R E D A K C J I: Z w ra ca m y  się 
do G dańsk ie j S pó łd z ie ln i S pożyw 
ców , aby na tychm ia s t uzd row iła  
o rgan izac ję  p racy  w  sto łów ce a ka 
d e m ic k ie j p rz y  A M . GSS pow inna  
przestrzegać czystości w  sto łówce, 
p o tra w y  m uszą być smaczne i  po
dawane h ig ien iczn ie .

¡eojoroTTu
domaga &ię U H tfaJnierif

Drodzy Czytelnicy!
O ddajem y u j  Wasze ręce ostatni 

num er „P oprostu “  u j  ro ku  1950. Na
stępny num er, 1(125) otrzym acie u j  

pierujszych dniach stycznia roku 1951.
Życzym y W am  przyjem nego i ra 

dosnego spędzenia fe r ii z im o irych ,
ZESPÓŁ REDAKCYJNY „POPROSTU“
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Praca komsomolców na
' P ra k ty c z n ie  zasadniczym, i  n a j

b a rd z ie j czynnym  ogn iw em  ucze l
n ia n e j o rg a n iz a c ji kom som o lsk ie j 
je s t tzw . s e m in a ry jn a  g rupa  w y 
d z ia ło w a ,* ) na czele k tó re j s to i se
k re ta rz .

J a k ie  są fo rm y  p ra c  p ro w a dzo 
n e j przez poszczególne grupy?

Z a c z n ijm y  od p ra c y  na o d c in ku  
sam ych stud iów .

W ażną ro lę  w  k o n tro l i  n a u k i 
kom som olców  o d g ry w a ją  spraw oz
dania. S kładane są one przez po
szczególnych kom som olców  i  d o ty 
czą ic h  n a u k i i  p ra c y  społecznej. 
N a  zebran iach g ru py , kom som olcy 
Składa jący sprawozdania, an a lizu ją  
w  duchu g łęb ok ie j k r y t y k i  i  samo
k r y t y k i  sw o ją  pracę na ucze ln i w  
o s ta tn im  okresie.

Z ebran ia  ta k ie  m a ją  bardzo w aż
ne znaczenie d la  ca łe j g ru py , u ja w 
n ia ją  one bo w iem  b ra k i p ra cy  całe j 
g ru p y . W  zeb ran iach  ta k ic h  b ierze  
u d z ia ł cała grupa, dotyczą one bo
w ie m  n ie  ty lk o  s tudenta  sk ła d a ją 
cego spraw ozdan ie , ale także 
w szys tk ich  ich  cz łonków , k tó rz y  
k ry ty k u ją c  swego kolegę, to w a rz y 
sza —  sam o kry tyczn ie  podchodzą 
do sam ych sieb ie  —  w za jem n ie  się 
w ychow u jąc  ty m  samym.

P oziom  i  system atyczność p ra cy  
s tud en tów  - kom som olców  sprawdza 
o rgan izac ja  g rupow a  p rz y  pom ocy 
tz w . sam o ko n tro li. Polega ona na 
badan iu , ja k  s tudenc i p rz y g o to w u 
ją  się na sem ina ria , ja k  p la n u ją  so
b ie  pracę itp . W  ty m  ce lu w y b ie ra  
s ię  na pew ien  okres czasu k i lk u  
s tuden tów , k tó rz y  od po w ia da j ą 
p rzed  g rupą  za poziom  p ra cy  
w szys tk ich  je j cz łonków .

S tudenc i k o n tro lu ją c y  sta le  się 
zm ie n ia ją ; m a to na ce lu  u a k ty w 
n ie n ie  całe j g ru p y  i  zapobiega p o w 
s taw a n iu  g ru p y  a k ty w n y c h  (k o n 
tro lu ją c y c h )  i  g ru p y  pasyw n ych

* )  M n ie j w ię ce j o d p o w ie d n ik  
naszej g ru p y  Z M P -o w s k ie j.

(reszta  g ru p y ) .  „S a m o k o n tro la “  —  
oprócz śledzenia p ra cy  naukow e j 
s tud en tów  —  m a za zadanie k o n t
ro lo w a n ie  p ra cy  s tuden tów  w  ce lu  
podw yższenia ic h  poziom u p o lity c z 
nego, poprzez spraw dzan ie  w  ja k im  
s top n iu  s tudenc i in te re su ją  się za
g a dn ien ia m i p o lity c z n y m i (czy tan ie  
prasy, p e r io d y k ó w  itp .) .

Szeroko p ra k ty k o w a n e  są tzw . 
lo tn e  zebran ia. O d b yw a ją  się one 
zazw yczaj na s ku te k  a la rm u ją cych  
fa k tó w  naruszan ia  no rm a ln e j p ra cy  
g ru p y  (np . źle przeprow adzone se
m in a ria , zajęcia, naruszenie dyscy 
p l in y  itp .)  i  m a ją  na ce lu  n a ty c h 
m iastow e zbadanie i  z lik w id o w a n ie  
is tn ie ją cych  n iedociągnięć.

K o le jn ą  fo rm ą  p ra cy  na u ko w e j 
g ru p y  są tzw . zeb ran ia  p ro d u k c y j
ne. O d b yw a ją  się one 2 ra z y  w  m ie 
siącu. N a zebran ia  te  zapraszani są 
zazw yczaj p ro fe so ro w ie  i  razem  z 
n im i poddaje się ana liz ie  pracę g ru 
p y  w  o s ta tn im  okresie . U d z ia ł p ro 
feso rów  w  ta k ic h  zebran iach je s t 
szczególnie w ażny, pozw a la  on bo
w ie m  le p ie j ocenić pracę g ru p y  i  
le p ie j w y ja ś n ić  p rzyczyn y  n ied oc ią 
gnięć.

W  czasie sesji egzam inacy jne j o r 
gan izacja  g ru po w a  k ła d z ie  szcze
g ó ln y  nac isk  na po w tó rzen ie  m a te 
r ia łu  przed sesją p rz y  czym  b a r
dz ie j zaaw ansow ani studenci zobo
w ią z a n i są do wspólnego p o w ta rza 
n ia  m a te ria łó w  ze słabszym i.

P rze jd z ie m y  z k o le i do om ó w ie 
n ia  fo rm  w  ja k ic h  g rupa  p ro w a dz i 
sw o ją  pracę ideow o-w ychow aw czą. 
T rzeba  zaznaczyć, że nazw an ie  tego 
o d c in ka  p racy  ideow o - w y c h o w a w 
czym  je s t w a run kow e , ca ła  bow iem  
praca o rg a n iza c ji kom som o lsk ie j 
jes t ideowo-w ychow aw czą. B ierze
m y  tu ta j pod uw agę sam odzie lną 
pracę ucze ln iane j o rg a n iza c ji k o m 
som o lsk ie j, p row adzoną w  k ie ru n 
k u  podn ies ien ia  poz iom u ideow o- 
po litycznego kom som olców , n ie  
wchodzącą w  zakres p ra cy  na uko -

Szczecińscy „ekonomiści“ 
budują kolektyw

(dokończenie ze str. 1)

nie, a następnie udzie la  w y jaśn ień  
w  sprawach spornych i  n ie jasnych.

Na g rup ie  znalazło się k i lk u  ko 
legów, k tó rz y  n ie  zda li jeszcze egza
m inów . Z d o ln ie js i cz łonkow ie  ko
le k ty w ó w  pom agają im . Sam ko le 
ga L ib io n ka , sekre tarz g ru py  ze- 
tem pow sk ie j przeznacza na ten  cel 
6 godzin tygodniow o.

—  Jesteśmy, ja k  czu jka  na fro n 
cie —  m ów i. Podciągam y m arude
ró w  i  spóźnia lskich na f ro n t  w a lk i
0 jakość i  tem po naszej p ro d u k c ji 
naukow ej. K o le k ty w  je dn ak  n ie  ma 
stałego m ie jsca do pracy. W  c h w i
lach  zebrań nie  raz trzeba przeno
sić się z sa li do sali, aby wreszcie 
znaleźć jak ieś  w o lne  m iejsce.

N ie  sprzy ja  to  oczyw iście nauce
1 dlatego Zarząd U cze ln iany Z M P  i  
K U , ZSP w in n y  przy jść  „bezdom 
n y m “ kolegom  z pomocą. Szczecin 
n ie  je s t p rze ludn iony  i  sprawę tę 
można będzie za ła tw ić  ku  ogólnem u 
zadow oleniu studentów .

P R Z Y  PO M O C Y A S Y S T E N T A  I
PRO FESORA G R U P A  L E P IE J  

P R A C U JE

W IE L E  zależy od asystentów  i  
profesorów. T y lk o  p rzy  ich  
pomocy studenci p o tra fią  u - 

porać się z szeregiem p rak tycznych  
zagadnień na odc inku  s tud iów  i  
w łaściw ego p rzygotow ania  się do 
w yk ładó w . N a jle p ie j jest tam , gdzie 
op iekunem  g ru py  jes t członek o r 
gan izac ji zetem pow skie j. O p iekun 
ką  g ru py  t - IV  na I I  ro ku  transp o r
tu  i  spedycji jes t ko l. M ilew ska , b y 
ła  przewodnicząca ko ła  ZM P.

—  Jako op iekunka g ru p y  —  oś
w iadcza —  byw am  na każdym  ze
b ra n iu , uczestniczę we w szystk ich  
zajęciach m o je j g rupy, uczę, w y ja ś 
n iam  i  w ychow u ję . Już sama dys
cyp lina  stud iów , k tó ra  z ryw a  ze 
szkod liw ą tra d y c ją  lib e ra liz m u  da
je  m ożliwość uchw ycen ia  ca łokszta ł
tu  życia studenta i  k ie row a n ia  n im . 
O prze łom ie w śród  s tudentów  
św iadczy choćby fa k t, że rezygnu ją  
on i n ie je dn okro tn ie  z p rzys łu g u ją 
cych im  p rze rw  m ię dzyw yk ład o - 
w ych  pośw ięcając je  na p o w tó rkę  
lu b  uzupe łn ien ie  w ykładanego 
przedm io tu .

K o leżanka M ilew ska  nie  ogranicza 
się w  swej p racy jedyn ie  do suche
go przerob ien ia  m a te ria łu , lecz sta
ra  się go na św ie tlić  w skazan iam i 
m arks is to w sk ie j m etody badawczej. 
Na ćw iczeniach z rachunkow ości po
kazu je  studentom  w  oparc iu  o roz
w ó j stosunków  p ro d u k c ji i  s ił w y 
tw órczych , ja k  i  dlaczego zm ien ia 
ła się na przestrzeni h is to r ii ra 
chunkowość i  uzasadnia, dlaczego 
dziś posługu jem y się je d n o lity m  
p lanem  kon t.

G rupa nie  pozostaje b ie rna  w o 
bec swoich pro fesorów  i  w y k ła d o w 
ców  —  przec iw n ie  —  zwraca im  u - 
wagę na m etodykę ich  w y k ła d u  i  
jego form ę. Ż le  jednak, że czynią to 
n ie  bezpośrednio, a przez sw ych 
asystentów, k tó rz y  n ie  zawsze w y 
w ią z u ją  się z tego zadania, bądź też 
m a ją  do ich  skarg  stosunek osten
tacyjnego lekceważenia. Gorzej, gdy

4 P O  P R O S T U

asystent sam p row adz i w ręcz szkod
liw ą  działalność. P rzyk ładem  może 
tu  służyć asystent Z ak ładu  F in a n 
sów i  K re d y tó w  Z ygm un t Jagm in. 
Postępowanie jego nasuwa szereg 
zastrzeżeń naw e t ze s trony  n iezo r- 
ganizowanych.

N ie  m ów iąc ju ż  o tym , że n ie  
p rzyg o tow u je  się p ra w ie  w ca le na 
ćw iczenia, przez co pod ryw a  swój 
a u to ry te t u studentów , h o łd u je  on 
bezkry tyczn ie  bu rżuazy jne j ekono
m ii, w ypacza jąc m iędzy in n y m i 
w łaśc iw ą  d e fin ic ję  państwa. D la  
Jagm ina w ażny je s t n ie  przedm io t 
dysku s ji podczas ćwiczeń, a „fo rm a  
w yrażan ia  się‘. W  sprawach tych, 
zawezwany przez organizację ze- 
tem powską i  p a rty jn ą  ob iecyw ał, że 
zm ien i swoje postępowanie. Rzeczą 
g ru p y  jest, by  czuw ała nad ścis łym  
w ykonan iem  tego przyrzeczenia.

P R A C A  SPO ŁEC ZN A JEST 
JE D N O C ZEŚN IE  P R A K T Y K Ą

PA M IĘ T A J Ą C  o konieczności 
w iązan ia  n a u k i z p ra k ty k ą  stu
denci z g ru p  s ta ra ją  się w y b ie 

rać  ta k ie  prace społeczne, k tó re b y  
spe łn ia ły  to  założenie. W ie lu  s tu 
den tów  będzie w  przyszłości praco
wać w  spedycji i  transporc ie  w od
nym . Ci, k ie dy  w ładze portow e 
z w ró c iły  się do n ich  o pomoc przy 
w y ła d o w yw a n iu  sta tków , z zadowo
len iem  pośpieszyli do pracy. W ie le  
g ru p  postanow iło  naw iązać k o n ta k t 
z zag ładam i p racy  i  zaznajom ić się 
na te j podstaw ie ze stosow anym i w  
n ich  zasadam i p lanow an ia  i  zagad
n ie n ia m i techn icznym i. In ic ja ty w ę  
rzuc iła  grupa zetempowska ko l. Ja
n ikow sk iego  z I I  ro k u  w yd z ia łu  
tra n sp o rtu  śródlądowego. R ów no
cześnie studenci pom agają w  orga
n izow an iu  w  tych  zakładach pracy, 
Życia ku ltu ra lneg o , w yg łasza ją  od
czy ty  i  pogadanki, zak łada ją  ko ła  
Z M P  i  pom agają im  w  pracy.

R ów no leg le  z ty m  prowadzone
je s t szkolenie ideologiczne. O sta tn io  
na p rz y k ła d  przedysku tow ano 
U ch w a ły  Rady Naczelnej Z M P  oraz 
P la n  6 -łe tn i. W  zakresie tego szko
le n ia  w ie le  m ie jsca poświęca się 
om a w ia n iu  now e j, soc ja lis tyczne j 
m ora lności. Zyc ie  w  Dom u A kade
m ic k im  poddane je s t w ych ow a w 
czemu od dz ia ływ an iu  cz łonków  grup  
zetem pow skich, a w y p a d k i w y k ro 
czeń rozp a tru je  cała grupa studen
cka. K onsekw encje  w yciąga się w  
stosunku do w szystk ich , bez w zg lę
du na za jm ow ane stanow iska i  fu n k 
cje. T a k  np. surow o uka rano  ko l. 
W nuka , członka ZU. ZM P , k tó ry  
up iw szy się zorgan izow ał w  O sied lu 
A ka d e m ick im  chu ligańską bó jkę .

W  życ iu  s tudentów  W SE is tn ie je  
jeszcze w ie le  n iedom agań i  braków . 
Trzeba, aby organ izacja  Z M P -o w - 
ska w yko rzys ta ła  w sze lk ie  stojące 
do je j dyspozyc ji ś rod k i do w a lk i 
z ty m i b ra ka m i. Do ta k ic h  środków , 
dotychczas n iestosowanych należą 
B ryg a d y  L e k k ie j K a w a le r ii.  Roz
ważcie to  sobie, K o ledzy z W SE w  
Szczecinie, bo B ryga dy  L e k k ie j K a 
w a le r i i na ucze ln iach Poznania, Ł o 
dzi, W roc ła w ia  posiada ją  ju ż  po
ważne osiągnięcia. A  w  Szczecinie— 
ja k  na razie ic h  brak .

rh,

wyższych ucz
w e j i  w  zakres in n y c h  o d c in kó w  
p ra cy  kom som olsk ie j.

Jedną z zasadniczych fo rm  p ra 
cy  id eow o-w ychow aw cze j je s t tzw . 
tem atyczne żebran ie. Polega ono 
na o m ó w ie n iu  i  p rze d ysku to w a n iu  
przez g rupę  n ie k tó ry c n  zagadnień 
ideo log icznych  np. „O  poczuciu  ze- 
spo łow ośc i", „O  ob liczu  m o ra ln y m  
cz ło w ie ka  radz ieck iego “ , „O  w ycn o - 
w a n iu  ko m u n is ty c z n y m “  itp .

T e m a ty  usta lane są przez K o m i
te t U cze ln iany w espó ł z b iu ra m i 
w y d z ia ło w y m i i  przez te  osta tn ie  
podawane g rupom , k tó re  m ogą w y 
b ierać sobie poszczególne te m a ty  
n a jb a rd z ie j im  odpow iadające. Z a 
zw ycza j porucza się poszczególnym  
kom som olcom  op racow an ie  re fe ra 
tó w  zw iązanych  tem atyczn ie  z za
ga dn ien ia m i danego w ieczo ru , nad  
K tó ry m i w yw ią zu je  się szeroka d y 
skusja.

O rgan izac ja  kom som olska zw raca  
uwagę, by zebran ia te odbyw a ły  się 
w  ducnu  bo lsze w ick ie j k r y t y k i  i  
s a m o k ry ty k i,  ażeby kom som olcy 
zagadnien ie  teo re tyczne u m ie li p o 
w iązać z p ra k ty k ą  życ ia  codzienne
go i  z d ru g ie j s trony , ażeby zagad
n ie n ia  życ ia  codziennego kom so
m olców  poruszane b y ły  na szero
k im  tle  iu e o iog iczn o -po litycznym .

Często organ izac je  g rupow e , lu b  
ku rso w e  z w łasne j in ic ja ty w y  o rga
n iz u ją  w ieczo ry  lite ra c k ie , lu b  d y 
skus je  zw iązane z ju b ileuszem , lu b  
a k tu a ln y m i zagadn ien iam i życ ia  
k u itu ra m e g o  (np . w ieczór na tem at: 
„M o ja  O jczyzna“  zw iązany  z d w u 
dziestą roczn icą  śm ie rc i M a ja k o w 
skiego i  in n e ).

Z eb ra n ia  tem atyczne, w  zależ
ności od  s ta w ia n ycn  zagadnień, od 
b y w a ją  się także  na k u rsa ch  i  w y 
dzia łach. |

W  ram ach p ra cy  k u ltu ra ln e j o r 
gan izac ja  g ru p o w a  o rg a n izu je  tzw . 
„k u ltp o c h o d y “  —  w spó lne  pó jśc ie  
do m uzeów , te a tró w , na  k o n c e rty  
itd .  T rzeba tu  zaznaczyć, że pracę 
k u ltu ra ln ą  o rg an izac ja  kom so m o l
ska o rg an izu je  w sp ó ln ie  ze z w ią z 
k ie m  zaw od ow ym  na ucze ln i.

S w ó j p lan  p ra c y  g ru pa  usta la  
w g . dyre K tyw , s ta w ia n ych  p rzed  n ią  
przez o rgan izac ję  w yd z ia łow ą , k tó 
ra  z k o ie i us ta ia  sw ó j p la n  p ra cy  
w  k ie ru n k u  n a k re ś lo n ym  przez K o 
m ite t U cze ln iany.

A n i K o m ite t U cze ln iany, an i K o 
m ite t W y d z ia ło w y  n ie  d a ją  o rg a n i
zacjom  sto jącym  na niższym  szczecłu 
p lan ów  szablonowych, przec iw n ie  o . -  
ganizacja kom som olska stara się ja k  
na jb a rdz ie j rozw inąć in ic ja ty w ę  po
szczególnych je dn os tek  o rg a n iza 
c y jn y c h  p rz y  sam odzie lnym  p la n o 
w a n iu  sw o je j p racy. P la n y  w szys t
k ic h  je dn os tek  o rg a n iza cy jn ych  
K om som o lu  na w yższych ucze ln iach 
usta lane są na kon iec każdego m ie 
siąca.

W  celu sp ra w n e j k o n tro l i  p ra cy  
g ru p y , sekre ta rz  g ru p o w y  p ro w a d z i 
d z ie n n ik , w  k tó ry m  pisze k ro n ik ę  
je j pracy.

K om som olska  O rgan izac ja  zw ra 
ca szczególną uw agę na to, ażeby 
sekre ta rz  o rg an izac ji g ru p o w e j do
k ła d n ie  zna ł lu d z i, ażeby p rz e ja 
w ia ł g łęboko troskę  o ro z w ó j każ
dego cz łonka g ru py , ażeby jego sto
sunek do cz łow ieka  n ie  b y ł fo rm a l
n y , a ko leżeński, w y n ik ły  ze z ro 
zum ien ia  ludz i.

Dużo m ie jsca w  p ra cy  organ iza
c j i  kom so m o lsk ie j na  u cze ln i za j
m u je  szko len ie  a k ty w u . Rozpada 
s ię  ono na 3 zasadnicze szczeble; 
szko len ie  a k ty w u  w ydz ia łow ego , 
ku rsow ego i grupow ego.

S zko len iem  a k ty w u  w y d z ia ło w e 
go z a jm u je  się bezpośrednio K o m i
te t  U cze ln iany . P odstaw ow ą fo rm ą  
szko len ia  na w yższych ucze ln iach 
je s t sem ina rium , na k tó ry m  w in n i 
być obecn i w szyscy cz ło nko w ie  K o 
m ite tu  U cze ln ianego i  sekre ta rze 
K o m ite tu  W ydzia łow ego. Często za
prasza się na s e m in a riu m  a k ty w u  
ucze ln ianego cz ło n kó w  K o m ite tó w  
U cze ln ianych  i  ku rsó w . S em ina ria  
p row adzone są drogą w yg łaszan ia  
re fe ra tó w  op raco w yw a n ych  przez 
sekre ta rzy w yd z ia łów  i  d ysku s ji nad 
ty m i re fe ra ta m i ( te m a ty : „ S ty l p ra 
c y  k ie ro w n ik a  a k ty w is ty  kom so- 
m o lsk ieg o “ , „J a k  p rzygo tow ać i  p ro 
w a dz ić  zeb ran ia  kom so m o lsk ie “  
itp . ) .

N a sem ina riach  a k ty w  kom som ol- 
s k i d z ie li s ię sw o im  dośw iadczeniem  
pracy, u ja w n ia  n iedoc iągn ięc ia  i  u - 
czy się skuteczn ie  je  lik w id o w a ć . 
Często fo rm y , w yp raco w an e  drogą 
dośw iadczenia ną je d n y m  w ydz ia le , 
s ta ją  się p rz y k ła d e m  d la  w szyst
k ic h  w y d z ia łó w .

Jedną z fo rm  szko len ia  a k ty w u  
kom som olsk iego je s t w y m ia n a  do
św iadczeń na posiedzen iach K o m i
te tu  z ud z ia łem  s e k re ta rzy  o rg a n i
z a c ji w yd z ia łow ych . N a  posiedze
n ia ch  ty c h  o m a w ia  się rea liza c ję  
p la n ó w  przez o rzan izac je  w y d z ia ło 
we, podda je  się an a liz ie  dzia ła lność 
o rg a n iz a c ji w y d z ia ło w y c h , w yc iąga  
się w n io sk i. N a  szko len ie  czołowego 
a k ty w u  o rg a n iz a c ji ucze ln iane j 
sk łada się także  in d y w id u a ln a  p ra 
ca z sek re ta rzam i o rg a n iza c ji w y 
chow aw czych, p row adzona przez se
k re ta rz a  K o m ite tu  U cze ln ianego i  
jego zastępców. S ekre ta rz  w y d z ia 
ło w y  zapoznaje sekre ta rza  ucze ln ia 
nego i  jego zastępców ze w s z y s tk i
m i w ię k s z y m i p ra ca m i po de jm o
w a n y m i przez o rgan izac ję  w y d z ia 
ło w ą  i  o m a w ia  w sp ó ln ie  sposób ic h  
re a liz a c ji itd .

W  ta k ie  same fo rm y  u ję ta  jes t 
p raca  szko len iow a  kom som olców  
o d po w ie dz ia ln ych  za poszczególne 
sekcje  p rz y  K o m ite c ie  U cze ln ianym .

Podobn ie  od byw a  się też szko le
n ie  a k ty w u  kursow ego i  se k re ta rzy

g ru py . S em ina ria  d la  a k ty w u  k u r 
sowego na w y d z ia ła c h  proiwadzone 
są zazw yczaj przez sek re ta rza  o r 
g a n izac ji w y d z ia ło w e j, sem ina ria  
d la  sekre ta rzy  g ru p o w y c h  —  przez 
se k re ta rzy  o rg a n iz a c ji k u rs o w y c h  z 
udz ia łem  któ regoś  z cz ło nkó w  K o 
m ite tu  W ydzia łow ego.

K om som o lska  o rg a n iza c ja  p rz y 
w ią z u je  szczególną uw agę do ja 
kośc i i  poz iom u zeb rań  kom som o l- 
sk ich . U m ie ję tn ość  p ro w a dzen ia  ze
b ra ń  i  p rz yg o to w a n ia  do zebran ia  
w ysu w a  się w  p ra c y  szko len iow e j 
na  p ie rw s z y  p lan , gdyż zebran ie  
je s t szkołą w ych ow a n ia  kom so m o l
ców.

D o b re  p rz y g o to w a n ie  zebran ia 
w a ru n k u je  w  dużej m ie rze  poziom  
k r y t y k i  i  s a m o k ry ty k i kom so m o l
ców  i  pom aga przeprow adzać je  
w  duchu  bo lszew ick im . Łączność 
o rg a n iza c ji ko m so m o lsk ie j z o rg a 
n izac ją  p a r ty jn ą  u trz y m y w a n a  je s t 
przez cz ło nkó w  p a r t i i  p ra cu jących  
w  kom som o łsk ich  organach. Z a
zw ycza j sekre ta rze  w y d z ia łó w  i  
ucze ln ian ych  o rg a n iz a c ji są cz łon
k a m i ucze ln ian ych  i  w y d z ia ło w y c h  
b iu r  p a r ty jn y c h ; o n i odpow iada ją  
p rzed  p a r tią  za pracę o rg an izac ji 
kom so m o lsk ie j.

Jeś li chodzi o stosunek o rg an iza 
c ji kom som o lsk ie j do o rg an izac ji 
studenckiego z w ią z k u  zawodowego, 
to  w y ra ża  się on w e w spó łp racy , 
w e  w sp ó ln ym  k o o rd y n o w a n iu  p ra 
cy  p ro d u k c y jn e j i  k u ltu ra ln e j na 
ucze ln i.

O rgan izac ja  kom som olska k ie ru 
je  ró w n ie ż  pracą in n y c h  o rgan iza 
c ji,  dz ia ła ją cych  na te re n ie  u cze ln i 
ja k  np. n a u ko w ych  k ó ł spo rtow ych , 
d o b ro w o ln ych  tow a rzys tw , w sp ó ł
p ra c y  z a rm ią  i  in .

P a r t ia  bo lszew icka  na k ła d a  na o r 
gan izację  kom som olską bardzo d u 
żą odpow iedzia lność za w y c h o w a 
n ie  m ło d ych  k a d r na uko w ców  i  w y -  
s o k o -w y k w a lif ik o w a n y c h  sp e c ja li
s tów  radz ieck ich .

Ś rodk i, p rz y  pom ocy k tó ry c h  
K om so m o ł re a liz u je  sw o je  zagad
n ien ia , w yp raco w a ło  samo życie
o rg a n iza c ji; są one okreś lone  przez 
ch a ra k te r o rg an izac ji, h is to r ię  je j 
ro z w o ju  i  ideo log ię  zw yc ięsk iego  
m a rks izm u -le n in izm u .
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pracy stypendystów naukowych

i  ja k  je  napraw ić
Założeniem  u tw orzonych  w  u b ie g 

ły m  ro k u  s typend iów  naukow ych 
by ło  zapew nienie odpow iedn ich  w a 
ru n kó w  m a te ria ln ych  p rzodu jącym  
w  nauce studentom , k tó rzy  m a ją  
asp irac je  i  za in teresow ania nauko
we. U tw orzen ie  stypend iów  było  
w yrazem  tro s k i P o lsk i Ludow e j 
o m łode k a d ry  naukowe, szczególnie 
spośród m łodzieży robo tn iczo -ch łop 
sk ie j, fo rm ą  pomocy państwa dia  
ludz i, pragnących pośw ięcić się 
p racy  badawczej.

Ze w zg lędu na to , że stypendystą 
może zostać, ju ż  s tud en t I I  roku , 
trudno  tu  m ów ić  oczyw iście o e fe k 
tyw n e j p racy naukow e j, w ym aga ją 
cej bez w ą tp ie n ia  s iln ie j podbu
dow y, dużego zapasu w iedzy. Cho
dz iło  tu  racze j o u trzym an ie  przo 
du jących naukow o studentów  na ich  
drodze naukow e j w  od różn ien iu  od 
k ie ru n k u  praktyezno-zawodewego.

W  te n  też sposób trzeba ro zp a try 
wać b ilans  rocznej ju ż  n iem a l p ra 
cy stypendystów . Sądzę, że dużo 
znaczą tu  glosy sam ych stypendy
stów. O tóż z tego co w idzę, z w łas 
nego dośw iadczenia i  obse rw ac ji ko 
legów, okazuje się, że stypendia ta 
k ie  są potrzebne i  ro lę  sw o ją  w  
większości w ypadków  spe łn ia ją . K i l 
kuset s tudentów  o trzym u ją c  420 zł 
m iesięcznie, może ca ły  czas pośw ię
cić nauce, dodatkow em u dokształca
n iu  się, p racy w  zakładach nauko 
w ych  itp .

Jak  się ta praca uk łada, co ko 
rzysta  s tudent i  zakład —  zależy w  
ogrom nej m ierze od stanow iska s ił 
naukow ych zakładu naukowego. I  tu  
uwaga zasadnicza. Do te j po ry  n ie  
ma reg u lam in u  pracy stypendystów  
w  pe łnym  tego s ław a znaczeniu. 
P rofesor odpow iada jący za stypen
dystę, bardzo często n ie  w ie , czego 
od niego wym agać. Do te j pe ry  n ik t  
n ie  żądał sprawozdań, n ik t  n ie  \%e, 
co w  ciągu ro k u  stypendyści rob ią .

Najczęstszą fo rm ą  „p ra c y “  stypen
dysty  je s t ja k  dotychczas praca w  
zakładach naukow ych, gdzie w  p ra k 
tyce sp ra w u je  fu n k c je  młodszego 
asystenta. Jest to z g ru n tu  złe, w y 
pacza cel i  założenia s typend ium . 
Jest to pó jście  po l in i i  na jm n ie jsze
go oporu. M łodszy asystent bow iem  
w yk o n u je  swe zadan ia na jczęście j 
w  następu jące j ko le jnośc i:

1. Prace bieżące zw iązane z cha
rak te re m  zak ładu  (np. leczn ic tw o w  
k lin ice ), 2. D okum entac ja  i  badania 
la bo ra to ry jn e , ekspertyzy itp ., 3. P ra 
ca dydaktyczna , 4. P raca naukowo- 
badawcza.

M łodszy asystent jes t przew ażnie 
absolwentem  i  n ie  m usi uczęszczać 
na w y k ła d y  i  ćw iczen ia  odbyw ane 
przez studentów . Zaś stypendyści 
w  100 proc. są s tuden tam i i  zajęcia 
są d la  n ic h  obow iązkowe. T u  za
czyna się w ie lk ie  n ieporozum ienie .

Dobrze uczący się s tuden t o trz y 
mawszy s typend ium  naukow e prze 
s ta je  uczęszczać na  w y k ła d y , opu
szcza ćw iczenia, pogarsza w y n ik i 
sw o ich  egzam inów, bo jes t p rzec ią
żony pracą techniczną w  zakładzie. 
Zdobyw anych w  zakładzie w iadom o
ści n ie  może z b ra ku  czasu pogłę
b ić , bo n ie  chodząc na w y k ła d y  m u 
si bieżący m a te ria ł p rze rab iać poza 
godzinam i zajęć. T ak ie  błędne k o 
ło pow oduje  sy tuac ję  odw ro tną, n iż  
b y ło  to  celem  stypendium .

Ten z ły  s tan p o w in ie n  się ra d y 
ka ln ie  zm ien ić , p rzy  czym  na leżało
by  w z iąć  pod uwagę pewne w y ty c z 
ne, w yn ika jące  z cha rak te ru  stypen
d ium  i  m ożliw ośc i s typendysty: \

1. S typendyści na uko w i po
w in n i,  ja k  wszyscy studenci,

uczęszczać na w y k ła d y  i  
czenia. Dobre w y n ik i ko lo k w ió w
i  egzam inów po w in ny  być b ra 
ne pod uwagę p rzy  ocenie p racy  
stypendysty.

2. S typendysta po w in ie n  m leć: 
m ożliwość, a n ie  obow iązek p ra 
cy w  zakładzie. C h a ra k te r te j 
p racy k ie ro w n ik  zak ładu  usta
la łb y  stosownie do m ożliw ośc i 
studenta.

3. Zam iast zajęć techn icznych 
na leży żądać od stypendysty 
bardzo dobrego opanowania m a
te r ia łu  teoretycznego, poszerza
n ia  zakresu ćw iczeń z dane j 
specja lności, doda tkow e j le k tu 
ry , w .ększej ilośc i opracowanych 
przypadków , w d raża n ia  s ię  w  
pracę dydaktyczną itp .

4. _Stypendysta m usi brać ży
w y  udz ia ł w  pracach now ych 
k ó ł naukow ych, opracow yw ać 
p re le kc je  itp .

5. Trzeoa, aby personel nau
k o w y  zakładu obserw ow ał w  
ciągu całego ro ku  ca łokszta łt 
p racy  studenta, pom agał w  roz
w ija n iu  jego sam odzie lnej p ra 
cy o charakterze naukow ym , 
u ła tw ia ł pogłęb ian ie  w iadom ości.

6. W raz ie  dobrych w y n ik ó w  
stypendysta po skończeniu s tu 
d iów  po w in ie n  pracować w  za
k ła dz ie  ja k o  asystent na specja
liz a c ji.

P ragną łbym , aby m oje uw ag i, ja 
ko  „g łos te renu “  zosta ły przem yśla
ne przez pro fesorów  i  s tuden tów - 
stypendystów  naukow ych. Świadczą 
one bow iem  n ie w ą tp liw ie  o poważ
nych wypaczeniach w  pracy stypen
dys tów  na ucze ln i; poważną w in ę  
za ten stan rzeczy ponoszą obok sa
m ych stypendystów  rów n ież p ro fe - 
so ro w ie -k ie row n icy  zakładów.

U w ag i n in ie jsze pow inno rozpa
trzyć  M in is te rs tw o  Szkół W yższych 
i  N auk i. Sądzę bow iem , że w  w y 
danym  przez MSV7 i  N  „R e gu lam i
n ie  specja lnych s typend iów  nauko
w ych  d la  s tuden tów  szkól w yższych“  
n ie  określono dostatecznie szczegó
łow o obow iązków  zarówno pro feso
ró w  ja k  i  studentów .

R e gu lam in  ten, ok reś la jący  w  za
sadzie try b  przyznaw ania j  co fn ię
c ia  s typend iów  naukow ych, s tanow i 
w p raw d z ie  w  11 j  12, że stypen
dysta obow iązany jes t składać co
roczn ie na ręce profesora, pod k tó 
rego k ie ru n k ie m  pracu je , szczegó
łowe sprawozdan ie z przeb iegu 
sw o ich s tu d ió w  (załączając odpisy 
¡swoich prac) a p ro fesor dołączyć do 
tego sprawozdania sw oją op in ię , re 
g u la m in  ten  n ie  okreś la  jednak  obo
w iązków  studenta i  pro fesora w  
ciągu ro ku  akadem ickiego. O czyw i
ście n ie  chodziłoby tu  o jak ieś  do
da tkow e obciążenia ad m in is tra cy jn e  
d la  profesora, k tó ry  zresztą m a p e r
sonel naukow y Z ak ładu , ale o b ie 
żącą k o n tro lę  s tu d ió w  stypendysty 
i  op iekę nad n im  ze s trony  k ie ro w 
n ik a  zakładu. P ra k ty k a  w ykazu je , 
że w ie lu  p ro fesorów  nie  w ie , ja k  
ustosunkować się do stypendysty 
naukowego.

D latego też tw ie rdzę , że kon iecz
ną  je s t rzeczą w yd an ie  przez M SW  
i  N  w  om ów ione j sp raw ie  odpo
w ie d n ie j in s tru k c ji.

I R. Jaw or.
■ I T | i p i Hi i i j  stud. A . M . L u b lin .

OD R E D A K C J I: Sądzim y, że M i
n is te rs tw o Szkól W yższych i  N a u k i 
rozpa trzy  uw ag i naszego korespon
denta i  poweźm ie odpow iedn ie k ro k i 
w  celu usunięcia op isanych w yp a 
czeń w  pracy stypendystów  nauko
w ych.

O rg a n iz u je m y  k o ła  n a u k o w e
W  poprzednim numerze zamieścili

śmy rozmowę o kolach naukowych 
„C z y  w iesz ju ż  ja k  pracow ać będą 
ko la  naukow e?“  1) obecnie pragn iem y 
poinformować naszych czyteln ików o 
szczegółach dotyczących organizacji 
k ó l naukowych.

W iem y już, że ko ła  naukowe po
wstają przy grupach pokrewnych ka
tedr, przy Zespołach Katedr, przy in 
stytutach, tak, aby kolo naukowe ob-
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Kol. Kelers
p ow in ie n  być

u k a r a n y  t

O grom na część ko legów  ze Szko
ły  In ż y n ie rs k ie j im . W aw elberga w  
W arszaw ie św iadom ie przestrzega 
d yscyp lin y  s tud iów . A le  n ies te ty  
w śród słuchaczy S I zn a jd u ją  się 
jeszcze je dnos tk i, k tó ry c h  postępo
w an ie  k o lid u je  z m ianem  studenta 
P o lsk i Lu do w e j.

S tudent K e le rs  z I  ro k u  W ydz. 
M echanicznego podp isa ł i  oddał 
p ro fesorow i, ja k o  swoje, k o lo k w iu m  
napisane m u przez s tudenta F i l i 
powskiego.

K o l. Z im ek  z I I I  ro k u  podpisał 
lis tę  obecności za nieobecnego na 
w yk ła d z ie  ko l. B udkiew icza .

Na I I  ro k u  B  W ydz. M echan icz
nego ko l. k o l.: Łukan iew icz , Sza- 
ry ń s k i, B re it in g  i  G rzebo lsk l czę
sto „uc ieka ją* z w yk ła d ó w . P u b li
ku je m y  te nazw iska —  bo je ś li n ie  
pomaga „B ły s k a w ic a “ , o k tó re j p i
sa liśm y w  poprzedn im  numerze, to 
może pomoże „P op ros tu “ . Z. b, ,

ję ło  problem atykę pokrewnych gałęzi 
nauki.

Ilość i  siatkę k ó ł naukowych na u - 
czeini ustalić w inna komisja, w  skład 
k tó re j wejdą przedstawiciele Fods la
wowej Organizacji PZPR, rektora, 
Zw iązku M łodzieży Polskiej i  Zrzesze
nia Studentów Polskich. Kom isja ta 
opracuje również ogólne wytyczne dla 
planów pracy poszczególnych kó ł nau
kowych.

Po tych wstępnych przygotowaniach 
Zarząd Uczelniany ZM P zwołuje na 
uczelni zebranie aktyw u naukowego 
ZMP. Na zebraniu tym  omówione zo
staną zadania kó ł naukowych w  ich 
nowych formach organizacyjnych, 
przedyskutowane zostaną szczegóły 
dotyczące reorganizacji oraz ustalone 
zostaną te rm iny pierwszych zebraĄ 
poszczególnych k ó ł naukowych.

Zebranie aktyw u naukowego posia
da w ie lk ie  znaczenie. Będzie ono prze
glądem naszych s ił na uczelni, będzie 
m ia ło za zadanie zmobilizowanie do 
pracy w  kołach naukowych wszyst
kich, k tórzy  posiadają odpowiednie do 
tego przygotowanie. Ważne jest, by ze- 
bran.a te nie ograniczały się wyłącz
nie do ZM P-owców. Trzeba zapraszać 
kolegów n.ezorganizowanycli, któ rych 
postawa ideowo - polityczna wskazu
je, że szczerze oddani są sprawie w a l
k i  o rewolucyjną naukę.

Następnym etapem są organizacyjne 
zebrania kó t naukowych. Będą to ze
brania otwarte, ha które zaprosić na- 
leży profesorów, asystentów, przez 
odpowiednie rozpropagowanie zebra- 
n  a, zapewnić udzia ł zainteresowanych 
studentów. Zebranie omawia wytyczne 
do planu pracy kota naukowego, refe
rowane przez przedstawiciela ZU 
ZM P  i  przeprowadza następnie re je 
strację kandydatów do koła naukowe
go. Zebranie wybiera 2 członków za
rządu koła, trzeci członek zarządu de
legowany jest przez k ie row n ika in s ty 
tu tu , zespołu katedr ( t j.  te j jednostki, 
p rzy k tó re j działa ko ło).

W  ten sposób powstało koło nauko
we. Pracą jego k ie ru je  zarząd, on o- 
pracowuje plan pracy koła, on przed
stawia ten plan do zatwierdzenia na 
zebraniu koła, on uzgadnia — na ba

zie tego planu — plany pracy poszcze
gólnych członków koła.

Jedno jest ważne — jeś li chodzi O 
sprawy organizacyjne: ko ło  naukowe 
nic jest żadną organizacją. Członko
wie koła nie opłacają żadnych sk ła
dek, zebrania kola — mają na celu 
wysłuchanie referatów i  sprawozdań z 
pracy naukowej wykonanej zgodnie z 
planem przez poszczególnych człon
ków  koła. A  legitymacje, w  jak ie  każ
dy rzeczywisty członek koła naukowe
go zostanie zaopatrzony, będą m ia ły  
na celu jedynie uprawnienie człon
ków  do korzystania z pewnych udo
godnień: korzystanie z b ib lio tek i  la 
boratoriów itp. p rzyw ile jów , k tóre — 
w  m iarę możliwości — będą członkom 
k ó ł naukowych przyznawane.

W  najbliższym czasie czytajcie w  
„Poprostu“  dalsze wiadomości o ko 
łach naukowych, o założeniach ideo
wych ich pracy, o ich ro li w  uzupeł- 
n.an.u i  pogłębianiu wiedzy zd ibyw a - 
nej na uczeini, o ich ro li w  dziele 
wychowania nowych kadr k ie row n i
czych socjalistycznego budow n ic tw a.

A N TO N I CHM IELO W SKI.

Nowe podręczniki
W  n a jb liższych  dn iach  ukażą się 

na p ó łka ch  ks ięga rń  „D o m u  K s ią ż 
k i “  następu jące p o d rę czn ik i w y d a 
ne przez P aństw ow y Z a k ła d  W y 
d a w n ic tw  L e k a rs k ic h  w  W arszaw ie : 

A d a m s k i —  Z a rys  m ik ro b io lo g ii 
le k a rs k ie j.

H i l le r  i  G od lew icz —  E m b rio lo g ia
zw ie rzą t k rę g o w ych  z u w zg lę dn ie 
n iem  cz łow ieka.

H a r tw ig  —  C horoby  w e w nę trzne  
(d la  s tud en tów  s to m a to lo g ii) . 

O r ło w s k i —  cho roby w e w nę trzne
—  N arząd  k rążen ia  t. I .

O r ło w s k i —  cho roby  w e w n ę trzn e
—  N arząd oddychan ia  t. I I .  

O r ło w s k i —  cho roby  w e w n ę trzn e
—  W ątroba  i  d ro g i żółc iow e t. V I I .  
R óżycki —  A na tom ia  m ózgow ia.

Ł u n ie w s k i —  Z a rys  m e d y c y n y  
sądow ej.

S u p n ie w sk i —  F arm ako log ia ,t



S ta lin  sta ł się Symbołam wszyst
k ic h  zw yc ięstw  radzieckiego ludu. 
G dy m ów im y  S ta lin  — to  m yś lim y  
R ew olucja , budow n ic tw o  soc ja liz
m u, zwycięska W ojna O jczyźniana 
nad faszyzmem, w a lka  o pokó j i  
w olność narodów  uciskanych.

G dy m ów im y  S ta lin , to  raz  jesz
cze przeżyw am y radość na w id o k  
w kracza jące j A rm ii R adzieckie j, a r
m ii wolności, w id z im y  po ryw a jącą  
odbudowę naszego własnego k ra ju , 
przed oczami po jaw ia  się nam  obraz 
radzieckiego chłopa zbierającego 
bogate p lony z ziem i, k tó ra  do n ie 
dawna by ła  jeszcze pus tyn ią ; obraz 
fa b ry k  -  pałaców, w  k tó ry c h  p ra 
ca stała się radością. M y ś lim y  o 
szczęśliwym  dzieciństw ie, tw ó rczym  
życiu  i  spclkojmej starości. M y ś lim y
0 n ieustannym  m arszu ludzkości ku  
szczęściu. To w szystko znaczy Sta
lin .

A le  S ta lin  to  n ie  ty lk o  sym bol. 
T o  cz łow iek na jb liższy  i  na jd roż 
szy d la  lu dz i radzieck ich , d la  p ro 
stych i  uczc iw ych lu d z i św iata. 
Człow iek, k tó ry  całe życie praco
w a ł z na jw iększą  ofia rnością , z n a j
w yższym  wyrzeczeniem  dla  ich  le p 
szego ju tra . Codzienny tow arzysz 
ic h  życia i  w a lk i,  p rzy jac ie l, opie
kun .

Is tn ie je  w  Z w ią zku  R adzieckim  
w ie le  u tw o ró w  pośw ięconych S ta
lin o w i. M uzyka ze w szystk ich  sztuk 
w  sposób na jb a rdz ie j bezpośredni, 
n a jb a rd z ie j em ocjonalny, n a jin 
tym n ie jszy , w yraża lu dzk ie  uczucia. 
N a jw ię k s i kom pozyto rzy radzieccy 
op iew a ją  w  sw ych u tw orach  S ta li
na. Znam y wszyscy m onum enta l
ne k a n ta ty  o S ta lin ie  napisane na 
w ie lk ą  o rk ies trę  sym foniczną i  chó
r y  ta k ic h  m is trzów , ja k . P roko fiew a 
czy Chaczaturiana. Dzieła te należą 
do na jw yższych osiągnięć m uzycz
nych  naszych czasów.

Znam y także liczne, m elody jne 
p ieśn i radzieckie, o charakterze lu 
dowym , p ieśn i p łynące prosto z 
serc lu dz i radzieck ich , pieśni, w  
k tó ry c h  ta k  często w ystępu je  im ię  
S ta lin .

P ieśni te m ów ią  nam  n a jw ięce j o 
ludziach radzieckich, o ich uczuciach
1 dążeniach. Są one przecież n a js il
n ie j zw iązane z ich życiem. T ow a
rzyszy ły  im  na po lu  b itw y  w  m o
m entach najcięższych. B y ły  d la  n ich 
pomocą w  w y trw a n iu  i  zw ycięstw ie . 
M ó w iły  one:

P row ad z i nas w szystk ich  ten
cz łow iek  je d yn y  

W  zw yc ięsk i p row adzi nas bó j,
Czy śniegi S yberii, czy step

U k ra in y
Każdem u On b lis k i i  swój.

•  .
G dy w ró g  się ukaże nad naszą 

rub ieżą

D arem nie  p rze le je  swą k re w ;
A  potem  znów  zab rzm i ten  śpiew. 
W  d n i radosnego budow n ic tw a  

od na jdu je m y S ta lina  na po lach k o ł
chozowych. Z jego im ien iem  na u -  
stach czczą ch łop i radzieccy św ię
to  dożynek:

Żeńców tru d  ro z k w ita  
Rośnie gęsty chleb 
W ychod z ili żeńcy 
Na szeroki step. ,
Ż y to  i  pszeniczkę 
Owies za s trum yczk iem  
Żeńcy w ią za li 
Czyścili, s ia li, zb ie ra li.
P lo n  S ta lina  ż y w i k ra j.  
H a rm on is to  gra j.

K tóż  tra fn ie j ocen ił znacżenie i  
ro lę  S ta lina  d la  na rodów  radziec
k ich , n iż  proste słowa p iosenk i:

Z  serdecznością o jcow sk ie j t 
p ro s to ty

W ie lkość wodza -  o lb rzym a sp ló tł,
I  bezm ierną odwagę żołn ierza
Walczącego za wolność, za lud.
Jak  niezłom na, n ies ta rta  opoka.
Ż y w y  w  sercu człow ieczym  po

zgon,
N a jm ądrze jszy i  na jukochańszy
I  na jb liższy  dziś w szys tk im  nam  

—  ON.

M uzyka  n ie  ty lk o  wzrusza s łu 
chacza. M uzyka  uczy. O dk ryw a m y  
w  n ie j epoki i  narody, poznajem y 
nam ię tności i  tęsknoty  ludzkie . S łu
cha jąc m u zyk i pokoleń m in ionych , 
s łyszym y głos h is to r ii, uczestniczy
m y  w  je j d ram atycznych k o n f l ik 
tach. M uzyka , w  sw ym  rozw o ju  u - 
kazu je  nam  obraz coraz to  now ych 
lu d z i; odczuw am y ich  radości i  
sm u tk i, ic h  zw ycięstw a i  k lę sk i. 
Bach, Beethoven, Chopin, C za jkow 
sk i czy M ussorgski n ie  m n ie j m ó
w ią  nam  o czasach, w  k tó ry c h  ży
l i ,  n iż  Szekspir, Goethe, M ic k ie 
w icz , T o łs to j. Jak  każda sztuka, 
m uzyka  uczy nas p ra w d y  o epoce, 
w  k tó re j pow sta ła , o ludziach, k tó 
rz y  ją  tw o rz y li.

M uzyka  radziecka, je j p ieśn i u -

czą lu d z i na ca łym  św iecie p ra w d y  
o Z w ią zku  Radzieckim .

P ieśni o S ta lin ie  ob ieg ły  św iat. 
Ś p iew a li je  pa rtyzanc i greccy w a l
czący bohatersko w  górach G ram - 
mos i  po lscy m łodz i p rzodow nicy 
p racy budu jący  socja lis tyczną W ar
szawę. W  ich  ry tm  obchodził lu d  
pa rysk i na ozdobionym  ko lo ro w y m i 
lam p ionam i p lacu B a s ty li i p ierw szy 
po o ku p a c ji w o ln y  14 lipca. W  ry tm  
ic h  m e lod ii łą czy ły  się d łon ie  m ło 
dych H o len d ró w  i  Indonezy jczyków , 
A m eryka nó w  i  C h ińczyków , przed
s taw ic ie li F ra n c ji i  V ie t-N a m u  p rzy 
by łych  na F es tiw a l do Budapesztu, 
by radzić  w spó ln ie  nad pokojem  i  
lepszym  ju tre m  św iata. D la  m ilio 
nów  lu d z i w szystk ich  ras i  narodo
wości, b ia łych , czarnych, żó łtych  —  
S ta lin  oznacza p raw o  do życia. D la  
m ilio n ó w  innych , ju ż  w o lnych , p ra 
w o do budow an ia  szczęścia.

P ieśni o S ta lin ie  przynoszą lu 
dziom w iz ję  jasne j przyszłości, b u 
dzą nadzie ję i  entuzjazm . Są to  
przecież p ieśn i o życ iu  radzieckiego 
ludu . A  czymże je s t życie tego lu 
du, je ś li n ie  w ie lk ą  s ta linow ską  
pieśnią, na jp iękn ie jszą  pieśn ią na 
ja k ą  zdobyła się ludzkość.

Prace Józefa Stalina o językoznawstwie
przełomem w naukach humanistycznych

Z  in ic ja ty w y  „N ow ych  D ró g " i  In s ty tu tu  Kształcenia K a d r Naukowych  
przy K C  P ZP R  odbyła się dn ia  i  g ru dn ia  b.r. w  sa li Rady Państwa sesja 
naukowa, poświęcona pracom  Józefa S ta lina  o językoznawstw ie. Zadaniem  
sesji było twórcze przysw ojenie nauce po lsk ie j wniosków, w yn ika jących  
z tych prac. Po re fe ra tach  Jakuba Berm ana, Adam a S cha ffa  i  S tefana  
Stre lcyna, w yw iąza ła  się ożywiona dyskusja, w  k tó re j zab ie ra li głos przed
staw icie le poszczególnych gałęzi nauki. Szczególnie dokładnie omówione zo
stało w  dysku s ji znaczenie prac Józefa S ta lina  d la  nauk humanistycznych. 
Poniże j podajemy, za „T ry b u n ą  L u d u “ , n iektóre wypow iedzi dyskusyjne.

PROF. L E W IC K A : D z ia ły  opiso
w e lin g w is ty k i mogą nie  m ieć cha
ra k te ru  klasowego, na tom iast in te r 
pre tac ja  i  uogóln ien ia , oparte  na 
opisie s tru k tu ry  językow e j, są k la 
sowe. W artośc iow anie ję zyków  na 
podstaw ie ich  s tru k tu ry  je s t w y k o - . 
rzystyw ane przez burżuazję d la  u -  
sp ra w ie d liw ien ia  uc isku narodow e
go i  kę lań ia lnego oraz d la  uzasad
n ien ia  tez kosm opolityzm u.

‘ Językoznawstwo w iąże się z po
l i ty k ą  językow ą. R e akcy jn i ję zyko -

E O L E S Ł A W  B IE R U T :

Dla klasy robotniczej całego świata imię Stalina w ią
że się jak najściślej z wiarą w zwycięstwo —  w  zwycię
stwo Sprawy robotniczej, w  zwycięstwo nowej epoki 
w  dziejach ludzkich. Właśnie zwycięstwo Sprawy robot
niczej jest początkiem tej nowej epoki. Dzięki zwycię
stwu Sprawy robotniczej imię Stalina, wyrosłe w walce 
klasowej, przeobraziło się w  zdobycz ogólnoludzką: stało 
się ono potężną ostoją nowej ery dziejowej —  ery Socja
lizmu.

G EO R G E B E R N A R D  S H A W :
M ó w ią c  o S ta lin ie  pragnę  po

w tó rz y ć  z na c isk ie m  to, co jy ż  m ó
w iłe m  i  p isa łem  n ie je d n o k ro tn ie . 
S ta lin  je s t n a jw ię k s z y m  obrońcą 
p o ko ju . Jem u zawdzięcza Z w ią zek  
R adz ieck i s iłę  i  spoistość, a ta  s iła  
zabezpiecza po kó j św iata.

P ow ta rza łem  to  ju ż  n ie je d n o 
k ro tn ie , że cyw iliza c ja  m oż liw a  jes t 
ty lk o  w  op a rc iu  o u s tró j k o m u n i
s tyczny. T y lk o  ten  u s tró j zabez
piecza po kó j. Jest to sp raw a życ ia  
lu b  śm ie rc i. D w ie  poprzedn ie  w o j
n y  p o s ta w iły  A n g lię  na p ro gu  ban
k ru c tw a . P rzem ó w ie n ia  i  a r ty k u ły  
m in is tró w  _ w  ro d z a ju  H ecto ra  
M c ‘N e il ‘a i  H e rb e rta  M o rriso n a  
n ie m a l zawsze w sp om in a ją  S ta lina  
w  sposób ob e lżyw y. C i panow ie  
n ie  zda ją sobie _ spraw y, że to on 
w łaśn ie  je s t stróżem  poko ju .

P ow ta rzam , je s te m  z w o le n n i
k ie m  S ta lina .

E O M A IN  R O L L A N D :

W y, tow arżysze radzieccy, po d 
n ieś liśc ie  naszą pochodnię, k tó ra  
n a in  w ypad ła  z rą k . Za, sp raw ą 
waszego w ie lk ie g o  Len ina , budzi-' 
c ie lą  ognia, p ło m ie ń  w o lno śc i o- 
św ie tla  ca ły  św ia t. W y, p ro w a d z i
cie da le j p rze rw an e  dzie ło  K o n 
w e n tu , tw o rz y c ie  no w y , w y ś n io n y  
przez nas, św ia t.

Cześć S ta lin o w i, tw ó rc y  was 
w szys tk ich , m ilio n ó w  b u du jących  
og rom n y  Z w ią z e k  p ro le ta r iu s z y  
w szys tk ich  ras, w szys tk ich  n a ro 
dów  w o lnych  i  rów nych  w  d u m 
ne j. radości p ra cy  w szys tk ich  d la  
w szys tk ich . O dtąd, na p rze kó r 
s k rw a w io n y m  w id m o m  la t, w y p e ł
n io n ych  śm ie rte lną  w a lk ą  lu d ó w  z 
faszyzm em , n a ro d y  po nyane  w a 
szym  p rzyk ła d e m , zau fan iem  i  
w ia rą  w  Z w ią zek  R adziecki, z n a j
d u ją  oparc ie  w  waszej potężnej 
fo rte c y , wznoszącej się nad E u ro 
pą i  A z ją . . . .

(L is to pa d , 1937)

H E N R I B A RBU SSE:

Jest to  że lazny cz ło w ie k . Samo 
nazw isko  d a je  narń  jego  obraz: 
S ta lin  —  s ta l. Jest n ie z ło m n y  i  
sp rężys ty  ja k  s ta l. Jego siła , to  je 
go n ie z ró w n a n y  z d ro w y  rozsądek. 
Rozległość jego um ys łu , n ie z w y k łe  
■wewnętrzne skup ien ie , nam ię tne  
dążenie do jasności, n ieub łagana 
konsekw encja , szybkość, s tan ow 
czość i  s iła  de cyz ji, n ieustanna  
tro ska  o dobór od po w ie dn ich  lu 
dz i.

C z ło w ie k  po śm ie rc i ż y je  ty lk o  
na z iem i. L e n in  ż y je  wszędzie tam , 
gdzie są re w o lu c jo n iśc i, ale w  n i 
k im . h iożna pow iedzieć, m y ś l i  
s łow o L e n in a  n ie  u c ie le ś n iły  się 
tak , ja k  w  osobie S ta lina . S ta lin  —  
to  L e n in  dn ia  dzisiejszego.

M A R T IN  A N D E R S E N  N E X d :

W ie lkość  S ta lin a  ta k  ja k  i  L e n i
na, po lega na ty m , że osoba jego 
je s t ja k b y  osto ją  d la  uc iśn io nych  
całego św ia ta , a ź ród łe m  n ie p o k o ju  
i  t rw o g i d la  bogaczy. L e n in  i  
S ta lin  należą do ludzkośc i, do je j 
żyw o tn e j, tw ó rcze j części, p ra gn ą 
cej zbudow ać no w y , lepszy św ia t. 
Im ię  S ta lin a  ze czcią w y m a w ia ją  
p o k rz y w d z e n i i  uc iśn ien i, p rz e k li
n a ją  je  w yzysk iw acze .

L iczba  tych , k tó rz y  w ie rz ą  w  n o 
w e  życie, w y ra ż a  się w  setkach 
m ilio n ó w . N a  ty m  t le  w y ra s ta  po
stać S ta lina , szczodrze obdarzona 
w s z y s tk im i n a jp ię k n ie js z y m i ce
cham i cz ło w ie ka  p racy, lecz w  
n a jw ię k s z y m  w ym ia rze . S iln y  i  
p ro s ty , m ą d ry  i  w ra ż liw y , p rz e w i
d u ją cy  i  o f ia rn y  —  je s t n iedościg
n io n y m  w zo rem  d la  każdego p rzo 
dującego ro b o tn ik a , d la  ca łe j po 
s tępow e j ludzkośc i.

P rzyszłość na le ży  do id e i, k tó re j 
n a jp ię k n ie js z y m  w c ie le n ie m  je s t 
S ta lin . S e tk i m ilio n ó w  lu d z i na  ca
ły m  św iecie  m y ś li o n im  z uczu
c iem  na jg łębsze j wdzięczności.

znaw cy w  k ra ja c h  im p e ria lizm u  po
m agają w  re a liz a c ji p o lity k i uc isku 
narodowego i  kolon ia lnego. Języko
znaw stw o radzieckie  na tom iast po
maga w  re a liza c ji s ta linow sk ie j po
l i t y k i  na rodow e j, w  b u do w n ic tw ie  
ję zykow ym  socja lis tycznych na ro 
dów ZSRR.

Językoznawstwo po lskie  n ie  może 
pozostawać na pozycjach lin g w is ty 
k i  bu rżuazy jne j. Zapoczątkow aniem  
procesu przezwyciężenia ba lastu 
idealistycznego pow inna się stać 
tw órcza dyskusja  w o kó ł prac S ta
lin a  o językoznaw stw ie.

PROF. K O R M A N O W A : G enia lne 
prące towarzysza S ta lina  o języko
znaw stw ie  w in n y  się stać orężem 
w  rę ku  po lskiego h is to ryka  w  walce 
o nową m arks is tow sko-len inow ską  
w iedzę h is to ryczną w  Polsce. H i
s to ria  sta je  się przede w szys tk im  — 
w ed ług  ostatn iego s fo rm u łow an ia  
towarzysza S ta lina  —  „na uką  o re 
w o lu c ji uciem iężonych i  w yzysk i
w anych  mas“ . G en ia lne s fo rm u ło 
w an ie  towarzysza S ta lina  o tw ie ra  
w  ten sposób i  przed po lską nauką 
h is to ryczną  nowe pe rspek tyw y ba
dawcze, nową h ie ra rch ię  p rob lem a
ty k i h is to ryczne j, nowe m ie rn ik i 
ocen dzie jow ych.

S tw ie rdzen ie  towarzysza S ta lina , 
że na jb a rdz ie j rew o lu cy jn e  prze
m ia ny  „d la  społeczeństwa n ie  m a
jącego w ro g ich  k la s “  odbyw ać się 
mogą bez w ybuchu, „d rogą  stopnio
wego obum ieran ia  e lem entów  sta
re j ja kośc i“ , ma zasadnicze znacze
n ie  d la  h is to ryka  na jnow szych dzie
jó w  P o lsk i, zwłaszcza dziś, gdy na
ró d  nasz sto i u progu rew o lu cy jn e j 
p rzem iany b y tu  wsi. Przeprowadze
n ie  ta k ie j „ re w o lu c ji od gó ry“ , bez 
w ybuchu, w  w a run kach  d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , ja ką  spełn ia nasze lu 
dowo-dem okratyczne państwo, w y 
maga opanowania s ta linow sk ie j 
sz tuk i k ie row an ia , g łębokiego zro
zum ien ia m a rks izm u-len in izm u . N a
uka h istoryczna pow inna i  może tu  
być pomocą p a r t i i w  je j walce o 
socja listyczną świadomość mas.

PRO F. Ż Ó Ł K IE W S K I: „Żadna 
nauka  n ie  może ro zw ija ć  się i  do j
rzew ać bez w a lk i poglądów, bez 
swobody k r y ty k i“ . Co znaczy ta te 
za w  a k tu a ln e j sy tu a c ji w a lk i z ru 
tyn ą  i  zacofaniem , kosm opo lityz
m em  i  idea lizm em  w  naszej nauce 
o lite ra tu rze ?  Teza ta oznacza ko 
nieczność w a lk i z fa łszyw ym i auto
ry te ta m i. Zw alczam y złe, id e a lis ty 
czne, w ro g ie  tra d yc je  naszej nauki. 
Z  dum ą sięgam y do je j postępo
w ych  tra d y c ji.

W ydobycie  w  pe łn i naszej postę
pow e j t ra d y c ji lite ra tu roznaw cze j 
je s t p iln y m  zadaniem. O m aw iana tu  
w a lk a  z fa łszyw ym i au to ry te tam i 
n ie  może być przeprowadzona sku
tecznie bez dobre j i  szerokie j zna
jom ości w zo rów  nowoczesnego m a r
ksis tow skiego lite ra tu ro znaw s tw a  i  
jego metod.

Prace S ta lina  o językoznaw stw ie  
w skazu ją  nam , ja k  pow inn iśm y w  
sposób is to tn ie  nauko w y  pisać o 
p iękn ie  i  bogactw ie  polskiego ję zy 
ka i  o jego na jw iększych , trw a ły c h  
a rtys tycznych  pom nikach.

Jest p a trio tyczn ym  obow iązkiem  
po lsk ich  badaczy li te ra tu ry  i  języka 
dać nowe tw órcze dzieło o p o l- 
szczyźnie naszych w ie lk ic h  p isarzy.

PRO F. Z O F IA  L IS S A : M uzyka , 
ta k  ja k  każda sztuka, należy do 
nadbudow y. A le  m uzyka n ie  jest 
je d n o lity m  w yrazem  świadom ości 
społecznej. S k łada ją  s ię ,b ow iem  na 
n ią  c z y n n ik i różnorodne w  swej is--

tocie i  fu n k c ji społecznej. W  m u
zyce pewne czyn n ik i są ■wynikiem 
określonych potrzeb życia, są odb i
ciem  panu jących id e i i  po trzeby te 
i  idee w sp ie ra ją  na swój sposób (do 
tych  czynn ików  należą s ty le  i  fo r 
m y  muzyczne); inne na tom iast czyn
n ik i tego cha rak te ru  n ie  posiadają 
i  są czynn ikam i typ u  pozaklasowe
go (idzie tu  o m a te ria ł dźw iękow y, 
system tona lny, zasady k o n s tru k c ji 
muzycznej).

T ak w ięc m uzyka zaw iera  elemen
ty  ideologiczne, k lasowe i  n ie ideo lo - 
giczne, m iędzyklasowe. F a k t zm ien
ności fo rm  m uzycznych i  s ty lów  
(czynn ik i ideologiczne) w y n ik a  w ła 
śnie z tego, że w  każdej epoce m u
zyka w raz ze w szys tk im i in n y m i 
sz tukam i je s t w p lec iona w  ogólny 
Jron t ideologiczny.

T rw a łą  w artość d la  naszej epoki 
posiadają te dzieła muzyczne, k tó re  
w yra ża ją  ten sam co nasz zasadni
czy -k ie rune k  rozw o jow y, tzn. są po
stępowe.

Rys. J. Cw iertnia

TADEUSZ GICGIER

JERZY JAflENSKI

PIEŚNI RADZIECKIE
Wesoły wicher pieśni tych 
ma moc, niewielu wichrom daną —  
przywraca rześkość naszej k rw i 
i  zmierzch w  kwitnące zmienia rano.

Ten wicher, kiedy w  żagle dmie 
na życia w ielkim  oceanie —  
płyniemy śmiało, bowiem ster 
w  tw ym  ręku, dzielny kapitanie.

A płynąc, przesuwamy wzrok 
od Moskwy do Władywostoka, 
gdzie za swe serce obrał glob 
ziemię, co wolna i szeroka.

Gdzie wśród otwartych słońcem pól, 
nim lato się podniesie płowe —  
niosą kołchoźnej orki znój 
traktory —  rum aki stalowe.

Gdzie Jeden życiem włada rytm , 
dzień każdy postać ma ze spiżu 
i  spiż jest w  słowach —  brzmi ja k  czyn 
wezwanie dumne „towarzyszu“.

N a k ra j ten nie powstanie wróg, 
wiedząc, że ludzi tych nie złamie: 
przeszli przez trud bitewnych dróg, 
szli dolinami i  wzgórzami...

Dziś idą dalej, niosąc śpiew.
Wiodą zwycięską awangardą 
proletariuszy wszystkich ziem —  
w  marszu po szczęście, pokój, radość.
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Dzieła Bacha to budowanie pokoju 
i przyjaźni między narodami

D n ia  28 lipca  1950 r. —  w  d w u
setną rocznicę zgonu Jana Sebastia
na Bacha — odbyła się w  L ip s k u  
w ie lk a  uroczystość poświęcona B a
chow i, na k tó re j p łom ienne prze
m ów ien ie  w yg ło s ił prezydent N ie 
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
W ilh e lm  Pieck, podkreśla jąc fa k t, 
że „B ach  w  swej muzyce b y ł g łosi
c ie lem  pokoju... Dzie ła  Bacha, w  
na jlepszym  znaczeniu tego słowa, są 
budow aniem  po ko ju  i  p rz y ja ź n i 
m iędzy narodam i.“

Tego samego dn ia w  M oskw ie, 
w  W ie lk ie j S a li K on se rw a to riu m  
M oskiewskiego odbyła się uroczysta 
akadem ia, na k tó re j przewodniczą
cy K o m ite tu  do spraw  sz tuk i p rzy 
P rezyd ium  Rady M in is tró w  ZSRR 
P- Leb ied iew  m ó w ił: „Z  w y ją tk o w ą  
s iłą  b rzm i m uzyka Bacha w  nasze 
dn i, b rzm i ja k  głos pro testu  p rzec iw  
n ienaw iśc i am erykańsk ich  podpala - 
czy w o jennych  do w szystkiego co 
lu d z k ie “ .

A  poseł NRD w  Z w ią zku  Radziec 
k im  A p p e lt ta k  pow iedz ia ł: „W ie 
m y, że n ieśm ierte lna  m uzyka B a
cha zawsze zna jdow a ła  na jżyw szy 
oddźw ięk w  sercach lu d z i radziec
k ich . W iem y i  pam ię tam y, że gdy 
faszystow skie sam oloty le c ia ły  na 
bom bardow an ie  M oskw y —■ w  te j 
sa li K on se rw a to riu m  M osk iew sk ie 
go rozb rzm iew a ła  m uzyka Bacha!...“

N ie  przypadek przeto, że w  dn iu , 
w  k tó ry m  rozpoczął się I I  Ś w ia to 
w y  Kongres O brońców  P oko ju  w  
W arszaw ie — w  Poznaniu rozpoczął 
się I  O gó lnopo lsk i M iędzyszko lny 
K o n ku rs  Bachow ski, trw a ją c y  prze
szło dwa tygodnie. B y ła  to  w ie lka  
m łodzieżowa im preza bez preceden
su w  naszym życiu  a rtys tycznym . 
R ok B achow ski, k tó ry  przeżywam y, 
a k tó ry  zw iązany je s t z 200 roczn i
cą śm ie rc i J. S. Bacha —  p rzyn ió s ł 
nam  szereg in te resu jących , nieco
dziennych im prez, w śród  k tó ry c h  
K o n k u rs  Poznański b y ł im prezą 
na jdon ioś le jszą —  w a rto  w ięc  je j 
pośw ięcić nieco w ięce j uwagi.

Sukces naszych m uzyków  na M ię 
dzynarodow ym  K o n ku rs ie  B achow - 
sk im  w  L ip s k u  s k ło n ił M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i  S ztuk i do zorganizowania 
iconkursu m iędzyszkolnego, k tó ry b y  
b y ł n ie  ty lk o  przeglądem  naszych 
szkół m uzycznych i  m łodych kad r 
artys tycznych , lecz rów n ież pogłę
b ien iem  i  doskonaleniem  m etod na
uczania w  naszym  szko ln ic tw ie  i  na
szego stosunku do w ie lk ie j sztu

k i  Jana Sebastiana Bacha, w ie lk ie 
go hum an isty , w ie lk ieg o  syna naro
du niem ieckiego, jednego z n a j
w iększych geniuszów k u ltu ry  m u
zycznej św iata.

Twórczość J. Sebastiana Bacha, 
pom im o u p ły w u  dwóch w ieków  od 
c h w ili je j powstania, jes t ciągle ży
w a  i  ak tua lna , a to z tego powodu, 
że w yraża  w ie lk ie  treśc i lu dzk ie  w  
sposób najdoskonalszy, znakom i
cie oddaje n u r t  epoki i  lu d z i w  te j 
epoce żyjących. Ten hum an izm  B a
cha, „życ iow a“  treść jego genia lne j 
tw órczości —  to  pom ost m iędzy B a
chem sprzed 200 la t  a Bachem „n a  
dziś“ . D latego to  w Polsce Ludow e j 
czcimy, kocham y i  uczym y się od 
Jana Sebastiana Bacha.

Twórczość Bacha jes t fundam en
tem  nauczania w  naszych szkołach 
m uzycznych, aczko lw iek jes t zara
zem na jtru d n ie jsza  i  w ym agająca 
najlepszego przygotow ania. Jest ona 
spraw dzianem  m uzyka lności, jes t 
„k o ro n ą “  m uzyk i. T ym bardz ie j in 
te resu jącym  b y ło  sprawdzenie ja k  
nasi m łodzi m uzycy rozum ie ją  i  w y 
k o n u ją  Bacha.

Zg łos iło  się na konku rs  131 so li
stów, z k tó ry c h  b ra ło  udz ia ł w  kon 
ku rs ie  83 z k ilk u n a s tu  szkół m u 
zycznych wyższych i  średnich, chór 
P aństw ow ej W yższej Szkoły M u 
zycznej w  Łodzi, o rk ies tra  Państw o
w e j W yższej Szkoły M uzycznej w  
Poznaniu, oraz k ilkanaśc ie  zespołów 
kam era lnych.

R egu lam in  kon ku rsu  p rze w id yw a ł 
w ykonan ie  przez uczestników  kon 
ku rsu  w  dwóch etapach po k ilk a  
na jpow ażnie jszych u tw o rów  z w ie l
k ie j tw órczości Bacha. A  w ięc: dla 
p ian is tów  i  k law esyn is tów  w  p ie rw 
szym etapie dwóch p re lu d ió w  i  fug  
oraz jednego większego u tw o ru , np. 
su ity  lu b  sonaty; w d ru g im  etapie 
— koncertu  z o rk ies trą . D la  skrzyp
ków : w  p ie rw szym  etapie —  dw u 
u tw o ró w  dużego fo rm a tu , np. so
n a ty  lu b  su ity ; w  d ru g im  etapie — 
koncertu  z ork ies trą . D la  śpiewa
ków : dw óch a r i i z k a n ta t lu b  o ra
to r ió w  oraz dwóch pieśni. K o n k u 

re n c je  od byw a ły  się w  9 sekcjach: 
fo rtep ianow e j, k law esynow e j, orga
nowej, skrzypcow ej, w io loncze low ej, 
w oka lne j, chó ra lne j, o rk ies trow e j 
i  zespołów kam era lnych.

Na z górą 120 pub licznych  audy
cjach konkursow ych  przesłuchano 
w ie le  w span ia łych dzie ł tw ó rcy  n ie 

tye ti
by ło

śm ie rte lnych  „P a s y j“ . U jęc ie  
dz ie ł przez m łodych a rtys tów  
różne, w  zależności od szkół, w  k tó 
rych  s tud iu ją , od m uzyka lności 
i  s topnia zaawansowania poszcze
gó lnych m łodych m uzyków , od ro
zum ien ia s ty lu  bachowskiego, epo
k i  w  k tó re j ż y ł i  tw o rzy ł, zrozu
m ien ia  tw órczości Bacha, jego po
staci i  ro li,  ja ką  odegrał w  m in io 
nych epokach, a rów n ież  odgryw a 
w  naszej epoce.

A czko lw ie k  n ie  sposób by ło  dopa
trzeć się „w spólnego m ia n o w n ika “  
w  u jęc iu  Bacha przez m łodych m u
zyków  po lsk ich  —  to  jednak za ry 
sowała się słuszna tendencja do 
u jm ow a n ia  tw órczości Bacha b a r
dzie j „rom antycznego“ , w ydob yw a
nia  na p lan p ierw szy is to tne j treści, 
m elod ii, gran ia  dzieł Bacha pełnym , 
soczystym tonem, o k rą g ły m i fraza
m i, w  stosunkowo szybkich tem 
pach, p rzy  zachowaniu ca łe j o ryg i
na lności s ty lu  bachowskiego i  na
czelnej zasady: p rosto ty !

P rzyk ła d  tego rodza ju  in te rp re ta 
c j i  d a li ju ż  nam  m łodz i a rtyśc i ra 
dzieccy na M iędzynarodow ym  K on
ku rs ie  B achow skim  w  L ipsku .

P rzy  podsum ow aniu w y n ik ó w  
kon ku rsu  poznańskiego, na w spó l
ne j k o n fe re n c ji teo re tyków  i  p ra k 
ty k ó w , k tó rą  ma w  na jb liższym  
czasie zorganizować M in is te rs tw o  
K u ltu ry  i  Sztuk i, z pewnością d o j
dzie do przy jęc ia  pew nych zasadni
czych, ka rd yn a ln ych  zasad in te rp re 
ta c y jn y c h  tw órczości J. S. Bacha, 
p łynących  z w łaściw ego zrozum ie
n ia  tw ó rcy , epok i i  jego dzieła. 
Szkoda, że kon fe ręnc ja  taka nie  od
by ła  się przed konkursem . B ra k  je j 
pow odow ał rozbieżności w  k ry te 
r ia ch  oceny p ro d u k c ji konkurso
w ych, cz.onkowie bow iem  ju ry  re 
k ru to w a li się z różnych szkół i  śro
dow isk  artystycznych . W ypadkow a 
wszakże ocena ju r y  z pewnością 
je s t słuszna. A  oto lis ta  nagrodzo
nych :

SEKCJA F O R TE P IA N O W A
1 nagroda Włodzimierz Obidowicz

(K rakó w ) i  M a ria  Szm ydówna (K ra 
ków).

2 nagroda — M aria  Szylska (K ra 
ków ), Ju liusz  Borzym  (W arszawa)

(dokończenie na str. 11)
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„Mój wiek rozświetli się słońcem
Pablo Neruda na w ygnan iu . Lou is 

A ragon  pozbaw iony p ra w  obyw a te l
skich. Menelaos Loudem is w  K o n 
zentra tionslager M akronisos. Nazim  
H ik m e t od trzydz iestu  la t szczuty, 
zakuw any w  ka jda ny , -w rzucany do 
najcięższych w ięz ień T u rc ji.

T a k im i oto sposobami rządy k a 
p ita lis tyczne  „od da ją  cześć“  n a j
w iększym  poetom i  na jp iękn ie jszym  
ludz iom  swych k ra jó w . T a k im i oto 
sposobami rządy kap ita lis tyczne  
b ron ią  się przed w o lnym  i  p ra w 
dz iw ym  słowem. Ten system ma 
swoją nazwę. N azyw a jm y go w ięc 
po im ien iu : faszyzmem.

„O n i bo ją  się, Czarny m ó j B ra 
cie,

Nasze pieśn i przeraża ją ich,
Robesonie“

1— p isa ł H ik m e t z w ięz ien ia  do 
w ie lk ieg o  śpiewaka „D ru g ie j A m e
r y k i “ .

T rudno  jes t bez głębokiego w z ru 
szenia m yśleć i  pisać o Nazim ie 
H ikm ecie. N iedaw no śledziliśm y 
z zapartym  tchem  toczoną przez ca
ły  postępowy św iat, a zwłaszcza 
przez pisarzy w szystk ich  k ra jó w , 
w yg raną  ju ż  dziś w a lkę  o uw o ln ie 
n ie  z w ięzien ia  ciężko chorego na 
serce poety. K ie d y  rozpoczął swoją 
w ie lodn iow ą głodówkę, szuka liśm y 
codziennie w  gazetach w iadom ości 
o n im . Czekaliśm y ha jego wiersze, 
ta k  ja k  grecki poeta Loudem is, k tó 
r y  w  odpow iedzi na w iersz H ikm eta  
„A n g in a  pectoris“  p isa ł na M a k ro n i
sos w  „L iśc ie  do chorego poety“ :

„Nagle, w czora j w nocy, doszedł 
do nas Twój; lis t,

ja k  p tak, k tó ry  w y fru n ą ł
z k la tk i,

ja k  ręka -wyciągnięta z fa l.
D rżąc czyta liśm y go, zgłoska

za zgłoską...“  1)
Uczestnicy W arszawskiego Ś w ia 

towego Kongresu P oko ju  w id z ie li 
skrw aw ione  koszule zam ordowanych 
za w a lkę  o pokó j s tudentów  B o li
w ii.  W id z ie li s trzępk i lis tó w  w ięź 
n ió w  greck ich  obozów koncen tra 
cy jnych . W id z ie li fo tog ra fie  i  pa m ią t
k i  po zam ordowanych dzieciach ko 
reańskich. W śród tych  dokum entów  
ak tu  oskarżenia p rzec iw  m iędzyna
rodow em u faszyzm ow i znajdą się 
też w ięzienne w iersze Nazim a H ik 
meta odznaczonego W ie lką  Nagrodą 
P oko ju  za całość swej twórczości.

N iew ie le  jeszcze, n iestety, z te j 
bogatej twórczości znamy. Za ledw ie  
m ała książeczka —  dwadzieścia k i l 
ka  po zyc ji —  została dotąd wydana 
po po lsku 2 ) A le  i  to w ystarczy, by

1) P rzek ład  Lecha P ijanowskiego.
2) N azim  H ikm et. W iersze. „C zy 

te ln ik “  1950. T łum aczyła  Ewa F i
szer. S tr. 69. Z  tego zb io ru  pocho
dzą w szystkie  cy ta ty .

JERZY ĆWIERTNIA

zrozum ieć całą w ie lkość poezji H ik 
meta, a zarazem zrozumieć, d la 
czego rząd jednego z na jba rdz ie j 
sfasżyzowanych i  zaprzedanych ame
rykańsk iem u im p e ria lizm o w i państw  
ba ł się śm ie rte ln ie  te j poezji i  us i
ło w a ł odgrodzić ją  od św iata w ię 
z iennym i m uram i.

„Ja  zm ien iłem  klasę i  stałem 
się kom unistą .

Oto la t dziesięć m o je j
w ięz ienne j służby

up ływ a .
Zachw ycające czasy repub lik i...
I  n ik  n ie  Wie,

ja k  d ługo po trw a jeszcze 
ta  pa trio tyczna  pow inność“ .

(„Za czasów sułtana H am ida“ , 
1948).
P ełn ien ie  te j „p a trio tyczn e j po

w inności“ n ie  złam ało poety. Głos 
jego rozb rzm iew a ł z w ięz ien ia  jesz
cze s iln ie j n iż  k ie d yko lw ie k . Jest 
w  w ierszach tego długiego, trz y n a 
stoletniego okresu jak ieś o lb rzym ie  
um iłow an ie  życia, głęboka św iado
mość celu i  po trzeby w a lk i i  pew 
ność je j zwycięskiego końca.

„N iech  chcę um ierać i  je ś li 
za k ra tą  

na śm ierć
zamęczą m nie

kaci,
N aw et w ted y

m e um rę  
Będę ży ł wśród was,
Będę ży ł —
w  pieśn i Paula Robesoria, 
w  dźw ięcznych w ierszach

Aragona.
w  b ia ły m  gołębiu pokoju, 
w  wasizych sztandarach

czerw onych 
i  w  uśm iechu dokerów

francusk ich
w ie rnych .
B rdę  żyć na ziem i

w śród ludz i
d la  ludzi.

W  ty m  m oja  siła,
W  tym  —  m oja duma,
W ty m  —  m oje  szczęście,

przy jac ie le .
(„N a p ią ty  dzień g ło d ó w k i“ , m aj 
1950).

Tę ogrom ną silę, k tó ra  an i na 
chw ilę  W ciągu d ług ich  la t  ka to rg i

Trzeba życzliwej i twórczej krytyki
( a r t y k u ł  d y s k u s y jn y  o w y s ta w ie  „ P la s ty c y  w  w a lce  o p o k ó j(i)

O gólnopo lska w ys taw a  „P la s ty c y  
w  w a lce  o P o k ó j“ , k tó re j o tw a rc ie  
zb ieg ło  się z ob rad am i I I  ś w ia to w e 
go K ongresu  O brońców  P o k o ju  i 
rów noczesna w ys ta w a  m łodzieżo
w a  o id e n tyczn ym  założeniu ideo lo 
g icznym , są w yrazem  w o li i  dążeń 
całego społeczeństwa po lskiego. Są 
w y ra ze m  na jsz lache tn ie jszych  uczuć 
i  m y ś li lu du , budu jącego soc ja lizm  
—  szczęście cz łow ieka  w  sw ym  k ra 
ju .

W ystaw a  „P la s ty c y  ,w w a lce  o P o 
k ó j“  je s t zarazem  n o w y m  k ro k ie m , 
n o w y m  osiągnięciem  na drodze do 
re a liz m u  socja listycznego, w ie lk ie j 
sz tu k i —  w ie lk ie j epoki.

W y jśc ie  na drogę re a lizm u  socja
lis tycznego  o tw ie ra  przed a rtys tą , 
n iew ycze rpane  m oż liw o śc i te m a 
tyczne, k tó re  wzbogacają i  rozsze
rz a ją  p e rs p e k ty w y  w  tw o rze n iu  n o 
w y c h  ś rod ków  artystycznego w y ra 
zu.

S z tuka  re a liz m u  socja listycznego 
n ie  m a być ty lk o  odb ic iem  rzeczy
w is tośc i, obecnie is tn ie ją ce j, ale ma 
czynn ie  w p ły w a ć  na dalsze je j p rze 
m ia n y .

W  obecnej c h w ili w ie lk ie  dzie ło  
b u d o w y  podstaw  socja lizm u, k s z ta ł
to w a n ia  nowego cz łow ieka  s ta lin o w - . 
s k ie j ep ok i —  s ta w ia ją  przed sztu
k ą  zaszczytne i  doniosłe  społeczno- 
w ychow aw cze  zadania. I  d la tego 
a rtys ta , k tó ry  n ie  opanu je  n a u k i o 
p ra w a ch  ro z w o ju  społeczeństwa i  
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , k tó ry  —  
n ic z y m  m ó l k s ią żko w y  poprzestan ie 
na dogm a tycznym  p rzeżuw an iu  su
chych  fo rm u ł,  a rtys ta , k tó ry  n ie  
p rz y s w o i sobie d ia le k tyczn e j m e to 
d y  badania z jaw isk  otaczającego 
go św ia ta , d la  k tórego św iado
mość k la s y  rob o tn icze j, św iadom ość 
p ro le ta ria ck ie g o  in te rn a c jo n a liz m u  
będą ty lk o  a b s tra k c y jn y m i po jęc ia 
m i;  a rtys ta , k tó ry  n ie  w łą c z y  się 
w  p e łn y  n u r t  w a lk i o po kó j, o so
c ja liz m , o godność cz łow ieka  z ca
ły m  na jse rdeczn ie jszym  zapałem  i  
oddan iem , k tó ry  n ie  będzie u m ia ł 
kochać i  n ienaw idz ieć, d la  k tó reg o  
ta  w a lk a  n ie  stan ie  się treśc ią  jego 
życ ia  —  ta k i a rtys ta  n ie  będzie u - 
m ia ł p rzedstaw ić  rzeczyw is tośc i w  
je j  c ią g ły m  ro zw o ju , a sz tuka jego 
n ie  w zn ies ie  się ponad chłodne i lu -  
s tra to rs tw o , pozbaw ione w sze lk ich  
e lem en tów  socja listycznego h u m a 
n izm u .

D z ie ło  sz tuk i re a lizm u  s o c ja li
stycznego może zrodzić  się ty lk o  w  
w yp a d ku , je ż e li pow odem  jego p o w 
stan ia , będzie to  gorące p ra gn ien ie
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tw órczego o d k ry c ia  ja k ie jś  p ra w d y  
p rzed  społeczeństwem. K onsum en t 
p o w in ie n  dow iadyw ać się, pozna
wać, dz ie ło  w in n o  ksz ta łto w ać jego 
uczucia i  m y ś li i  w y w ie ra ć  w ra że 
n ia  przez a rtys tę  zam ierzone, przez 
sugestyw ną zrozum ia łą  treść.

T y lk o  w te d y  nie  m in ie  się ono 
ze sw o im  celem, je ż e li tw ó rc a  przez 
sw ó j stosunek do rzeczyw istośc i 
zam kn ie  w  od po w ie dn ie j treśc i 
p ra w d ę  sw o ich  osobistych przeżyć, 
k tó re  będą w spó lną p ra w d ą  socja
lis tyczn e j z b io ro w o ś c i/

I  wdaśnie ty m  kondensa to rem  e- 
n e rg ii, k tó rą  m a czerpać konsum ent 
w  obcow aniu  z dz ie łem  sz tuk i, jest 
jego treść, na k tó rą  sk łada się jego 
tem at i  fo rm a .

D roga  do re a liz m u  soc ja lis tyczne
go, do w ie lk ie j na rodow e j fo rm y  
jes t p rzed nam i. D roga  ta  n ie  je s t 
ła tw a  i  a rty ś c i m uszą jeszcze d o ko 
nać w ie lk ic h  p rzem ian  w  sw o je j 
św iadom ości, u w o ln ić  się od całego 
ba lastu  fo rm a lis ty c z n y c h  k a te g o r ii 
m yś len ia  plastycznego.

N a w ys ta w ie  w śród pow ażnych 
rze te ln ych  p ró b  poszuk iw an ia  now e j 
fo rm y  artys tycznego w yra zu , spo ty 
ka  się prace, k tó re  św iadczą o bez
tro s k im , n ie fra s o b liw y m  pode jśc iu  
do tego boda jże na jis to tn ie jszego  
zagadnienia.

A u to rz y  c i w y ra ż a ją  się w  ch łod
ne j, obo ję tne j fo rm ie  n a tu ra lis ty c z - 
ne j p rzekreś la jące j od razu  ja k ie 
k o lw ie k  w a rto śc i poznawcze czy e- 
m ocjona lne. O braz czy rzeźba sta
je  się z w y k łą  ilu s tra c ją , a a rtys ta  
s taw ia  się w  sm utne j r o l i  D on K i 
chota, walczącego w  ty m  w y p a d k u  
z apara tem  fo to g ra ficzn ym .

S po tyka  się też może i  na jszczer
sze p ró by , ale przez b ra k  zrozu
m ie n ia  m etody, czy n ieporadność 
w arszta tow ą , w  rezu ltac ie  da ją  
s k rz y w io n y  w y d ź w ię k  ideo log icz 
ny.

Do ta k ic h  p rac na leży kom p ozy
c ja  W. Z akrzew sk iego  „D w a j Ż o ł
n ie rze “ . N a iw n a  w  koncepc ji, n a tu - 
ra listycz-na fo rm a  w y p o w ie d z i na 
da je  je j w y ra z  sceny z am a to rsk ie 
go te a trzyku , a w  żadnym  w y p a d k u  
n ie  w yraża  zam ierzone j przez au
to ra  w sp an ia łe j i  zobow iązu jące j 
treśc i, b ra te rs tw a  b ro n i żo łn ie rza  
radz ieck iego  i  po lskiego. .

Lepszą ju ż  w y d a je  się prąca te 
goż au to ra  p t. „Nasza d roga “  ale 
b ra k  g łębokiego, tw órczego stosun
k u  do fo rm y  nie  w skazu je  d róg  do 
w ie lk ie j sz to k i rea lizm u . Jest to  
raczeji rów noleg ła, lecz wąsika ścież
ka daleko n ie  prowadząca. N a to 

m iast us iłow an ia  au to ra  w  k ie ru n 
k u  nadan ia  sw e j sztuce zdecydo

wanego ob licza ideologicznego, k la 
sowego i  p a rty jn e g o  zna la z ły  n ie 
w ą tp liw ie  sw ó j w yra z , w  obu w y 
s taw ion ych  kom pozyc jach . I  w łaś
n ie  d la tego prace te są nam  b lisk ie  
i  zas ługu ją  na uwagę.

Do n a jp o z y iy w n ie js z y e h  po zyc ji 
na  w y s ta w ie  na leży kom pozyc ja  W . 
Fangora  „W  w a lce  o P o k ó j“ , k tó ra  
je s t p rzyk ła d e m  rz e te ln ych  p rób  w  
po szuk iw an iu  w ie lk ie j,  rea lis tyczn e j 
fo rm y . P raca ta  posiada cechy ro 
m a n tyzm u  re w o lu cy jn e g o  podobnie 
ja k  w span ia ła  rzeźba A da m a S m o l
na „R a ym ond  D ie n “ , k tó ra  zw raca 
szczególnie uwagę. Jed na k  w  ko m 
p o z y c ji F angora  z b y t ko n w e n c jo 
n a ln y  k o lo r, częściowo roz ład ow a ł 
napięcie  em ocjonalne.

P o rtre t M ao-Tse-Tunga, Z M a d e j
skiego, pom im o w ie lu  pow ażnych 
b ra k ó w  odznacza się sum iennym  i  
g łębok im , tw ó rc z y m  pode jśc iem  do 
fo rm y , w  k tó re j m ieszczą się n a j
lepsze zad a tk i re a liz m u  so c ja li
stycznego. N ie liczne  prące na w y 
s taw ie  ta k  g łęboko i  p ra w d z iw ie  
pokazu ją  cz łow ieka, jego obraz psy
ch iczny.

N ie  w ym ien iam  w ie lu  prac za
s łu g u ją cych  na uwagę, p rac k tó re  
decydu ją  naw e t o ob liczu  ideo

lo g iczn ym  i  a r tys tyczn ym  w ys ta 
w y , gdyż n ie  jes t celem  m ojego a r 
ty k u łu ,  szczegółowe je j om ów ienie.

Przede w s z ys tk im  chcę zw rócić  
Uwagę na spraw ę fo rm y , k tó ra  na 
obecnym  etap ie  w a lk i o sztukę re 
a liz m u  soc ja lis tycznego jes t za
gadn ien iem  n a jis to tn ie js z y m . F orm a 
i  treść są ściśle ze sobą zw iązane i  
s tanow ią  jedność, lecz w  ic h  jednoś
c i m o ż liw a  je s t sprzeczność w e 
w n ę trzna  w y n ik a ją c a  z is to ty  obu 
pojęć. Sprzeczność ta  polega na 
tym , że fo rm a  —  będąc odbic iem  
treśc i, m om entem  w tó rn y m  —  może 
negować m om ent p ie rw o tn y  —  
treść —  przez fa łszyw e  . je j odbicie.

Na obecnej w y s ta w ie  większość 
p rac w  m n ie jszym  lu b  w iększym  
s top n iu  je s t w y ra zem  te j sprzecz
ności, negac ji treśc i przez fo rm ę.

S tara  fo rm a  dostosowana s iłą  do 
now e j, postępow ej tre śc i p rze kreś
la  od razu  je j w a rto śc i poznawcze, 
em ocjonalne, spo łeczno-w ychow aw 
cze i  d la tego w łaśn ie  fo rm a  sta je  się 
w  c h w ili obecnej zagadn ien iem  
w ę z łow ym .

Bez w ie lk ie j re a lis tyczn e j fo rm y , 
n ie  m a w ie lk ie j,  soc ja lis tyczne j 
treśc i dz ie ła  sz tuk i.

I  na ty m  od c in ku  w a lk i da je  się 
zauważyć niebezpieczeństw o m a
n ie ry  n a tu ra lis tyczn e j, k tó ra  jes t 
w y k ła d n ik ie m  bądź n ieporadności 
w a rsz ta tow ych , bądź n iep rzygo -

nie  pozw o liła  m u się załamać, czer
pie H ik m e t przede w szys tk im  zę 
swego n iezw yk le  szczerego 1 głębo
kiego in te rnac jona lizm u , k tó rem u  
w  swoich w ierszach ta k ic h  ja k  „P e
tersburg 1917", ja k  poem aty o h isz
pańskie j w o jn ie  dom ow ej, ja k  „W a 
sze ręce i  ich k ła m stw a “ , ja k  „ A n 
gina P ectoris“  lu b  „N a  p ią ty  dzień 
g łod ów k i“  —  p o tra f ił dać urzekająco 
p iękn y  w yraz. Ten w ie lk i pa trio ta  
swego k ra ju , k tó ry  p isa ł: „Nasz bó l 
jes t bólem  całej T u rc ji“ , je s t zara
zem —  ch o ć 'o d c ię ty  od św iata —  
jf>v - " ib a rd z ie j a k tyw n ym  w spó łu 
czestn ik iem  m iędzyr arooowep w a l
k i  o wolność, socja lizm  i  pokój. 

„W tedy , k ie d y  m nie  do
w ięzien ia  wrzucono, 

Ś w ia t jeszcze nie  zapłonął,
W Dachau nie  d y m iły

k rem a to ria  
N ie  w ybuch ła  atom owa bomba 

w  H iroszim ie.
(..) O fic ja ln ie  zam knię to ju ż  ten 

rozdzia ł, ale 
Trzecią w o jnę  przygotow ać chce

na ju tro
A m e ryka ń sk i d o la r“

(„O d c h w ili gdy m nie uw ięziono“ ) 
Poezja Nazim a H ikm eta , poezja 

ż a rliw e j m iłośc i lu d z i i  idei, a za
razem czujności i  n ienaw iśc i wobec 
k łam stw a, w yzysku  i  ty ra n ii,  poezja 
bó lu  i  skarg i, ale w  jeszcze s iln ie j
szym stopn iu  poezja op tym izm u 
i  w ia ry  w  to, jpe „M o ja  okropna noc 
rozdzierana o k rzyka m i zgrozy, M ó j 
w ie k  rozśw ie tli się słońcem.,.“  —  
je s t poezją re w o lu cy jn ą  i  n a - 
w skroś po lityczną. A le  jednocześ
n ie  —  1 to jest w  w ierszach H ik m e 
ta n ierqzdzie lne —  jest to poezja 
ja k  na jb a rdz ie j osobistego, bezpo
średniego przeżycia, głębokiego 
i  wzruszającego liryzm u . W  tym  
też leży je j p iękno i  s iła  oddz ia ły
wania.

O skarżycie le H ikm e ta  w e w szyst
k ic h  procesach wytaczanych m u 
o „propagandę kom un is tyczną“  lu b
0 „podburzan ie  w o jska  p rzec iw  rzą
d o w i“  p o w o ływ a li się na fa k t, że 
p o lic ja  tu recka zna jdow a ła jego 
w iersze w  czasie re w iz ji w  m ieszka
n iach robotn iczych i  w  koszarach 
żo łn ie rsk ich . Popularność ko m u n i
stycznych p isarzy zawsze doprow a
dza do w ściekłości kap ita lis tyczne  
rządy. A le  w b re w  w sze lk im  prze
śladow aniom  po lic ja  k ra jó w  za do
la row ą  k u rty n ą  będzie nada l w  cza
sie re w iz ji zna jdować b lisk ie  w szy
s tk im  ludz iom  w alczącym  o pokój
1 w yzw o len ie  — w iersze N erudy,
E luarda , Loudem isa, A im é  Ce- 
saire‘a czy H ikm eta , N iech te w ie r
sze i  nam , koledzy, w  w o ln ym  k ra ju  
towarzyszą i  pom agają w  naszej 
walce. JE R Z Y  J E D L IC K I

to w a n ia  ideo log icznego tw ó rc ó w  i ;  
n iezrozum ien ia  m etody.

I  tu  kon ieczna je s t życz liw a  i !  
tw ó rcza  k ry ty k a  na lam ach p ism  . 
sfpołeczmo-literacikioh i  a rtys tyez - j 

nych, o rgan izow an ie  zeb rań  dysku - ( 
sy jn ych , na k tó re  n iech p rz y jd ą  ro - ( 
b o tn ic y  z fa b ry k , n iech  w yp o w ie - , 
dzą się, a na pew no w  w ie lu  może ( 
n ieporadnych sfo rm u łow an iach  k ryć^  
się będzie z d ro w y  sąd i  n ie jedna  ( 
zap ładn ia jąca  m yś l. A  spraw a ta, 
w y d a je  m i się, pozostaw ia jeszcze i 
w ie le  do życzenia.

W  recenz ji z w y s ta w y  „M łodzież < 
w  w a lce  o P o k ó j“  w  n r. 33 N o w e j < 
K u ltu r y  oh. U. Pom orska pisze o * 
obrazie  Jerzego Potrzebow skiego, 
p t. „W o js k a  rad z ie ck ie  na k w a te 
rze  w  1946 r . “ : .... T ra fn a  cha ra k te 
ry s ty k a  psycholog iczna postaci, 
zha rm on izow an ie  pos taw y ideow e j 
z kom pozyc ją  a rtys tyczną . um ie
jętne ustawienie planów ( ! )  to  bez
w zg lędne za le ty  tego am bitnego 
ob razu“ .

Jest rzeczą zrozum ia łą , że cz ło
w ie k  m a ją cy  ja k ie  ta k ie  po jęc ie  o 
re a liź m ie  soc ja lis tyczn ym  n ie  w eź
m ie  ty c h  s łów  na serio.

N ie  negu ję  w ie lu  w a rto śc i pozy
ty w n y c h  te j p ra cy  ale w ie lk im  b łę 
dem  jest zw racan ie  uw a g i lu d z i i  
u tw ie rd z a n ie  ich  w p rzekonan iu , że 
prace J. P o trzebow skiego w ska zu ją  
słuszną i  p raw dz iw ą  drogę, p rze m il
czając prace ta k ie  ja k  np. „B ro ń  do 
m o rza “  Jacka S ienn ick iego , k tó ra  
pom im o fo rm a lis ty c z n y c h  obciążeń 
je s t je d n a k  bliższa re a liz m o w i so
c ja lis tyczn e m u  przez sw o ją  s iłę  su
gestyw ną, w y ra z  w a rto śc i dow odzą
ce o poważnych poszukiw an iach 
w ie lk ie j m on um e n ta ln e j fo rm y  za
w ie ra ją c e j cechy ro m a n ty z m u  re 
w o lucy jne go . P raca J. S ienn ick iego , 
je s t w y ra zem  g łębokiego przeżycia  
tem atu , szczerego, serdecznego 
w k ła d u  uczuciowego au to ra  w  w y 
raże n iu  treśc i dzieła. Tego w szys t
k iego  tru d n o  b y ło b y  się dopatrzeć 
w  pracach P otrzebow skiego.

I  d la tego tego ro d z a ju  recenzje 
m ogą oddać ■ z lą  przys ługę, je ż e li 
n ie  m a w ięce j g łosów  d y sku sy jn ych  
ro z w ija ją c y c h  m oż liw o śc i sam o
dzie lnego m yś le n ia  i  k r y t y k i  u  no
wego konsum enta  n ie k ie d y  nie  
przygotow anego.

Na specja lną uw agę zasług iw ać 
p o w in n y  prace zdradzające n a jle p 
sze zad a tk i i  dążności do re a lizm u  
soc ja lis tycznego przez g łębok ie  i  
p ra w d z iw e  zrozum ien ie  p ra w d y  
przedstaw iane j przez tw órcze dą
żenie do w yd o b yc ia  n a jp ra w d z iw 
szych, now ych , rea lis tyczn ych  środ
k ó w  w y ra z u  odnośnie dane j treśc i.
I  tu  ra c ję  m ia ła  ob. P om orska m ó
w ią c  o ta k  p o z y ty w n e j po zyc ji ja k ą  
je s t p raca  M . K ru c z k a  „1  M a j 
1939 r . “  i  J. M łyn a rsk ie g o  „M a ja 
k o w s k i re c y tu je “ . T a k ie  k ry te r iu m  
oceny dz ie ł, je s t je d y n ie  słuszne i  
pożyteczne na obecnym  etapie w a l
k i  o sz tukę re a liz m u  soc ja lis tycz
nego.

»J t l  - SarLÍl -  Z iX C L C Z i f ,  c l r o Q C L

Pism o „ A t - T a r ik “  jest je dyn ym  
lega lnym  postępowym  pismem, u- 
kazu jącym  się w  L iban ie . W ycho
dzi ono jeden raz w  m iesiącu w  ję 
zyku  a rabsk im  i  z każdym  dniem  
osiąga coraz w iększą popularność 
wśród postępowych w a rs tw  rob o t
n ik ó w  i in te lig e n c ji k ra jó w  B lis k ie 
go W schodu. N ie zważając na t ru d 
ności czynione przez reakcy jne  rzą
dy szeregu państw  — S y rii, Ira ku , 
E g ip tu , T ra p s jo rd a n ii — wyłażących 
ze skóry, żeby we w sze lk i sposób 
u tru d n ić  jego ko lpo rtaż — głos „ A t -  
T a r ik a “  p rzen ika  do szerokich 
w a rs tw  społeczeństwa i  zna jdu je  
gorący oddźw ięk w śród  tych  w szy
stk ich, k tó rzy  walczą z przygoto- 
w y w a n ia m i do nowej św ia tow e j 
w o jny.

„A t-T a r ik “  jest organem  A n ty fa 
szystowskie j L ig i L ib a n u  i  został 
założony w  1941 roku , n ied ługo po 
zdradzieck im  napadzie h it le ro w 
skich N iem iec na Zw iązek Radziec
k i. Od p ierwszych d n i swego is to ie - * i

n ia  p ism o stało na pozyc ji jawnego 
pod trzym yw an ia  sp ra w ie d liw e j w y 
zwoleńczej w o jn y , prowadzonej 
przez Zw iązek R adziecki przeciw ko 
h itle ro w sk ie m u  napastn ikow i.

Po zakończeniu I I  w o jn y  św ia to 
w e j „A t -T a r ik “  w ie rn y  sw ym  zasa
dom  w a lk i o pokój, narodow ą n ie 
zależność i  dem okratyczne swobo
dy, od razu za ją ł godne m iejsce w  
szeregach obozu postępu. Obecnie 
będąc w yra z ic ie le m  potężnego ru 
chu zw o lenn ików  poko ju , „ A t - T a 
r ik “  w ie le  rob i d la  rozszerzenia ru 
chu i  um ocnienia go w  L iba n ie
i innych  k ra ja ch  B lisk iego  W scho
du. Na łam ach pism a ukazu ją  się 
ą r ty k u ły  znanych b o jo w n ikó w  o po
k ó j —  F ryd e ryka  Jo lioL C u rie , A le 
ksandra Fadie jew a, P ię tro  Nennie- 
go, l i i i  E renburga, Eugeni Cotton, 
Paula Robesona, Pablo N erudy, 
Lom bardo Toledano, H ow arda  Pa
sta i  innych .

Pism o skupia w o k ó ł siebie p rzo
du jących, na jb a rdz ie j postępowych 
działaczy społecznych L ibanu , w  
te j liczb ie  A n to in e  Tabet <— prze
wodniczącego libańskiego kom ite tu  
obrońców  pokoju, Georges Hannah, 
R adwan Chagal, k tó rz y  zosta li w y 
b ra n i na I I  Ś w ia tow ym  Kongresie 
O brońców  P oko ju  w  sk ład Ś w ia to 
w e j Rady Poko ju ,

Treść każdego num eru  pism a jest 
bardzo różnorodna i  głęboka. W eź
m y  dla  p rzyk ła d u  jeden z num erów . 
W idz im y w  n im  a r ty k u ł poświęco

ny radzieckiem u system ow i wybór-* 
czemu, a r ty k u ł dokto ra  Georges 
Hannah na tem at: „K om un is tyczna  
nauka o w o jn ie  i  p o ko ju “  i  p rze - 
k ła d  jednego z a rty k u łó w  A. M. 
G orkiego. Następnie zamieszczony 
jest a r ty k u ł M ao Tse-tunga o k ry -  
tyce lite ra c k ie j i  korespondencja z 
K o n fe re n c ji K o b ie t P aństw  Azja-i 
tyck ieh  i Oceanii w  Pekin ie. Palą« 
ce p rob lem y wewnętrznego życia 
L iba nu  porusza a r ty k u ł A n to ine  Ta-t 
beta, dem asku jący penetrację  im-* 
pe ria lis tó w  anglo - am erykańskich  
na B lis k im  Wschodzie i  'a rty k u ł H a - 
ta rhe lu , dom agający się zniesienia 
m onopolu ty ton iow ego w  L iban ie .

„A t-T a r ik “  p row adzi konsekw ent- 
ną, n ieustanną i  w y trw a łą  propa
gandę U tw orów  w ie lk iego  postępo
wego pisarza L ibanu , jednego z 
za łożycie li Tow arzystw a Łączności 
K u ltu ra ln e j , L ib a n  — ZSRR“  —  
Om ara Facburi. Twórczość tego 
pisarza, k tó rem u w  1950 r. b y ł po
św ięcony specja lny num er pisma, 
stała się sztandarem  w a lk i o po
kó j, Twórczość ta podlega w y ją t
kow ym  prześladow aniom  ze stro« 
ny Kói rządzących L ibanu.

Pism o „ A t - T a r ik “  jes t trybuną,- 
w  k tó re j znani społeczni : p o lityczn i 
działacze, p racow n icy nauk i, sz tuk i 
i  k u ltu ry , przedstaw icie le  ducho
w ieństw a i  różnych organ izac ji spo
łecznych S y r ii i  L ib a n u  w zyw a ją  
ludność do pełnego poparcia uchw a ł 
Św iatow ego Kongresu Poko ju .

W  piśm ie ukazała się odezwa mu«, 
zu łm ańskiego m u ftieg o  D o lin y  Be- 
kaa -  H ab iba E l - Ib rah im a , w  k tó - 
re j czytam y:

„R e lig ijn i i  k u ltu ra ln i działacze 
Wiedzą, że w o jna  dozwolona je s t 
ty lk o  w  ty m  w ypadku , je że li p ro 
wadzona je s t w  im ię  s p ra w ie d li
w ych  celów i  bezpieczeństwa. T ym 
czasem' obecne w o jny , k tó re  w y b u 
cha ją co pew ien czas, m a ją  na ce
lu  ty lk o  eksploatację i  ekspansję, 
dlatego pow inny  one być potępione 
i  przez re lig ię  i  przez zdrow y rozsą
dek, gdyż życie ludzk ie  jes t n a j-  
cennie jszym  kap ita łem  na świecie..* 
Żądam, ażeby wszyscy m uzu łm a
nie po tę p ili bombę atom ową i  każ
dą inną  broń masowego niszczenia 
n iew inn ych  ludzi... W zyw am  wszy
s tk ich  do podp isyw ania  A p e lu  
Sztokholm skiego“ .

Odezwa ta cieszy się w ie lk ą  po-* 
pu larnością  n ie  ty lk o  w  L iban ie , 
ale i  w  innych  k ra ja ch  arabskich. 
P ism o ja k  w spom ina liśm y systema
tyczn ie  zaznajam ia swych czyte l
n ik ó w  z życiem  Z w ią zku  Radziec
kiego stojącego na czele potężne
go obozu, b o jo w n ikó w  o pokój, z je 
go os iągnięciam i w  dziedzin ie prze
m ysłu , ro ln ic tw a , nauk i, tech n ik i, 
Sztuki. li te ra tu ry , z dzia ła lnością 
radzieckiego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju . P ismo ośw ie tla  rów n ież  
w a lkę  b o jo w n ikó w  poko ju  w  k ra 
jach  de m okra c ji ludow e j, w  C h iń 
sk ie j Republice Ludow e j, w  N ie 
m ieck ie j Republice D em okra tycz
ne j i  innych  k ra jach .

Bez w ą tp ie n ia  w zrost ruchu  
obrońców pokoju, k tó ry  zna jdu je  
specja lne odzw ierc ied len ie  w  m a
sowych dem onstracjach organizo
w anych p rzec iw ko  podżegaczom do 
now e j w o jn y  w  B e jruc ie , T ry p o li-  
sie i  innych  m iastach L ibanu , je s t 
w  w ie lk ie j m ierze zasługą pismą.

„A t-T a r ik “  znaczy w  ję zyku  arab
sk im  droga. Droga „A t-T a r ik a “  to  
droga b o jo w n ik ó w  o pokój, to n ie 
ustanne służenie spraw ie  pokoju.

Zygmunt Madejski „Portret Mao Tse funga" (do artykułu  obok)



N
A  początku zebrania om aw iano 
pracę k lu b u  i  p rzygotow ania  do 
w ieczoru noworocznego na k u r 
sie. K ędz ie rzaw y ch łopak z w y 
s ta ją cym i kośćm i po liczkow ym i, 
w  w o rko w a te j m arynarce  — 

członek a k ty w u  k lubow ego zdaw ał spra
w ę z dotychczasowej pracy. Na sali s łu 
chano n ieuw ażn ie , roz lega ły  się szepty, 
s k rzyp ia ły  krzesła  i  w  ty ln y c h  rzędach 
zaczęto pa lić  papierosy. S pa rtak  w staw a ł 
i  p rze ryw a jąc  re fe re n to w i os trym  głosem 
p rz y w o ły w a ł do porządku.

Lena siedziała obok W adim a i  słuchała 
w  zam yślen iu, po łożywszy ręce na oparciu  
stojącego przed n ią  krzesła. W yraz je j 
tw a rz y  b y ł ta k i, ja k  gdyby siedziała na 
koncercie  w  K onserw a to rium .

P ierwsza część zebrania przeszła szyb
ko  i  g ładko, bez specja lnych ' różn ic zdań, 
Jak  to  b y w a .—  sk ry tyko w a n o  zarząd k lu 
bu  ,dostało się także zastępcy dyre k to ra  
od spraw  gospodarczych, k tó ry  d ru g i ro k  
ob iecyw a ł studentom  b ila rd  i  in s tru m en 
ty  d la  o rk ie s try  dętej. O m ów iono także 
p rog ram  w ieczoru noworocznego i  w y b ra 
no kom is ję  d la  jego przygotow ania. 
W  sk ład je j w eszli: W ala M auzer, P a ła - 
w in  i  jeszcze pięć osób.

*  *  *

Po p rze rw ie  stanęła sprawa Łagodienki. 
K oz ie lsk i ośw iadczył w  b iu rze  kursu , że 
podczas egzam inu Łagod ienko n a w ym y- 
ś la ł m u, nazw a ł go scho lastyk iem  i  igno 
ran te m  —  wszystko to  w  obecności A sy 
stenta. S pa rtak  G ałństian  om aw ia ł oko
liczności sp raw y.Tw arz jego b y ła  surowa 
i  skupiona. Na sa li wzm agał się szum; ja k  
trw ożna, szeleszcząca Jala p rze lew a ły  się 
głosy zdz iw ien ia  i  szepty. W  ty ln y c h  rzę
dach W ad im  zauw ażył M a ryn ę  . G ra w iec, 
a obok n ie j Raję —  tw a rz  je j by ła  blada, 
surowa. N ie  od ryw a jąc  w z ro k u  pa trzy ła  
bacznie na G ałustiana trochę  spod oka.

■— ...zebranie pow inno  osądzić n iem o
ra ln y , n iekom som olsk i postępek Łago
d ie n k i!

Siedząca obok W adim a dziewczyna 
Szepnęła:

P ię tka  zawsze je s t o rdyna rny , prawda? 
N ie  ma wcale ta k tu .

W ad im  nie  odpow iedzia ł. O gląda ł się 
na w szystk ie  s trony, szukając Leny. G dy 
w ró c ił po p rze rw ie  n ie  b y ło  je j na m ie j
scu, ale n ie  m ogła przecież w y jść  bez 
teczki.

Nagle sąsiadka szarpnęła W adim a za 
ręka w :

—  Popatrz, ja k i on żó łty .

Co? —  W ad im  ockną ł się i  spo jrza ł na 
trybunę. S ta ł na n ie j Łagodienko — k rę 
py, z k ró tk ą  szyją, w  g rana tow ym  k it lu .  
Jego tw a rz  smagła z o s trym i kośćm i w y 
daw ała się chuda, ja k  po chorobie.

—  ...to sprawa zebrania. Osiem la t  je 
stem w  Kom som ole i  znam  dyscyp linę  
kom som olską —  m ó w ił głosem zmęczo
n ym  i  p rzyg łuszonym  co w ydaw a ło  się 
dziwne, bo wszyscy p rz y w y k li do jego 
arm atn iego, kap itańskiego basu. — Tak, 
nazw ałem  K ozie lsk iego scholastykiem , po
w iedz ia łem  m u, że je s t p ły tk im , zgorzk
n ia ły m  cz łow iek iem , ba lastem  dla  li te ra 
tu ry . P rzyzna ję  się do w in y  i  rozum iem  
teraz, że n ie  pow in ienem  tego m ów ić  p rzy  
sk ładan iu  egzam inu. No cóż, p rzyzna ję  
się... postąp iłem  źle. O pow iem  W am  teraz 
wszystko. M ó j zatarg z K oz ie lsk im  da tu 
je  się jeszcze od ubiegłego roku , gdy z a 
czął on u  nas w yk ładać. N ie  podoba ły  m i 
się jego w y k ła d y , to, że wszystko w ysu 
sza, p o tra f i z na jb a rdz ie j żywego m ate
r ia łu  zrob ić  suchy schemat, wiadomość, 
jak iś ... ja k iś  w ykaz cen sklepu z fa rbam i. 
Z rozum cie, to  okropność gdy lite ra tu rę  
rosy jską  w yk ła d a  u  nas cz łow iek z a ry 
tm om etrem  zam iast serca!

Co—  n ie  można tak? —  głos Łagod ien
k i  odzysk iw a ł stopniow o sw oją zw yk łą  
ba rw ę  i  dźw ięczał coraz m ocn ie j. —  A  po 
co ja  tu  przyszedłem? Przeżuwać to siano? 
Siedem w io rs t p iechotą za kaw a łe k  k isz 
k i?  Przyszedłem  się uczyć, pełen m iłośc i 
do lite ra tu ry , do m o je j, ro sy jsk ie j li te ra 
tu ry !  P ragną łem  odna jdyw ać w  n ie j każ
dego dn ia  coś nowego, p ięknego —  oto po 
co przyszedłem ! A  m n ie  ja k  pa łką  — da
tam i, da tam i po łb ie !

Na sa li roz leg ł się śmiech. Z krzeseł za
w o łano: „D obrze P ie tia . Naprzód całą 
pa rą !“

—  W yobraźcie sobie: kochacie dz iew - 
cyznę i  p rzychodzic ie  do człow ieka, k tó ry  
ją  dobrze zna. P rosicie, aby w am  o n ie j 
opow iedzia ł, oczekujecie jego opow iada
n ia  n ie c ie rp liw ie , ze czcią. A  on zaczyna: 
długość nosa czterdzieści t rz y  m ilim e try , 
p ierwszy, ząb w y ró s ł w  dw udziestym  szó
s tym  roku , gęstość w łosów  taka  to  i  taka  
i  ta k  da le j! Co byście odpow iedz ie li t a 
k ie m u  jegom ościow i?

•— Do rzeczy Łagod ienko !

—  N ie  dene rw u jc ie  się, to  także do 
rzeczy. Tak..: Na w iosnę ob la łem  egzamin. 
W edług m nie um ia łem  n ie  na jgorze j, na 
„czw ó rkę “  na pewno. No dobrze, m yślę 
sobie, p ro fesor m n ie  n ie  lu b i, je s t d la  
m n ie  specja ln ie  surow y, trzeba się p rz y 
gotować lep ie j. Całe la to  uczyłem  się. 
A  na jes ien i znowu m nie  ściął, na róż
nych  g łupstw ach, ubocznych zagadnie-

J. TRIFOMOW tłumaczyła H. JAWOR

S T U D E N C M
(w y ją tk i z powieści)

niach. Uczyłem  się jeszcze ca ły  miesiąc. 
W iecie, stopniowo zacząłem n ienaw idzieć 
p isa rzy rosy jsk ich , k tó ry c h  przedtem  ta k  
bardzo lu b iłem . S ta li się on i m o im i w ro 
gami. Czy rozum iecie, ja k ie  to  straszne? 
Ja, cz łow iek u p a rty , czułem  czasami, że 
tracę w ia rę  w  siebie. Z daw ało  m i się, że 
n ig d y  n ie  zapam iętam  te j k u p y  dat, 
drobnych wydarzeń, boha te rów  po im ie 
n iu  i  nazw isku... K o ledzy z in te rna tu , 
k tó rz y  m nie uczy li i  egzam inow ali zaczęli 
sypać m nie na na jp rostszych zagadnie
niach. S trac iłem  rów nowagę, ja k  statek 
z rozb itym  sterem. W  ta k im  stanie sze
dłem  do niego po raz trzeci. Z nów  m nie 
ściął, ty m  razem  bez w ie lk ieg o  tru d u  no 
i... w yrą ba łem  m u wszystko. Oczywiście 
n ie  trzeba by ło , teraz to  rozum iem . B o li 
mnie... — m achną ł ręką  i  zbieg ł z tryb u n y .

W adim a znów szarpnięto za rę ka w :
A  teraz ja k i czerwony, popa trz!
Czerwony, żó łty , cóż to —

sygnał ś w ie tln y  — żachnął się ------------
W adim  ze złością!

*  *  *

Zaraz po Łagodience zabrała 
głos asp iran tka  K am kow a, k tó 
ra asystowała K oz ie lsk iem u 
owej nieszczęsnej n iedzie li.

M ó w iła  o tym , że Łagod ien
ko w y s tą p ił ż w ie lk im  uczu
ciem, ale zupełn ie niesłusznie.
Łagodienko b u n tu je  się prze
c iw ko  znajom ości fak tów , 
przeciw ko dok ładnem u opano
w an iu  m a te ria łu . D a ty , n a z w i
ska ko le jność w ydarzeń -  na
zwane ta k  p o g a rd liw ie  „s p i
sem cen“  -  to  przecież n ic  in 
nego ja k  Całokształt tych  k o n 
k re tn ych  w iadom ości, bez k tó 
rych  n ie  do pom yślen ia  jest 
p ra w d z iw e  wykszta łcen ie. Ł a 
godienko to ty p  fan ta s ty  i  p ró 
żniaka, d la  k tórego nie  p o w in 
no być m ie jsca na ucze ln i ra 
dz ieck ie j. Za oszczerstwa p o i 
adresem szanowanego p ro feso 
ra Borysa M a tw ie je w icza  K o 
zielskiego sąd kom som olsk i w i
nien surowo ukarać Łagod ien- 
kę.

Po n ie j zab ra ł głos M aksym  
W ilk in , zarzucając ostrożnie 
towarzyszce aspirantce przeinaczenie słów 
Łagod ienk i. N ik t  n ie  p ro te s tu je  p rzec iw 
ko znajom ości fa k tó w . To by ła b y  głupota.

—  Ja n ie  należę do w ie lb ic ie li Łagodien
k i.  Często sprzeczamy się na różne tem aty, 
chociaż m ieszkam y w  je dn ym  pokoju. 
C h ara k te r m a on tru d n y , to  p raw da, je d 
nakże trzeba przyznać, że w  części k ry ty 
k i  pod adresem K ozie lsk iego jes t trochę 
słuszności. B orys M a tw ie je w icz  rzeczyw i
ście je s t trochę suchy i  sk łonny  zajm ować 
się drobiazgam i. C a łym i godzinam i w y 
szuku je o m y łk i logiczne u  To łs to ja , p r e 
p a ru je  p isarzy, ja k  bez litosny anatom. 
B yw a  to  zajm ujące, byw a  nudne —  ale 
w  p ie rw szym  rzędzie —  n ie  przem aw ia 
an i do um ysłu , an i do serca. Jednakże 
Łagodienko n ie  m ia ł p ra w a  zachować 
się po cham sku wobec profesora.

W ilk in  po s taw ił w n iosek o udzie len ie 
Łagodience nagany. Potem  dw ie  s tud en t
k i  obu rza ły  się na „nieproszonych, i  n ie 
zdarnych adw oka tów “  i  zażądały ostre j 
nagany z ostrzeżeniem. P rzypo m in a ły  one. 
że Łagodienko b y ł ka rany , jeszcze na 
p ie rw szym  ku rs ie , gdy p o b ił się z k im ś 
na podw órzu in s ty tu tu . W ystąpien ie  Ł a 
god ienk i nazw a ły  ob łudnym  i  tw ie rd z iły , 
że jego szczerość i  żarliw ość są fałszywe. 
To ty lk o  poza, maska, a w  rzeczyw istości 
Łagod ienko wcale n ie  ża łu je  swego postęp

ku.
Za to  M a ryn a  G ra w iec gorąco m ó w iła

0 tym , że ostra nagana z ostrzeżeniem  
by ła b y  zby t surow ą i  n iesp raw ied liw ą  
karą . P ow inn iśm y w ychow yw ać cz łow ie
ka, a n ie  b ić  go ile  s iły . Zaraz k toś w s ta ł
1 s tw ie rd z ił, że da jąc kom uś surow ą na 
ganę z ostrzeżeniem  w ca le się go n ie  b ije , 
a odwrotn ie...

Zebran ie  przeciągało się zatrważająco. 
Są siedzi Ła go d ie nk i z in te rn a tu  opow ia 
d a li ja k  p rzyg o to w yw a ł się on do egza
m in u  w ięce j n iż  in n i, czy ta ł po ca łych 
nocach. B ib lio te k a rk a  M arus ia  ozna jm iła , 
że Łagod ienko jes t je d n ym  z n a jp iln ie j
szych czy te ln ikó w “ na w yd z ia le ; ju ż  trzec i 
fo rm u la rz  trzeba m u b y ło  zm ienić w  ty m  
roku .

Z  p ięc iu  cz łonków  b iu ra  obecnych b y ło  
czterech —  jeden w y je ch a ł na dw a t y 
godnie do M oskw y  z polecenia ra jk o m u  
S partak, M a ryn a  i  G orcew  b y l i za naga
ną, N ina  F ok ina  —  czw a rty  członek b iu 
ra  —  żądała ostre j nagany.

Po k ró tk im  w ys tąp ie n iu  A nd rze ja  Sy
rych , k tó ry  bardzo się denerw ow a ł i  m ó
w i ł  n ieprzekonyw u jąco , m ętn ie  —  na t r y 
bunę wszedł P a ław in . „T e n  zaraz pogrąży 
P io tra “  —  pom yśla ł W ad im  z trw ogą. 
Wszyscy w iedz ie li, że Łagod ienko i  P a ła
w in  n ie  lu b ią  się. O bydw a j b y li znani na

teren ie  in s ty tu tu , obydw a j lu b i l i  przew o
dzić i  w yróżn iać się. Łagodienko często 
m ó w ił W ad im ow i: Po co ty  w łóczysz się 
z ty m  paw iem ? To n ie  d la  ciebie tow a
rzysz“ . P a ław in  nazyw a ł Łagodienkę ad
m ira łe m  opere tkow ym . To on puśc ił w  in 
stytucie  z ja d liw y  ż a rt: „Z  Łagodienką ja k  
ze . szklanką p iw a  —  trzeba n a jp ie rw  
zdm uchnąć p ianę“ .

—  W ydaje  m i się, towarzysze, że —  
rozpoczął Sergiusz odkaszlnąwszy z do
sto jeństw em  —  nasze zebranie toczy się 
w  n iew łaśc iw ym  k ie ru n k u . Zam iast om a
w iać  postępek Ła go d ie nk i d ysku tu je m y 
nad m etodą w yk ła d a n ia  pro fesora K o 
zielskiego. Jeżeli w  ogóle należy się ty m  
zająć, to  w  każdym  razie n ie  tu , n ie  na 
ty m  zebraniu. A  m n ie  się zdaje, że cała 
sprawa Kozie lskiego to  w y n ik  te j groszo
w e j wojow niczości, od k tó re j ciągle jesz
cze n ie  możemy się uw oln ić . Chcecie? —

Rys. B ry k a ls k i

ty lk o  śm ia ło — p o k ry ty  k u  je m y  profeso
ró w ! I  to  źle i. to  n ie  dobrze; nas, bracie, 
na p le w y  n ie  wezmą. Co to m y ! A  co 
w łaściw ie? Jeśli dobrze się zastanowić, 
to okaże się, że jesteśm y po p ros tu  n ie u k i 
i  da leko nam  do p ra w d z iw ych  dyskusji. 
A le  szumu, hałasu pe łno; n ie  podchodź 
be., k ija !  D zis ia j prze jedziem y się po K o 
z ie lsk im , a ju tro  dobierzem y się do K re -  
czetowa —  będziem y go przerab iać —  
a co z tego w y jdz ie? W szystko to razem 
n iko m u  n ie  potrzebne, ty lk o  robotę psuje 
i  w yw o łu je , że ta k  pow iem , w o jnę  do
mową. Trzeba się uczyć, ot co! Uczyń 
się le p ie j!

A  teraz dw a słowa o Łagodience. Znam  
tego cz łow ieka od dawna. Pow iem  o tw a r
cie —: n ie  lub ię  go. Za bardzo jest k rz y 
k liw y ,  n a trę tn y  po w ie dz ia łb ym , że nie 
grzeszy nieśm iałością. M ów ią  wszyscy, że 
to  tem peram ent, m a ryn a rsk ie  n a w yk i. 
No dobrze, n iech tam . A le  często słysza
łem  od niego: „Ja, wiesz, całą w o jnę w a l
czyłem , od początku do końca, m am  trz y  
ran y , p ięć razy m nie  nagradzali. P rzy je 
chałem  się uczyć — zostaw iłem  Sewasto
pol, p rzy ja c ió ł, zam ien iłem  oficerską pen
sję i  dw óch ordynansów  na łóżko w  in 
te rnacie  i  papierosy „P r ib o j“ , zam iast 

śniadania. A  w szystko to  dlatego, bo chcę 
się uczyć, m am , ja k  to m ów ią  żądzę w ie 
dzy“ . T a k i boha te rsk i i  je d yn y  w  swoim  
rod za ju  człow iek. A  m y wszyscy p o w in 
n iśm y się n im  zachwycać...

K ie d y  —  to  ja  c i m ów iłe m  ta k ie  rze
czy? —  k rz y k n ą ł z krzesła  Łagodienko.

—  Proszę nie  przeryw ać, ja  w am  nie 
prze ryw ałem . A  m y  d z iw n i ludzie , wcale 
się n ie  zachwycam y. N ie ! —  m ó w ił da le j 
spoko jn ie  P a ła w in  i  ja k b y  ze zdziw ie
n iem  w zruszy ł ram ionam i. —  M yśm y też 
n ie  ga n ia li gołębi, m yśm y też b y li 
w  a rm ii, m am y medale, a te raz siedzim y 
w  ław kach , zda jem y egzam iny i  ży jem y 
po studencku. Cóż w  ty m  dziwnego? N a
w e t n ie  o to chodzi. Są m iędzy nam i ko 
ledzy, k tó rz y  p rzysz li z fa b ry k , a przede 
w szys tk im  ze szkół. Czy to  up ra w n ia  was, 
Łagodienko, do zadzierania wobec n ich  
nosa? P rzypuśćm y, że m acie ja k ieś  spe
c ja lne  zasługi, w a lczy liśc ie  dz ie ln ie j y j 
in n ych  —  ale po co afiszować się z ty m  
bez końca? Czemu nosicie się ze sw ym  
życiorysem  ja k  z obrazem  i  paku jec ie  go 
każdem u pod nos? Cóż to  za au to re k la 
ma? W  naszym k ra ju , tow a rzyszu  Łago
dienko, ceni się dawne zasługi, ale nie 
da ją  one n iko m u  p ra w a  do próżn iactw a, 
do spoczywania na ląurach. Od w iosny 
n ie  możecie zdać egzam inu z lite ra tu ry  
rosy jsk ie j, a w in n y m  okazuje się p ro fe 
sor. On źle w yk łada , za sucho, popatrzcie 
ty lk o , w ody mało, m g ły  m orsk ie j... A  na

egzam inie obraża się starego profesora, 
nazywa się scholastykiem , balastem  i  ta k  
d a le j! To w ca le n ie  śmieszne, n iepotrzeb
n ie  się śm iejecie, tow arzyszko M auer!... 
Uważam , że Łagodienko postąp ił n ie  po 
kom som olsku, i  żądam uka ran ia  go. N ie 
podobało m i się dzisiejsze w ystąp ien ie  
A nd rze ja  Syrych. Cenię bardzo A ndrze ja , 
lecz dziś w ys tą p ił on bezpodstawnie, n ie  
po kom som olsku, k ie ru ją c  się osobistą 
sym patią. I  to, ja k  w yra ża ł się o p ro fe 
sorach, o K oz ie lsk im  w  szczególności, to, 
po prostu... n ieszlachetnie. S yrych  wszedł 
na fa łszyw ą drogę, trzeba uprzedzić go 
z całą powagą. A  Łagodienkę ukarzem y! 
P ow in ien  nauczyć się n ie  ty lk o  szanować 
w yk ładow ców , ale i  żyć w  studenckim  
ko le k tyw ie . —  Sergiusz podn iósł głos 
i  m ó w ił, postuku jąc w  tryb u n ę  zg ię tym  
palcem. Po m a łe j pauzie zakończył swoje 
przem ów ienie.

—  Jednakże uważam  surowa 
naganę za przedwczesną. J e 
stem za naganą.

W adim , k tó ry  w  czasie prze
m ów ien ia  Sergiusza zdecydo
w a ł, że w in ie n  na tychm ias t 
w ys tąp ić  i  ju ż  w staw a ł, aby 
zacząć m ów ić, opad ł z po w ro 
tem  na krzesło. D la  całe j sali 
zakończenie przem ów ien ia  

Sergiusza by ło  nieoczekiwane. 
K toś z cz łonków  b iu ra  zap ro 
ponow ał zakończenie dysku s ji 
i  p rzystąp ien ie  do głosowania. 
Jednakże w  te j c h w ili W a
d im  z pow ro tem  w s ta ł z 
krzesła i  popros ił o głos.

—  Jak  zebranie? N ie  m a 
sprzeciwów? —  zapy ta ł Spar
tak . —  M ów , B ie ło w ! T y lk o  
k ró tko .

W ad im  podszedł do try b u n y . 
Jak  zw yk le  w  p ierw sze j c h w i
l i  poczuł lę k  przed w ie lk ą  sa
lą  z dz ies ią tkam i zw róconych 
na niego w yczeku jąco tw arzy . 
D o jrz a ł spokojną i  zac ieka
w ioną tw a rz  Sergiusza, uśm ie
chn ię tą  L e ny  i  czu jny, po nu ry  
w z ro k  Łagod ienk i, jego zac iś 
n ięte usta, zapadnięte po liczk i.
Wszyscy p a trz y li na W adim a 

i  czeka li co pow ie  ja k o  osta tn i z z a 
b ie ra jących  głos: ■

—  N ie  m ó w iłb y m  gdyby n ie  P a ław in  —  
zaczął w o lno  W adim , aby uspokoić głos.— 
S ta rt ł  się on udow odnić, że n ie  m a sensu 
m ów ić  tu  ó K oz ie lsk im , a jednak  wszyscy 
zab ie ra jący głos i  sam P a ła w in  —  m ó w i
l i  o n im . W y ło n iły  się dw a zagadnienia: 
sprawa Ła go d ie nk i i  Kozie lskiego. N a j
p ie rw  o p ierw szym . Ja także znam daw 
no, od trzech la t P io tra  Łagodienkę. P a- 
pam iętam  ja k  z ja w ił się na p ierw szym  k u r 
sie prosto z Sewastopola. M ia ł m a ry n a r
sk i k u fe re k  a w  n im  rękaw ice  bokser
skie i  to m ik  Le rm on tow a. P am iętam  ja k  
opow iada ł nam  ca łym i dn ia m i różne h is ;o - 
r ie : o obron ie Odessy, o bo jach pod E lt i-  
gen, Kerczem  i  innych . Ś w ie tn ie  opow ia
dał, c iekaw ie ! I  pam ię tacie  ja k  szybkc- stu ł 
się popu larny? No i  uczy ł się dobrze cały 
czas; przecież do trzeciego kursu , do K o 
zielskiego, n ie  m ia ł an i jedne j t ró jk i.  
C h łopak z niego zdo lny w ed ług  m nie, 
ale rac ja , że tru d n y , często się unosi, 

byw a o rd yn a rn y , i  ja k  to m ów ią  ze 
skrom ności n ie  umrze. W idzisz Łagod ien 
ko, ja  n ie  mogę zrozum ieć, ja k  ty , żo ł
n ie rz  mogłeś sobie pozw o lić  na ta k ie  za

chowanie wobec pro fesora ! Czyż Ja m am  
pouczać ciebie, byłego oficera, po ruczn i
ka  co to  jes t dyscyplina? To przecież n ie  
ważne, ja k i jes t tw ó j stosunek do K o z ie l
skiego! C a łk iem  nieważne!... On je s t 
tw o im  zw ie rzchn ik iem , - nauczycie lem  
i  n ie  masz p raw a  zachow ywać się wobec 
niego o rd yna rn ie ! Na fronc ie  za ta k ie  
rzeczy —  zresztą, sam wiesz!... I  jestem  
przekonany, że tam  nie  po zw o liłbyś  so
bie na to. In n a  sprawa, że n ie  zgadzasz 
się zasadniczo z K oz ie lsk im . D z ia ła j p ro 
stą drogą, zam elduj w  kom som olsk im  lu b  
p a rty jn y m  b iurze, w ys tępu j, u d o w a d n ia j! 
T a k  trzeba rob ić ! A  ty  za co pa rtyza n tkę  
upraw iasz? Ja może także n ie  zgadzam 
się z K oz ie lsk im  i  to naw e t poważnie się 
n ie  zgadzam, ale z tego pow odu n ie  będę 
ciebie, P io trze , u sp ra w ie d liw ia ł. Jestem 
za naganą. A  teraz o K oz ie lsk im . T o  za
gadnien ie trudn ie jsze. I  w y n ik ło  w ca le 
n ie  7. naszej ,groszowej w o jo w n iczo śc i“ 
ja k  tw ie rd z ił P a ław in , a z samego życia—■ 
z tego, że wszyscy in te resu jem y się naszą 
pracą. P a ław in  dem agogicznie s tw ie rd z ił: 
„dz iś  K oz ie lsk i, ju tro  K recze tow “ . N ie  
praw da! N ik t  n ie  pow ie n ic  złego o K re -  
czetowie, o naszym  lingw iśc ie , o in n ych  
profesorach —  a o K oz ie lsk im  m ó w im y ! 
To praw da, w yk ła d a  ubogo, w ed ług  
m artw ego schematu. Co ro k u  pow tarza  
te same słowa, od dw udziestu chyba la t. 
Spytacie, czy to  m ożliw e  pow tarzać dwa-: 
dzieścia la t  te same słowa? M ożliw e , bo 
n ie  wychodzą one z zam kniętego k ręg u  
rozw iązań o fo rm ie  i  kom en ta rzy  b iog ra 
ficznych . A  ci, k tó rz y  p ra cu ją  w  K o le  
N aukow ym  wiedzą, że i  tam  K oz ie lsk i 
n ie  może zorganizować in te resu jące j p ra 
cy. U n ika  ostrych  prob lem ów , sporów, a 
l ite ra tu ra  radziecka je s t zawsze u  niego 
na szarym  końcu ; to, okazuje się, n ie  n a 
u ko w y  m a te ria ł, n ie  da je  „w iadom ośc i 
fa k tycznych “  Przecież to  wszystko... jasne, 
że to  na jczystszej w ody fo rm a lizm . Tak, 
tak, oskarżam y K ozie lsk iego o fo rm a lizm ! 
P roponu ję  postaw ić w  dziekanacie spra
wę m etody w yk ła d a n ia  pro fesora K o z ie l
skiego. Nasz p u n k t w idzen ia  udow odn io 
n y  na Radzie N aukow e j, z konspektem  
jego w y k ła d ó w  w  ręku .

—  K tó rego  n ie  prow adzic ie ! —  krzykną? 
k toś z krzeseł.

—  S korzystam  z waszego —  odpowie-* 
dz ia ł W ad im  i  zszedł z try b u n y .

S łyszał jeszcze czyjeś wzburzone głosy, 
nagle pow sta ł szum na sa li i  s iln y , os try  
głos Spartaka: „C i-cho , towarzysze ci-cho'.“  
Nagłe wszystko ucichło . G dy W ad im  us iad ł 
na swoim  m ie jscu  zobaczył, że do t ry b u n y  
zbliża się k u le ją c  i  ciężko w sp iera jąc na la 
sce Sasza Lew czuk  —  organ iza tor p a r ty jn y  
ku rsu  —  n iew ysok i, ciem now łosy, w  sta
rann ie  zapięte j w o jskow e j b luzie .

M ó w ił n iew ie le .
—  N iepo trzebn ie  ha łasujecie  —  po w ie 

dz ia ł chociaż n ik t  ju ż  nlfe ha łasow a ł i  na 
sa li panowała cisza. —  B ie ło w  mówńł 
słusznie i  po ruszy ł ważne d la  nas spra
w y. Zagadnien ie m etody w yk ła d a n ia  p ro 
fesora K ozie lsk iego to  rzecz poważna i  na 
ty m  zebran iu  n ie  rozstrzygn iem y go. A le  
dobrze, że zostało to poruszone. Należy 
rozpatrzyć sprawę zasadniczo i  p rzeka
zać Radzie N aukow e j. I  z rob im y  to. 
A  je że li chodzi o Łagodienkę, to  w yd a je  
m i się, że surow a nagana by ła b y  zbyt 
dużą karą , ja  bym  poprzesta ł na naga
nie. Sądzę, że ta k ie  je s t zdanie w iększo
ści. I  w ed ług  m nie n ie  m a co przeciągać 
d łuże j —  trzeba  głosować! P roponu ję  
zam knąć dyskusję .

W iększość głosów b y ła  za naganą. 
Zgłoszony przez W adim a w n iosek —  po
s taw ić przed dziekanatem  sprawę K o 
zie lskiego —  został rów n ież p rzy ję ty .

Zebran ie  skończyło się. Łagodienko 
szybko, n ie  patrząc na n ikogo przeszedł 
obok W adim a roztrąca jąc lu d z i i  w yc ie 
ra ją c  chusteczką spocone czoło W  chw i<  
lę  późnie j w yszła  za n im  Raja.

Bogusław Antoni KOGUT

„ S Z K IC E  D O  P O E M A T U “
(fragment trzeci)

Różna jest nasza w alka  
na różnych frontach.
W  belgijskich fabrykach strajk trw a  
w  kopalniach, stoczniach i portach.

Robotnicza Francja  
pędzący po szynach 
transport granatów i min  
powstrzymuje ciałem dziewczyny 
—  zwyciężyła Raymonde Dien.

W  Indochinach opór narodu 
ofensywę kapitału przetrwał 
i powstaje z woji ludu — dla ludu 
Ludowa Republika Vietnam.

Apel Pokoju w Argentynie 
podpisało półtora miliona 
ale za to Jorge Calvo zginął 
z rąk siepaczy faszysty Perona.

Na Mokronisos więźniów  
spędzono czterysta tysięcy 
w  najnowszy w historii faszyzmu 
Oświęcim.

A  H ari Singh w  mieście G walior 
w  niewolniczym kraju  herbaty 
legł od kul za to że pragnął 
nauki, Chleba i pracy.

Przeciwko wszystkim Oświęcimiom  
przeciw zbrodniom wszystkich Peronów 
walczy wola nasza i czyny 
—  a nas jest m iliard  
tysiąc milionów.



s. MURASZOW

NASZ WIELKI NAUCZYCIEL
Zamieszczamy wyjątki z artykułu S. Muraszowa, w którym 

autor omawia przemówienie, jakie wygłosił Stalin na V II I  Zjeździe 
Komsomołu w maju 1928 roku. Wybrane przez nas wyjątki arty
kułu dotyczą pracy Komsomołu na odcinku wychowania nowych 
kadr socjalistycznej inteligencji, a więc zagadnienie, które obecnie 
z całą ostrością stoi przed organizacją ZMP-owską na wyższych
uczelniach.

O lbrzym ią wartość teoretyczną i  
najdonioślejsze znaczenie praktyczne 
dla p a r ti i,  Komsomołu i całego na
rodu. radzieckiego m ia ły  wskazania 
towarzysza S ta lina  w  kw e s tii zdo
byw ania wiedzy przez młodzież, 
stworzenia i  wychowania nowej, so
c ja lis tyczne j in te lig en c ji, nowych 
kad r, k tóre posiadły wiedzę i są zdol
ne do dalszego potęgowania je j roz
w o ju.

W yraża jąc lin ię  p a r t i i i  kreśląc 
perspektyw y budownictwa kom uniz
mu w naszym k ra ju  Len in  jeszcze 
w  1920- roku na I I I  Zjeździe Kom 
somola postaw ił przed młodzieżą ja 
ko pierwszoplanowe zadanie —  upor
czywe zdobywanie wiedzy, nauki. 
Cała s iła  i doniosłość te j dy re k tyw y 
Lenina znalazła potw ierdzenie w  póź
n ie jsze j h is to rii, państwa radzieckie
g o

Z. tryb u n y  V I I I  Z jazdu Komsomo
łu  towarzysz S ta lin  ośw iadczył: „K la 
sa robotnicza nie może stać się 
praw dziw ym  gospodarzem k ra ju , je 
żeli nie p o tra f i wydobyć się z nieo
krzesania,, jeżeli nie p o tra f i stwo
rzyć w łasnej in te lig en c ji, je ś li nie 
zdobędzie wiedzy, nie p o tra f i pokie
rować gospodarką w sposób nauko
wy.“  1).

Jeśli chodzi o budownictwo gospo
darcze, uczył nas towarzysz S ta lin , 
to samą walecznością, dziarskością 
i  b raw u rą  nie można zdobyć pozycji 
w roga. Ażeby teraz w roga pokonać, 
pozbawić go podstawy gospodarczej, 
trzeba budować . przem ysł socja li
styczny, ro ln ic tw o , transp o rt, tw o
rzyć handel radziecki. Ażeby budo
wać, trzeba umieć, trzeba posiąść 
naukę, A  po to, by umieć, trzeba się 
uczyć. Uczyć się uporczyw ie i  niez
mordowanie.

„M am y przed sobą tw ierdzę —  
m ów ił towarzysz S ta lin . —  T w ie r
dza ta  nazywa się nauką z je j licz 
nym i gałęziam i wiedzy. Tw ierdzę tę 
m usim y zdobyć za wszelką cenę. 
Tw ierdzę tę m usi zdobyć młodzież, 
jeże li chce być budowniczym nowego

*) J. W. S ta lin , Do młodzieży, 
„K s iążka  i  W iedza“ , 1949 r., s tr. 39.

życia, jeżeli chce zostać praw dziw ą 
następczynią stare j g w a rd ii“ 2).

Potrzeba nam, m ów ił towarzysz 
S ta lin , bo lszew ików-specja listów  we 
wszystkich dziedzinach w iedzy, we 
wszystkich dziedzinach gospodarki 
narodowej. Bez tego nie  w a rto  mó
w ić o szybkim tempie budownictwa 
socjalistycznego. Bez tego nie w a rto  
mówić, że p o tra fim y  dopędzić i prze
ścignąć przodujące k ra je  k a p ita li
styczne.

„Posiąść wiedzę, wykuć nowe ka
d ry  bolszewików  —  specja listów  we 
wszystkich gałęziach wiedzy, uczyć 
się, uczyć się, uczyć się ja k  n a jw y -  
trw a le j, oto obecne zadanie.

Masowa w yp raw a rew o lu cy jn e j 
młodzieży na zdobycie na uk i —  oto 
czego nam trzeba teraz, tow arzy
sze“  * i * 3).

Zwycięstwo socjalizm u spowodo
w a ło  likw id ac ję  ostatn ich resztek 
klas wyzyskiwaczy. W  k ra ju  u g ru n 
towało się społeczeństwo składające 
się wyłącznie z ludzi pracy w  m ie
ście i  na wsi, stanowiące bra te rską 
rodzinę zespoloną jednością celu i 
w spólnym i interesam i. Na gruncie 
te j wspólnoty w  ZSRR ukszta łtow ała 
się i  zahartow ała n iebywała w dzie
jach  m ora lno-po lityczna jedność ca
łego społeczeństwa, niezachwiana 
p rzy jaźń  bra te rska i  pa trio tyzm  
wszystkich narodów należących do 
ZSRR. Związek Radziecki uzyskał w 
ten sposób taką  stab ilizację  wew
n ę trzn ą ,. ja k ie j nie zna i  znać nie 
może społeczeństwo burżuazyjne.

Skupiony wokół p a r t i i Komsomol 
rozw iną ł o lbrzym ią działalność celem 
wykonania zadań, k tó re  towarzysz 
S ta lin  postaw ił w  sw ym . przemówie
n iu  na V I I I  Zjeździe W L K Z M .

2) J. W. S ta lin , Do młodzieży, 
„K s iążka  i  W iedza“ , 1949 r., s tr. 40.

3) Tamże, s tr. 40.

"W przygotow aniu  nowych k a d r
in te lig e n c ji zaszczytna ro la  p rzypa
da Komsołomowi i  całej młodzieży 
Radzieckiej .

Komsomol w ykona ł w ie lką  pracę, 
by w  naszym k ra ju  wzrosło podsta
wowe ,średnie i wyższe wykształce
nie. Ośrodkiem zainteresowań Kom 
somołu b y ły  zawsze kwestie związa
ne ze zdobywaniem wiedzy przez 
młodzież. W  la tach 1928 —  1930 w  
odpowiedzi na apel s ta linow ski K om 
somol w ys ła ł na naukę do szkół fa 
brycznych 15 tysięcy chłopców i  
dziewcząt, na ku rsy  przygotowawcze 
do "wyższych uczelni —  20 tysięcy, 
na wyższe uczelnie pedagogiczne i  
do szkół zawodowych —  5 tysięcy. 
Szeregi in te lig e n c ji uzupe łn ia ły  się 
nieustannie na jlepszym i wychowan
kam i Komsomołu. W  okresie ty lk o  
dwóch pierwszych pięcio la tek wyszło 
spośród członków Komsomołu 287 
tysięcy inżyn ie rów  i  techników, spe
c ja lis tów  ro ln ic tw a , nauczycieli i  le
karzy.

Setki tysięcy m łodych ludzi —  mó
w ił towarzysz S ta lin  v/ sprawozdaniu 
na V I I I  Zjeździe W K P (b ) —  k tó rzy  
w ysz li z szeregów k lasy robotniczej, 
chłopstwa, in te lig e n c ji p racu jące j, 
poszły do wyższych uczelni i  szkół 
technicznych i  powróciwszy ’ ze szkół 
zapełn iły  przerzedzone szeregi in te 
ligen c ji. W le li oni w  in te ligenc ję  no
wą krew  i ożyw ili ją  po nowemu, po 
radziecku. Z g ru n tu  zm ien ili oni 
oblicze in te lig en c ji, na wzór i podo
bieństwo swoje. Resztki s ta re j in te 
lig e n c ji to p iły  się w łonie nowej, ra 
dzieckie j, ludowej in te lig en c ji. Pow
stała w ten sposób nowa, radziecka 
in te ligenc ja , ściśle związana z ludem 
i  gotowa w  swej masie służyć mu 
w ia rą  a p ra w d ą “  4).

P rzy jśc ie  na św ia t nowej, soc ja li
stycznej in te lig e n c ji było n iezm iernie 
doniosłym zwycięstwem socjalizm u, 
odniesionym na na jtrud n ie jszym  od
cinku i  jednym  z na jw ażnie jszych 
w yn ików  rew o lu c ji k u ltu ra ln e j w  
ZSRR. N a naocznym i  konkre tnym  
przykładzie  wykazano fa łsz oszczer
czych w ym ysłów  bu rżuaz ji, jakoby 
masy pracujące b y ły  niezdolne do 
zdobycia w yżyn nauk i i  k u ltu ry .

Swą nieustanną, twórczą pracą, 
licznym i odkryc iam i i  wynalazkam i,

4) J. W. S ta lin , Zagadnien ia le n i-  
nizm u, „K s iążka  i  W iedza“ , 1949 r.,

działa lnością organ izacyjną w  gospo
darce narodowej in te ligenc ja  ra 
dziecka ,a wśród n ie j również kom 
somolcy, w n ieś li bezcenny w kład w 
sprawę zwycięstwa socjalizm u i prze
kształcenia naszego k ra ju  w  na jpo
tężniejsze m ocarstwo św iata.

A k ty w n ie  uczestnicząc w  życiu 
społeczeństwa, radzieckiego, m ob ili
zując młodzież do wykonania zadań, 
k tó re  postaw ił towarzysz S ta lin , 
w łączając ją  do twórczej pracy na
szego narodu, Komsomol okazał o- 
grom ną pomoc p a r t i i bolszewickiej w  
kszta łtow an iu  młodego pokolenia lu 
dz i, radzieckich.

K ie row n ic tw o p a r t i i Len ina -S ta - 
lin a  je s t źródłem s iły  i mocy Kom 
somołu, w span ia łe j w ielkości naszego 
narodu, młodzieży radzieckie j, p ie
czołowicie wychowanej przez geniusz 
S ta lina .

W  wychowaniu wspan ia łe j m ło
dzieży radzieckie j, k tó ra  nie ma so
bie rów nej w  świecie, w yb itną  rolę 
odegrało h istoryczne przemówienie 
S ta lina  na V I I I  Zjeździe W L K Z M , 
porywające młodzież do w ie lk ich  czy
nów ku chwale ojczyzny. Również 
i  teraz, gdy niebywale w zrasta tw ó r
cza aktywność szerokick mas pracu
jących, zadaniem Komsomołu je s t 
wszechstronne pobudzenie i  ro z w ija 
nie in ic ja ty w y  i p ion ierskich poczy
nań m łodych pracow ników  w  prze
myśle i  w  ro ln ic tw ie , skupienie m ło
dzieży radzieckie j wokół p a r t i i Le- 
n ina -S ta lin a , w pa jan ie  bezgranicznej 
m iłości ojczyzny, pobudzenie energ ii 
m łodych pa trio tów , by przedterm ino
wo w ykopa li powojenną pięcio latkę 
sta linowską, pobudzenie do w a lk i o 
całkow ite  zwycięstwo komunizmu.

W szystkie m yś li i  uczucia naszej 
m łodzieży zw raca ją  się ku  w ie lk ie m u  
wodzowi narodu radzieckiego, n a j
lepszemu p rzy jac ie low i m łodzieży ra 
dzieckie j, towarzyszow i S ta linow i. 
W  dniu 30-lecia W L K Z M  ponad 33 
m ilio n y  chłopców i  dziewcząt k ra ju  
socjalizm u w  swym liście do tow a
rzysza S ta lina  złożyły w yra zy  gorą
cej m iłości i  oddania swemu wodzowi 
i  p a r t i i bolszewików, ślubowały, że 
nadal będą wzmacniać w ojskow o- 
gospodarczą potęgę naszej ojczyzny, 
a zwycięski sztandar p a r t i i Len ina- 
S ta lina  poniosą aż do zupełnego 
zwycięstwa kom unizm u!

ślubowanie m łodzieży radzieckie j 
je s t niezłomne.s tr. 607.

„Marksizm jest wrogiem
wszelkiego dcgmatyzmu"

!ill!!lll!llllllllllll!llll!lll!!llll!lllll!lillllllll!!l!
Dyskusje naukowe 

pogłębiają 
nasze wiadomości

W  pomieszczeniach b ib lio te k i Za
k ła d u  C hem ii F iz jo log iczne j ściany 
są. zastawione p ó łka m i pe łnym i 
ksiąg. Lecz nie księg i są treścią tych  
pomieszczeń. Treść stanow ią ży
w i ludzie. Ludzie , k tó rzy  zb iera ją  
się tu ta j, by  w spó ln ie  trzym ać rękę 
na pu lsie nauk i, śledzić je j zdobycze 
i  stosować je  do potrzeb życia co
dziennego, aby z dobrodz ie js tw  nau
k i m ógł korzystać cz łow iek pracy.

N iedaw no odbyło się 15-te posie
dzenie Oddz. W rocław skiego P o l
skiego' T ow arzystw a F izjo log icznego.

W śród zebranych można by ło  w i
dzieć m iłe  tw arze dobrze znanych 
nam  pro fesorów  K ow arzyka , K e lle 
ra, p. d r M ochnack ie j, M ejbaum , 
K ow arzyko w e j pod p rzew odn ic
tw em  pro f. d r  Tadeusza B aranow 
skiego — prezesa O ddzia łu, gdy 
w raz z g rupką  gości i  s tudentów  —  
przyszłych uczonych s łucha li uw aż
nie re fe ra tu  ko l. G robelnego W acła
wa na tem at p racy  L . M . U tk in ‘a 
„K w a s  hem ogentyzynow y w  prze
m ian ie  p leśn i“ . K w as ten w ys tęp u ją 
cy w  pew nych chorobach w  moczu, 
n ie  jes t w g  te j p racy substancją 
sporadyczną, lecz n o rm a ln ym  ogn i
wem  przem iany ty ro zyn y  w  orga
nizm ie. N ieste ty  innych  pośrednich 
ogn iw  nie udało się wyosobnić, co 
by łob y  praw dopodobn ie m ożliw e  — 
w g p ro f. B aranow skiego —  po. za
stosowaniu ch ro m a to g ra fii pap iero
wej.

M ło dz i adepci n a u k i s łucha li 
uw ażnie dysku s ji swoich nauczycie
li, aby ich cenne uw ag i i  spostrzeże
nia  w yko rzystać d la  pogłęb ien ia  
swoich wiadom ości.

W  następnych punk tach  zebrani 
zapoznali się z in n y m i c ie kaw ym i 
zdobyczami badań zagranicą. N ie
m n ie j c iekaw y b y ł re fe ra t dr. M e j
baum  „M e tab o lizm  b a k te r ii kwasu- 
m lekowego i  ich  zastosowanie w  
m ik rob io log icznych  testach“ . Tem at 
ten jes t szczególnie b lis k i p racy tu t. 
Z ak ł. C hem ii F iz jo log iczne j.

Szkoda ty lk o , że g rupka  m łodzie
ży. na posiedzeniu by ła  ta k  n ie liczna. 
C iekaw y je s t także fa k t, że na po
siedzeniu T ow arzystw a F iz jo log icz 
nego nie  by ło  p rzedstaw ic ie la  Za
k ła d u  F iz jo lo g ii.

R o w iń sk i
asyst. Z ak ładu  F iz jo lo g ii A . L. 

we W roc ła w iu
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„C a łe j R os ji ciem iężycie!. 
G uberna to rów  gnębicie l,
R ady Państwa nauczyciel,
A  ca ro w i bra tem  b y ł“  —

■— p isa ł P uszkin  w  1820 ro k u  o sła
w n ym  i  zn ienaw idzonym  przez lu d  
ro s y js k i satrap ie  carskim , generale 
i  m in is trze  A leksandra  I, o A ra k - 
czejewie. Do tego drastycznego po
rów nan ia , do p rzys łow iow ego „ re 
ż im u  A rakcze jew a“  sięga S ta lin , 
gdy chce okreś lić  te  niezdrowe" 
i  ham ujące rozw ój n a u k i stosunki, 
ja k ie  w y tw o rz y ły  się w  języko 
znaw stw ie  radzieckim .

W  odpow iedzi na pytan ie : —  Czy 
„P ra w d a “  postąp iła  słusznie in ic ju 
ją c  swobodną dyskusję  w  sprawach 
językoznawstwa? — S ta lin  pisze:

„Dyskusja wyjaśniła przede 
wszystkim, że w  organach języ
koznawstwa zarówno w centrum  
ja k  i w republikach panował re
żim niewłaściwy nauce i uczonym. 
Najm niejszą krytykę stanu rzeczy 
w  językoznawstwie radzieckim, 

t  nawet najbardziej nieśmiałe pró
by krytykowania tzw. „nowej na
uki“ w językoznawstwie, k ierow 
nicze koła w  dziedzinie języko
znawstwa prześladowały i tępiły  
w  zarodku“. I  da le j: „Dyskusja 
okazała się bardzo pożyteczna 
przede wszysłjum dlatego, że Wy
dobyła ona ten reżim Arakczeje
w a na światło dzienne i doszczęt
nie go zdruzgotała.“

S ta lin  uczy nas w ięc, że je ś li p ra 
gn ie się rzeczyw istego rozw o ju  w ie 
dzy, twórczego postępu na uk i, to 
n ie  w o lno  an i na ch w ilę  odstąpić od 
zasady w o lności k r y ty k i i  swobod
ne j w a lk i poglądów.

N iech je dn ak  n ie  podnoszą g łów  
w szelkiego rodza ju  idea liśc i i  m ę t- 
n iacy, k tó rz y  słowa S ta lina  zrozu
m ie li ja k o  hasło równouprawnienia 
d la  w sze lk ich  poglądów ! N ie  ma
i  być n ie  może rów noupraw n ien ia  
d la  poglądów  naukow ych  i  n ienau
kow ych . A tm osfe ra  swobodnej w a l
k i  poglądów i  l ik w id a c ji metod 
d y k ta tu ry  w  nauce je s t w łaśn ie  ob
liczona na w zrost o fensyw y m a rk s i
zm u przec iw  w sze lk im  odm ianom  
idea lizm u, to  znaczy na w zrost o- 
fensyw y n a u k i p rzeciw ko obskuran
tyzm o w i w e w sze lk ich  jego posta
ciach,

S iła  te j o fensyw y u nas, s iła  na 
szej now ej, tw órcze j i  re w o lu c jo n i
zu jące j św ia t n a u k i będzie jednak 
jeszcze w  w ie lk ie j m ierze zależna 
od tego, czy stan iem y wszyscy na 
g runcie  tak iego po jm ow an ia  m a rk 
sizmu, jak iego  uczą nas L e n in  i  S ta
lin .

Już L e n in  uczy ł nas, że socja
liz m  naukow y n ie  jes t żadnym  dog
m atem , an i zbiorem  w ieczno trw a
łych  p ra w d  i  pew n ików , - an i za
m kn ię tym  i  raz na zawsze w y k o ń 
czonym  system atem  filozo ficznym ,,

ale jes t je d yn ie  w ytyczną  dzia łania. 
„N ie  tra k tu je m y  w ca le  —  p isa ł — 
te o rii M arksa ja ko  czegoś zakoń
czonego i  n ie tyka lnego ; przeciw n ie , 
jesteśm y przekonani, że założyła 
ona jedyn ie  kam ień  w ęg ie lny te j 
nauk i, k tó rą  socja liści muszą roz
w ija ć  da le j we w szystk ich  k ie ru n 
kach, je ś li n ie  chcą pozostać w  ty le  
za życiem “ .

P om im o tego nie jeden jeszcze raz 
późnie j rozm a ite  —  ja k  ich  nazywa 
S ta lin  — m ole książkow e i  ta lm u - 
dyści czep ia li się kurczow o poszcze
gó lnych fo rm u ł i  w n iosków  M arksa 
czy Engelsa i  n ie  rozum ie jąc is to ty  
m arks izm u u s iło w a li te w n iosk i 
uogóln iać na w szystk ie  m ożliw e 
fo rm ac je  i  epoki historyczne. To 
b y li na p rzyk ład  ci, k tó rz y  up ie ra li 
się koniecznie przy  tym , że państwo 
radzieck ie  m usi obumrzeć, gdyż tak  
p isa ł E nge ls ' k ilkadz ies ią t l a t . przed
tem, a zapom ina li p rzy  ty m  o is t
n ie n iu  okrążen ia kap ita lis tycznego. 
To b y li także ci, k tó rz y  pow o łu jąc 
się na k la syków  „u d o w o d n ia li“ , że 
socja lizm u n ie  można zbudować 
w  je dn ym  ty lk o  k ra ju , a zapom ina li 
o ty m  o lb rzym im  doświadczeniu h i
storycznym , ja k ie  dz ie li socja listycz
ną rew o luc ję  w  R osji od prac M a r
ksa i  Engelsa, o dośw iadczeniu h i
s torycznym  epoki im p eria lizm u .

Za każdym  razem  rozlegał się 
wówcżas m ądry, w y jaśn ia jący , rze
czowy głos S ta lina , k tó ry  uczył ro 
zum ieć m arksizm .

„Pytania te —  mówi Stalin na 
X V I I I  zjeździe W KP(b) —  świad
czą o tym, że ich autorzy sumien
nie w ykuli poszczególne twierdze
nia nauki M arksa i Engelsa
0 państwie. Świadczą one jednak 
również o tym, że towarzysze ci 
nie zrozumieli istotnej treści tej 
nauki, nie uświadomili sobie, 
w  jakich warunkach dziejowych 
opracowane zostały poszczególne 
twierdzenia tej nauki...“ I  dalej: 
„Śmiesznie byioby żądać, żeby 
klasycy marksizmu opracowali 
dla nas gotowe rozwiązania wszy
stkich bez w yjątku  zagadnień te
oretycznych, które wyłonić się 
mogą w  każdym poszczególnym 
kraju  po upływie 50— 100 lat, po 
to, byśmy my, potomkowie k la 
syków marksizmu, m ieli możność 
spokojnie wylegiwać się na piecu
1 przeżuwać gotowe rozwiązania. 
Możemy jednakże i  powinniśmy 
żądać od marksistów-leninowców  
naszej doby, żeby się nie ograni
czali do wyuczenia się na pamięć 
pewnych ogólnych twierdzeń 
marksizmu, żeby nauczyli się 
brać pod uwagę doświadczenie 
dwudziestoletniego istnienia pań
stwa socjalistycznego w  naszym 
kraju, żeby nauczyli się wreszcie, 
opierając się na tym doświadcze
niu i biorąc za punkt wyjścia is
totną treść marksizmu, konkrety
zować pewne ogólne twierdzenia

J. STALIN
marksizmu, precyzować je  i udo
skonalać“.

O statn ie  prace S ta lina  o języko 
znaw stw ie  przynoszą jeszcze p ię k 
niejsze i  w yraźnie jsze s fo rm u łow a
n ia  is to ty  i  zadań m arks izm u, 
a w ięc in n y m i s łow am i —  skoro 
m arks izm  znaczy dziś nauka, a na
uka znaczy dziś m arks izm  —  is to ty  
i  zadań nauk i. Szczególnie cenna 
je s t pod ty m  w zg lęd em . odpowiedź 
tow . Ćhołopowow i. S ta lin  pisze w  
je j zakończeniu:

„Marksizm jest nauką o pra
wach rozwoju przyrody i społe
czeństwa, nauką o rewolucji ucis
kanych i wyzyskiwanych mas, 
nauka o zwycięstwie socjalizmu 
we wszystkich krajach, nauką
0 budownictwie społeczeństwa ko
munistycznego. Marksizm  jako  
nauka nie może s.tać w  jednym  
miejscu — rozw ija się on, dosko
nali. W  rozwoju swym marksizm  
nie może nie wzbogacać się no
wym  doświadczeniem, nc ą w ie
dzą —  a więc poszczególne jego 
form uły i wnioski nie mogą nie 
zmieniać się z biegiem czasu, nie 
mogą nie ustępować miejsca no
wym formulom i wnioskom, które 
odpowiadają nowym zadaniom  
historycznym. Marksizm  nie u- 
znaje niezmiennych wniosków
1 formuł, obowiązujących dla 
wszystkich epok i okresów. M a r
ksizm jest wrogiem wszelkiego 
dogmatyzmu“.

A r ty k u ły  S ta lina  o językoznaw 
stw ie, a w  szczególności sprecyzo
w an ie  pojęć bazy i  nadbudow y — 
to  zasób doniosłych i  n iezw yk le  
p łodnych k o n s tru k c ji m etodologicz
nych  i  narzędzi ana lizy  badawczej, 
k tó re  legną u podstaw  rozw o ju  
w szystk ich  dziedzin nauk i. A le  na 
ty m  n ie  w ycze rpu je  się jeszcze ich 
prze łom owe dla  n a u k i znaczenie. 
N iem n ie j bow iem  is to tne  jes t to, że 
zdem askowanie przez S ta lina  m e
tod „reż im u  A rakcze jew a“  i  zag łu
szania k r y ty k i naukow e j oraz p ię k 
ne w ykazan ie  o lbrzym ich , dyn am i
cznych m ożliw ości rozw o jow ych  
twórczego m arks izm u —  stanow i 
potężny bodziec nieograniczonego 
postępu . p rac naukowo-badawczych 
w e w szystk ich  dziedzinach w iedzy, 
bodziec do p rze łam yw an ia  wszel
k ich  zasklepiałości, wszelkiego dog
m atyzm u, wszelkiego len is tw a  u - 
m ysłowego. Znalazło  to ju ż  swój 
w yra z  w  bardzo s iln ym  osta tn io 
ożyw ien iu  życia in te lek tua lnego  
w  ZSRR. Ten ożywczy p rą d  zaczy
na ju ż  docierać i  do nas.

Jak na jb a rdz ie j in tensyw na praca 
badawcza, śm ia łe s taw ian ie  nowej 
p ro b lem a tyk i, śm ia łe wzbogacanie 
n iezwyciężonej n a u k i m a rks is to w 
sk ie j oto na jp ię kn ie jszy  ho łd , ja k i 
mogą złożyć naukow cy W ie lk iem u 
S ta linow i.

Edward Jeżewski

Ekonomia polska 
na nowych drogach

„M y marksiści najlepiej Wie
my, jak  nieskończenie wiele 
należy jeszcze uczynić, jak  
nieskończenie wiele należy jesz 
cze odkryć w  dziedzinie histo
rii, ekonomii i socjologii“.

Julian Marchlewski

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
na polu nauk ekonomicznych —  
z ekonomią polityczną na czele —■ 
działy się w Polsce po wojnie rze
czy co najm niej dziwne. Nie jest 
d!a nikogo tajemnicą, że przełom 
ideologiczny i naukowy w polskiej 
ekonomii —  bardziej może niż w 
jak ie jkolw iek innej dziedzinie —  
dokonywał się i dokonywa bardzo 
trudno i powoli. Profesor hrabia 
Mycielski wykładający jeszcze nie
dawno w  Katowicach i W rocławiu  
legalnie o tym, że władza ludowa 
jest nielegalna; cała burżuazyjno- 
obszarnicza produkcja „naukowa“ 
Zakładu prof. Schramma w Pozna
niu; prof. Dederko każący studen
towi zamiast pracy magisterskiej
0 naszej reformie rolnej pisać o 
obrocie mięsem w  Anglii w  X IX  
wieku; powojenne dzieje kw arta l
nika „Ekonomista“, czasopisma do 
niedawna jeszcze par excellence 
burżuazyjnego —  oto tylko parę 
kw iatków  z bogatej łączki podob
nych przykładów, rzuconych na 
zjeździe ekonomistów przez tow. 
prof. Brusa, tow. prof. Zawadzkie
go lub innych mówców.

Niektóre z tych przykładów —  
jak  stwierdził jeden z dyskutan
tów — to już nie przykłady obsku
rantyzmu, to przykłady sabotażu 
na odcinku pracy naukowej w Pol
sce, to przykłady zohydzania nau
k i polskiej. Jeśli zaś chodzi o pracę 
pedagogiczną w  zakresie wyższego 
szkolnictwa ekonomicznego, to w  
niektórych Zakładach działy się 
rzeczy, które —  żeby użyć tu słów 
prof. Brusa —  sprawiały wrażenie 
„przyśpieszonego“ tempa fabryka
cji reakcjonistów z tytułam i nau
kowymi.

M y liłb y  się jednak poważnie ten, 
kto chciałby sobie na te j podsta
wie konstruować ogólny obraz sy
tuacji w  dziedzinie nauk ekono
micznych w  Polsce. Zignorowałby 
tym samym głęboki proces stopnio
wego przechodzenia na metodolo
giczne pozycje marksizmu wszyst
kich poważnych i uczciwych nau
kowców ze starej kadry profesor
skiej. Zignorowałby dalej twórczą 
pracę naukową i pedagogiczną no
wej, socjalistycznej kadry uczo- 
nych-ekonomistów. Zlekceważyłby 
działalność naszych młodych m ar
ksistowskich uczelni ekonomicznych 
jak  SGPiS, PW SAG  i innych oraz 
poważny dorobek marksistowskich 
instytutów naukowo - badawczych 
z Instytutem  Ekonomiki Rolnej na 
pierwszym miejscu.

Jeśli więc pomimo tego wszyst
kiego działy się takie rzeczy, o ja 
kich wyżej, jeśli radykalny przełom  
dokonywał się zbyt opieszale, to 
świadczy to o tym, że ofensywa 
marksizmu na terenie nauk ekono
micznych w  Polsce była dotąd za 
słaba. Z tego zjazd zdał sobie do
skonale sprawę.

Ogólnopolski zjazd ekonomistów 
zorganizowany przez Polskie To
warzystwo Ekonomiczne i Sekcję 
Nauk Ekonomicznych I  Kongresu 
Nauki Polskiej, odbywał się w  
okresie wytężonych przygotowań 
do tego Kongresu i w okresie zb li
żania się do zwycięskiego zakoń
czenia pierwszego roku naszej sześ
ciolatki. Oba te momenty nadały 
Zjazdowi wyraźny charakter.

W arunki budownictwa socjali
stycznego, potrzeby naszego życia 
gospodarczego stawiają przed eko
nomistami polskimi zadanie doko
nania ostatecznego przełomu ideo
logicznego, całkowitego unaukowie. 
nia ekonomii poprzez przyjęcie
1 umiejętność stosowania metody 
marksizmu-leninizmu, oraz palące 
zadanie znacznie większego niż 
dotychczas włączenia się w dzieło 
Planu 6-Ietnicgo, współdziałania 
i pomocy organom planującym. 
„Planowy charakter naszej gospo
darki, w  której podstawowe prawa 
ekonomiczne działają jako prawa 
poznane i świadomie stosowane — 
powołuje nauki ekonomiczne do 
odegrania szczególnie doniosłej fo 
li w  życiu kraju , w  walce o zbu
dowanie socjalizmu“ —  taka była 
zasadnicza teza wyjściowa wygło
szonego w  pierwszym dniu zjazdu 
referatu profesora Brusa „O sianie 
nauk ekonomicznych w  Poisce“.

Zjazd m iał zatem odpowiedzieć 
na pytanie, o ile stan polskiej m y
śli ekonomicznej, praca naszych 
katedr, uczelni, instytutów itp. od
powiada tym ogromnym możliwoś
ciom i zadaniom, o ile zaś nic na
dąża za tempem przemian nasze
go życia, naszej praktyk i gospodar
czej. Z jazd m iał także wytyczyć 
drogi likw idacji tych opóźnień.

Trzeba stwierdzić, że to giówne 
swoje zadanie zjazd wypełnił. 
W ielką pomocą był tu zwłaszcza re
ferat wiceprzewodniczącego PK P G  
tow. m inistra Stefana Jędrychow- 
skiego, który przedstawił niejako  
— mówiąc siowami przewodniczą
cego zjazdu prof. Oskara Lange — 
„zamówienie społeczne“ dla pol
skiej ekonomii.

„Główny wysiłek polskich eko
nomistów —  powiedział tow. Ję- 
drychowski —  powinien być skie
rowany na analizę szczególnych 
warunków, w  jakich odbywa się 
budownictwo socjalizmu w krajach

demokracji ludowej. Nauka eko
nomii musi nam ułatwić realizację 
podstawowych zadań tego okresu“. 
Idąc tym śladem minister Jędry- 
chowski wskazał najbardziej aktu 
alną problematykę badawczą dla 
naszej ekonomii politycznej i  eko
nomik branżowych.

Główne w arunki realizacji tych 
zadań to: 1. twarde umocnienie się 
na podstawie marksizmu-leninizmu, 
Z. ścisłe powiązanie polityki z eko
nomią przy zachowaniu prymatu  
polityki, 3. jak  najmocniejszy zw ią
zek teorii ekonomicznej z praktyką  
gospodarki planowej, 4. stworzenie 
kilkuletniego planu prac naukowo- 
badawczych oraz centralnej insty
tucji planującej i koordynującej te 
prace.

Mówiąc o zjeździe trudno jest 
jednak pominąć pewne dość po
ważne braki zasadniczej dyskusji 
zjazdowej (nad referatem prof. 
Brusa). „Nam jest potrzebna praw 
dziwa, bolszewicka krytyka i sa
m okrytyka!“ —  powiedział w swym 
przemówieniu prof. Zawadzki. Otóż 
tak ie j atmosfery swobodnej kry ty 
ki, a zwłaszcza szczerej uczciwej 
samokrytyki —  atmosf3ry, jaka to
warzyszyła radzieckim dyskusjom np. 
nad pracami W argi czy Mendełso- 
na, brak było niestety na zjeździe, 
jeśli pominąć dość płytką pseudo- 
samokrytykę prof. Skowrońskiego. 
Innym  uderzającym brakiem byl 
n ik ły  udział w  dyskusji przedsta
w icieli ekonomiki przemysłu obok 
dużej aktywności ekonomiki rolnej.

N iezwykle cenną natomiast pozy
cją zjazdu było to, że nie ograni
czył się on tylko do deklaracji, ale 
że poświęcił gros swego czasu w y
słuchaniu i przedyskutowaniu re 
feratów, które stanowiły nowe 
i udane próby zastosowania meto
dy marksistowskiej do badania 
konkretnych, węzłowych zagadnień 
ekonomii socjalizmu i  demokracji 
ludowej. Takim i były referaty tow. 
prof. Jerzego Tepichta oraz M arii 
Dziewickiej, traktujące o struktu
rze społecznej wsi w  Polsce i o za
gadnieniach w alk i o je j socjali
styczną przebudowę. Takim i były  
też referaty prof. prof. Bronisława 
M inca i Kazim ierza Secomskiego
0 kryteriach efektywności nakła
dów inwestycyjnych w  gospodarce 
socjalistycznej. Referaty te w yw o
ła ły  żywą, nie pozbawioną ostrych, 
polemicznych momentów, dyskusję.

Zjazd zajął się również wyw ar- 
tościowaniem tradycji polsk’e j " my
śli ekonomicznej, wykryciem w je j 
historii wszystkich postępowych 
nurtów —  w  oparciu o referat prof. 
Edwarda Lipińskiego, a w szcze
gólności o bardzo interesujący
1 opracowany z dużym nakładowi 
pracy referat prof. Andrzeja Gród
ka.

Osobne słowa należą się tu ia; 
przygotowanej na zjazd wystawie  
druków, obrazujących rozwój po
stępowej myśli ekonomicznej w Fo.- 
sce. W ystawa ta, obejmująca dru
k i począwszy od Ostroroga i  Ko
pernika, a skończywszy na „Nowym  
Przeglądzie“ i  Manifeście Lipco
wym, została wykonana ładnie, 
z pietyzmem i z peiną świadomoś
cią wyboru. Na naczelnym miejscu 
te j wystawy w idnieją słowa M a r
chlewskiego, umieszczone na po
czątku niniejszego sprawozdania.

Młodzież studiująca polskich 
uczelni ekonomicznych —  jutro  
świeże kadry ekonomistów, staty
styków, planistów —  żywi głębokie 
przekonanie, że nasza nauka eko
nomiczna okaże się godna tych 
słów i że potrafi je  realizować.

Sami dołożymy do tego również 
wszelkich starań. J. J.

Książki nadesłane
CZYTELNIK 1950

Wydawnictwa muzyczne:
E m m a  A ltb e rg  i  Z o f ia  R o m a s z k o w a : 

313 w p ra w e k  na  fo r te p ia n . W y d a n ie  I I .  
S o n a t in y  na  fo r te p ia n .  O p ra c o w a ła  S ta 
n is ła w a  R aube .

G iu sep p e  T a r t in i :  S o n a ta  G— M o l. H  
t r io  d e l d ia v o lo . N a  s k rz y p c e  i  fo r te 
p ia n . O p ra c o w a ł Z d z is ła w  J a h n k e . 
M U Z Y C Z N A  B IB L IO T E K A  E S T R A D O W A

E d w a rd  G r ie g : N o k tu r n  C -D u r. N a 
s k rz y p c e  i  fo r te p ia n .  O p ra c o w a ła  G ra 
ż y n a  B a c e w ic z ó w n a .

K a ro l B ro s z c z y k : P o lo n e z  D -D u r .  N a 
s k rz y p c e  i  fo r te p ia n .

K a ro l M ro s z c z y k : P io s e n k i lu d o w e . N a 
g łos  i  fo r te p ia n . J a b ło n e c z k a , Ś w ie c i 
m ie s ią c , K a ro l in k a .

J e rz y  F r y d e r y k  W o lf :  S o n a tin a . N a 
fo r te p ia n .  O p ra c o w a ł J e rz y  J a s ie ń s k i.

M . K o w a l:  B a lla d a  o m a rs z a łk u  S ta l i 
n ie . N a  g łos  i  fo r te p ia n .  R e d a k c ja  Z o 
f ia  L issa .

A . C h a c z a tu r ia n : P o e m a t o S ta lin ie . 
N a  c h ó r, g łos  i  fo r te p ia n . R e d a k c ja  Z o 
f ia  L issa . W y d a n ie  d ru g ie .

S. Ż d a n o w : P ie ś ń  o s ta l in o w s k im  p lo 
n ie . N a c h ó r  lu b  g łos  i  fo r te p ia n . R e
d a k c ja  Z o fia  L issa .

P. M a jb o ro d a : O da do W ie lk ie g o  S ta 
lin a . Na g łos  i  fo r te p ia n . R e d a k c ja  Z o 
f ia  L issa . W y d a n ie  d ru g ie .

D . K a b a le w s k i:  N ie c h  d ź w ię c z y  ś p ie w  
M ło d z ie ż o w a  p ie śń  o S ta l in ie  na c h ó r  lu b  
g łos  i  fo r te p ia n . R e d a k c ja  Z o fia  L issa

F. K o z ic k i :  O S ta lin ie  O jc u  lu d u  Na 
c h ó r  lu b  g ło s  i  fo r te p ia n .  R e d a k c ja  Z o 
f ia  L issa .

W . Z a c h a ró w : D w a  s o k o ły . N a  c h ó r 
i  fo r te p ia n . R e d a k c ja  Z o f ia  L issa .

W . M u ra d e li.  N as w o lą  s w o ją  S ta l in  
w ió d ł.  N a  c h ó r  lu b  g łos i  fo r te p ia n .  R e
d a k c ja  Z o f ia  L issa . W y d a n ie  d ru g ie .

M  B la n te r :  P ieśń  o S ta lin ie .  Na c h ó r 
lu b  g łos  i  fo r te p ia n .  R e d a k c ja  Z o f ia  
L issa .

S. T u l ik o w :  D z ię k u je m y  S ta lin o w i N a 
c h ó r  lu b  g łos  i  fo r te p ia n .  R e d a k c ja  Z o 
f ia  L issa .

A . W . A le k s a n d ró w : P ieśń  o S ta lin ie . 
N a  c h ó r  i  fo r te p ia n .  R e d a k c ja  Z o fia  
L issa .

L . R e w u c k i:  P ie śń  o S ta lin ie . N a  c h ó r  
i  fo r te p ia n . R e d a k c ja  Z o f ia  L issa . W y 
d a n ie  d ru g ie .

A . W . A le k s a n d ró w : K a n ta ta  o S ta l i 
n ie . N a c h ó r i  fo r te p ia n .  R e d a k c ja  Z o 
f ia  L issa .



M aurice Thores

Dzięki nauce dokona się postęp we wszystkich 
dziedzinach, otworzą się wszystkie drzwi...

w  1950 minęła 300 rocznica śmierci wielkiego francuskiego filozofa 
Descartes a(K artezjusza). W  związku z tym zamieszczamy poniżej przemó
wienie, jak ie wygłosił M aurice Thorez. Sekretarz Generalny Komunistycz
n e j P artii Francji, w  Sorbonie Paryskiej.

. Przemówienie to stanowi wzór marksistowkiej analizy historycznej 
1 w yjaśnia w ielkie znaczenie filozofii Kartezjusza dla rozwoju postępowej 
m yśli ludzkiej.

metodyczne i  twórcze. Niczego n ie  
p rz y jm u je  za prawdę, czego p ra w 
dziwości w  sposób oczyw isty n ie  
s tw ie rd z ił. Czyniąc ta k  odnaw ia  na
ukę.

W poprzednim  stu leciu  Odrodze
nie  da ło  początek wspan ia łem u w z lo 
to w i We w szystk ich  dziedzinach d u 
cha. Dęscartes w c ie li am b ic ję  i  ca ły  
rozm ach in te le k tu a ln y  wzrastającego 
i  postępowego mieszczaństwa, m ie 
szczaństwa pracow itego i  dumnego, 
bogatego w  ta le n ty  i  n ie c ie rp liw ie  
rwącego się do now ych zdobyczy. 
Da m u sw o ją  metodę, wspania łe na 
rzędzie em ancypacji, Z budu je  d la  
n iego pierwszą nowoczesną filo zo fię , 
k tó ra  n ie  op ie ra jąc się na ob jaw ie 
n iu , ob iecuje cz łow iekow i szczęście 
na ziem i, osiągnięte poprzez wiedzę 
i  pracę.

A  m etoda K artezjusza? Polega na 
ro z k ła d a n iu  w szystk ich  przedm io
tó w  na ich najprostsze części składo
we, co je s t w a ru n k ie m  późniejszej 
syntezy. W  ten sposób u w a ln ia  w ie 
dzę od w sze lk ich  w p ły w ó w  teo lo
gicznych, scholasitycznych bytów , 
nadprzyrodzonośoi i  m istycyzm u.

Kartezju&z przenosi s ię  dio H o 
la n d ii,  aby poświęcić się swojej 
pracy. W  ty m  k ra ju , gdzie t r iu m 
fu je  duch in ic ja ty w y  i  przedsię
biorczości, na z iem i w y d a rte j m o
rzu  i  ukszta łtow ane j przez tru d  
lu d z k i, o d n a jdu je  on k lim a t j  ży
w e po tw ie rdzen ie  swej f ilo z o fii.  F i
lozo fia  ta  bow iem  streszcza śię w  
haśle oddania s ił p rzy ro d y  w  służ
bę człow ieka. P ragn ien ie  osiągnię
c ia  jasne j o r ie n ta c ji w e  włatsnych 
m yślach i  czynach uczyn iło  K a rte - 
zjuisza filozo fem ; pragn ien ie  po le
pszenia w a ru n kó w  m a te ria lnych  
egzystencji lu d zk ie j uczyn iło  go p i
sarzem.

„T ę  f ilo z o fię  spekuilatywną, k tó 
rą  w yk łada  się w  szkołach — pisze 
K a rte z jusz  —  można zastąpić f i lo 
zo fią  praktyczną, p rzy  pom ocy k tó 
re j, zna jąc s iłę  i  dz ia łan ie  ognia, 
w ody, pow ie trza , gw iazd, n ieb ios i  
w szystk ich  Innych  cia ł, k tó re  nas ota
czają, m ożem y w szystko to w y k o - 
rzy tać  —  podobnie ja k  w y ko rzys tu 
je m y  różne um ie ję tnośc i rzem ieśl
nicze —  do w sze lk ich  celów, do ja 
k ic h  się nada ją i  w  ten  sposób stać 
się panam i i  posiadaczami p rzy
ro d y “ .

Reme Daseartes (K artezjusz) rozpo
czyna epokę w  h is to r ii m yśli lu dz 
k ie j.  Jest on ojcem  wszystkiego, co 
p o w o łu je  się na rozum  i  jasność. 
S to i cn  u  ' początków rac jona lizm u, 
postaw y naukow ej, postawy encyk lo 
pedystów , k tó re  stanow ią jedno ze 
źródeł soc ja lizm u współczesnego.

K A R TE ZJU S Z I  JEGO E P O K A
W yszedłszy z College de la Fleche, 

gdzie odbyw a ł stud ia , K artez jusz 
pozbyw a się z pośpiechem swych 
książek,_ ab y  pochy lić  się nad w ie lk ą  
księgą życia. Poznał wszystko, co 
można by ło  poznać w  jego epoce, a 
m im o to uważa, że n ie  w ie  n ic. Ż y w i 
„niewiarygodną ambicję“ — są to je 
go w łasne słowa —  zre fo rm ow an ia  
nauk  i  rzucenia ś w ia tła  w  is tn ie ją 
cy chaos. Porzuca d o k try n y , k tó re  
n ie  m og ły  m u dać „ja sne j i  pewnej 
znajom ości wszystkiego, oo je s t po
żyteczne d la  życia“ . Doświadczenia 
i badania nauczą go tego, czego n ie  
m óg ł znaleźć w  b ib lio tekach .

K artez jusz  podróżuje, zw iedza H o
land ię, Danię, N iem cy, T y ro l, W ło 
chy. Bada społeczeństwo sw oich cza
sów. Jest m yślic ie lem .

Kartezj-aniam  w y n ik a  zatem  z do
św iadczeń życia. Postawa k ry tyczn a  
i  swobodne badanie je s t jego g łó 
w ną bronią. W  swej k o n s tru k 
ty w n e j p racy  naukow e j n ie  odw o łu 
je  się n igd y  do pow agi m in ionych  
pokoleń, n ie  uc ieka się do apara tu  
e ru dyc ji. C zyn i z przeszłości „tabu- 
la rasa“, aby przyjąć tylko to, do 
czego go może skłonić siła przekony
wająca rozumu“.

N ie m a w  n im  pojęć narzuconych. 
A f irm a c ji p rzec iw staw ia  n ie  sce
p tycyzm  M onta/igne‘a, ale w ą tp ien ie

N A U K A  K A R TEZJU SZA

K a rte z ja n iz m  • ■ b y ł ' ! p ie rw szym  
prze jaw em  ducha E ncykloped ii. 
S tw ie rdza  cn jedność roz licznych 
nauk, k tó re  są podporządkow a
ne jedne j i  powszechnej, metodzie. 
J  odnoś ć na u k i i  jedność m etody, 
jedność ludzk iego rozum u, Bez w e 
w nę trznych  n iep rzebytych  m urów , 
bez w za jem nej obcości rozm a itych  
dziedzin. W szystkie  dz iedz iny b y tu

Skrypty wydane w listopadzie przez PZWS
E. S ZARO TA B L ilT O W A : „Hans studiert in Polen" —  cena

ssl. 6.40. (Warszawa, Poznań, Toruń, Łódź, Kraków, W rocław *).
K . Ł O P A T Y Ń S K I: „Patologia i terapia chorób skóry zw ierząt 

domowych“ —  cena zł. 13.90. (Warszawa, Lublin, W rocław, Kraków, 
Łódź, Poznań, Katowice, Olsztyn).

W . H LE B O W IC Z: „Zarys teorii księgowości cz. I ‘ —  cena zł. 5.50 
(Częstochowa, Kielce, Kraków , Gdańsk, Szczecin, Warszawa, Poznań, 
Wrocław, Łódź, Toruń, Lublin, Katowice).

A. B A S IŃ S K I: „Chemia nieorganiczna cz. I I “ —  cena zł. 14.70 
(Toruń, Szczecin, Częstochowa, Katowice, Lublin, Łódź, Warszawa, 
Kraków , Poznań, Gdańsk).

Z. Z IÓ Ł K O W S K I: „Inżynieria chemiczna cz. X V “ —  cena zł. 5.30. 
(W rocław, Warszawa, Katowice, Kraków, Łódź, Częstochowa, Lublin, 
Toruń, Gdańsk, Poznań, Szczecin).

T . M A R C IN A K : „Anatomia prawidłowa człowieka tom I I "  —  
(część I I I ) ,  nakład I I  —  cena zł. 24. (Wrocław, Lublin, Gdańsk, Szcze
cin, Bytom, Warszawa).

S. R Ó Ż A Ń S K I: „Planowanie regionalne cz. I"  —  cena zł. 6. 
(Gdańsk, Poznań, Warszawa, Kraków, Łódź, W rocław, Szczecin, K a 
towice).

J. M O SZEW : „Chemia organiczna cz. I I “ —  cena zł. 15.50 (K ra 
ków, Częstochowa, Gdańsk, Lublin, W rocław, Warszawa, Katowice, 
Łódź).

W . B U D R Y K : „Górnictwo —  1“ —  cena zł. 21.80. (Kraków, K ato 
wice, W rocław, Warszawa).

A. B A S IŃ S K I: „Chemia nieorganiczna i ogólna cz. 1“ —  cena 
zł. 12.30. (Toruń, Szczecin, Częstochowa, Katowice, Lublin, Łódź, 
Warszawa, Kraków , Poznań, Gdańsk).

E. M IC H A L S K I: „Ćwiczenie z chemii analitycznej i jakościo
w e j“ —  cena zł. 8.20 (Łódź, Toruń).

OPR. ZB IO R O W E: „Ćwiczenia z farmakognozji“ —  cena zł. 11. 
(Całość dla Łodzi).

J. J A N IK O W S K I: „Algebra wyższa" —  cena zł. 13.80. (Studium  
zaoczne —  Łódź).

J. K E LLE R : „D iaterm ia —  Projektowanie generatora lampowe
go wys. częstotliwości" —  cena zł. 8.20. (Warszawa, Łódź, W rocław, 
Gdańsk, Kraków).

J. JA R O C K I: „Radionawigacja" —  cena zł. 17.90. (Warszawa, 
Gdańsk, W rocław, Szczecin, Katowice, Łódź, Kraków).

J. JA R O C K I: „M ikrofale“ —  cena zł. 22.10. (Warszawa, Gdańsk, 
W rocław, Szczecin, Katowice, Łódź, Kraków).

R. G U M IN S K I: „Kurs meteorologii i klim atologii" —  cena 14.20. 
(Warszawa, W rocław, Toruń, Kraków , Poznań, Lublin, Łódź, Gdańsk, 
Szczecin).

J. Ż Y D A N O W IC Z : „Zabezpieczenia przekaźnikowe sieci wyso
kiego napięcia“ —  cena zł. 13.10. (Warszawa, W rocław, Szczecin, 
Gdańsk, Łódź, Katowice, Kraków).

F. Skupiński: „Podstawy botaniki ogólnej“ —  cena zl. 5.50. (Stu
dium zaoczne —  Łódź).

są o tw a rte  d ia  badan ia  ludzfatego, a 
w szystk ie  w y s iłk i badawcze p racu
ją  na rzecz panow an ia  człow ieka 
nad przyrodą. N auka zw iązana jest 
z  techn iką , m edycyna z m ora lno
ścią, m yś l z dzia łaniem , filo z o fia  z 
życiem . Ta materiaildsłyczna filo zo 
fia , oparta  na rozum ie i  dośw iad
czeniu, p row adzi do nieodpartego 
op tym izm u.

„T y lk o  — pisze Kartezju isz — 
fa łszyw a f ilo z o fia  Hegezjasza us iłu 
je  nas przekonać, że życie jes t zie. 
P raw dz iw a  f ilo z o fia  tw ie rd z i coś 
przeciwnego, że m im o  n a jb a r
dz ie j naw et trag icznych przypad
ków , n a jd o tk liw szych  boleści, moż
na zawsze być zadow olonym , pod 
w a ru n k ie m  wszakże, że urn ie się 
posługiw ać rozum em “ .

Znajom ość p ra w d y  je s t n a jw ię k 
szym  szczęściem, „Jest w iększą do
skonałością znać p raw dę naw e t d la  
nas n iekorzystną niż pozostawać w  
ig n o ra n c ji“ . K a rtez jusz  tu  udostęp
n ia  nam  możność stosowania te j 
p ra w d y . S tąd pochodzi jego p ro 
gram . K artez jusz je s t radosny, p o 
n iew aż w ie rzy  w  ostateczne zw y
c ięstw o człow ieka.

Tę tr iu m fu ją c ą  radeść, k tó ra  
p rzem aw ia  z „R o zp raw y o meto
dzie“  ogłoszonej w  1637 r. K a rte - 
zjuisz znał od 10 lis topada 1619 r., 
k ie d y  ja k o  23 -ie to i m łcd y  cz łow iek 
p o ją ł w  przebłysku geniuszu pod
staw y ow e j „godnej podz iw u w ie 
dzy“ , k tó ra  zapewni szczęście lu d z - 
toości.

G dyż cz łow iek  i  ludzkość da ją  się 
udoskonalić. D z ięk i nauce dokona 
się postęp we w szystk ich  dziedzi
nach, o tw orzą  się w szystkie  d rzw i.

„Je ś li można —  pisze K a rte - 
zijuisz — n ie w ie lk im  nakładem  środ
k ó w  w p ływ a ć  na ru ch y  mózgu 
zw ierzęcia pozbawionego rozum u, 
jes t oczyw iste, że można to tym  ła 
tw ie j zrob ić w  w ypadku  człow ieka. 
W  ten  sposób naw e t najsłabsze cha
ra k te ry  m og łyby  osiągnąć pełną 
w ładzę nad. w szys tk im i sw ym i n a 
m ię tnościam i, gdyby użyto odpo
w iedn ich  środków , aby je  opano
wać i  poprow adzić!“

W  szóstej części „R o zp raw y o 
m etodzie“  Descartes p rzypom ina  
w szystk ie  cuda, k tó ry c h  ludzie  do
m agali się n iegdyś od bóstw , a k tó 
re  są ja k b y  an tycypacją  przyszłych 
w ieków : św ia t podobny do w ie lk ie j 
fa b ry k i,  gdzie dz ięk i . maszynom 
„ko rzys tać  by można by ło  bez t r u 
du z owoców ziem i i  w szystk ich  je j 
udogodnień“ , i  gdzie ludz ie  dz ięk i 
postępow i m edycyny pę dz ilib y  ż y 
cie zdrow e i  szczęśliwe, ró w n ie  d łu 
gie ja k  żyw o ty  pa tria rch ów . Starość 
bow iem  n ie  je s t n iczym  in n y m  ja k  
chorobą, osłab ien iem  prźfećiw k :ó- 
rem u znalezione zastaną ś ro d k i za
radcze. Jeże li K a rtez jusz  n ie  o d k ry ł 
sposobu przedłużen ia życia, to 
p rzyn a jm n ie j dz ięk i swej w ie rze  w  
cz łow ieka i  jegó przeznaczenie od
d a li ł od filo zo fó w  i  m y ś lic ie li lę k  
przed śm iercią.

A b y  udostępnić w szys tk im  swą 
m yśl K a rtez jusz  pisze język iem  
francu sk im , z rozum ia łym  d la  n a j
m n ie j naw e t w yro b io nych  u m y
słów. Język ten  je s t w o ln y  od oz
do b n ikó w  i  p rosty. Chce w yra z ić  
m oż liw ie  prze jrzyśc ie  j  asne m yśli. 
K a rte z jusz  pragn ie, aby „ch ło p i 
m o g li lep ie j rozstrzygać o  p raw dzie  
n iż  to czynią obecnie filo zo fo w ie “ . 
O kreśla  on swą rozp raw ę o m eto
dzie ja ko  „ks iążkę, z k tó re j na w e t 
koibiety, czego bym  sobie bardzo ży
czył, m og łyby  coś zrozum ieć“ . D a ł 
on jedne z  p iękn ie jszych  s tron  na
szej p rozy k lasyczne j, p ięknych  
przez swą zwartość, og ień i  s iłę  
p rzekonyw an ia .

Z N A C Z E N IE  K A R T E ZJU S Z A

W  czasach u w ik ła n y c h  jeszcze w  
w ięzy  teologiczne, gdy pa lono ja k o  
h e re tyków  m a te ria lis tó w  i  ateutsizy 
(G iordano B ru n o  w s tą p ił na stos w  
r .  1600, Vaniia i w  r. 1619) K artez jusz  
będzie zmuszony, ja k  sam powiada, 
„używ ać m ask i“ .

Jego „T ra k ta t  o św iec ie“  b y ł u - 
kończony w  r. 1633 gdy doszła doń 
w ieść o skazaniu Galileusza przez 
Ś w ię te  O ffie iu m . Chowa w ięc swój 
rękopis, gdzie zna jdu ją  się potęp io
ne herezje. Książka zostanie ogło
szona w  siedemnaście la t  po jego 
śm ierc i. A b y  przem ycić swą fizykę  
i  _ b io log ię  u k ry w a  je  pod płaszczy
k ie m  m e ta fiz y k i i  ro b i szereg 
■ustępstw na rzecz teo log ii. Teologo
w ie  X V I I  w toku  zdaw a li sobie 
zresztą z tego sprawę. N a jw iększy 
z n ich  Bossuet oświadcza: „W k ró t
ce rozpocznie się w a lka  przeciw ko 
re l ig i i prowadzona w  im ię  f ilo z o f ii 
K a rte z jusza “ .

K artez jan iizm  je s t is to tn ie  n ie 
ub łaganym  w rog iem  ob jaw ionych  
dogm atów, tw ie rdzeń  narzuconych, 
przesądów.

Ileż  rew o lu cy jn e j s iły  zaw iera się 
w  ty m  w yzw an iu  rzuconym  
wszechpotędze rozum u. N ic  n ie  w y /  
myika się jego badaniu i  jego k r *  
tyce. P ęka ją  na jb a rdz ie j ¡aa&art 
n ione przesądy, obnażone z 
b łędy, k tó ry m  w ie k i całe ■a'A&ly 
ju ż  pozór p ra w d y . K ażdy z iae m 
w stęp do tego św ia ta  rc .umnego.

żadnej w artośc i ten, k to  n ie  je s t 
d la  n ikogo  pożyteczny“ .

W  ten sposób K artez jusz  p ro k la 
m u je  wolność um ysłu , równość 
w szystk ich  um ysłów  i  ich  w za jem 
ną solidarność, k tó ra  je s t podstawą 
b ra te rs tw a . Wolność, równość i  
b ra te rs tw o  —  oto te same zasady, 
k tó re  rząd z iły  W ie lką  R ew olucją  
Francuską. Zasady te po raz p ie rw 
szy spotyka się u Kartezjusza.

Po R e w o luc ji Francuskie j, w y ra 
sta ją  z ka rtez jan izm u  nowe ga łę
zie. N a jp ie rw  francuscy p ion ie rzy  
socja lizm u: S a in t Simon, F o u rie r i  
CabeŁ Potem  m a te ria lizm  d ia le k tycz
ny  M arksa i  Engelsa.

O, z pewnością da leko je s t od 
m echanistycznego m a te ria lizm u  
Kartez jusza do w ie lk ic h  p ra w  roz
w o ju  h istorycznego, o d k ry tych  
przez tw ó rcó w  naukowego socja
lizm u. Dzie lą ich od siebie dwa 
w ie k i w ype łn ione przez w span ia ły  
rozw ój w iedzy lu d zk ie j, n iezw yk łe  
odkrycia ,, re w o lu c ja  przem ysłow a i  
po lityczna, do jście do w ładzy  b u r -  
żuaad, po jaw ien ie  się i  w zrost l i 
czebny p ro le ta ria tu . A le  czyż M arks  
n ie  pode jm uje  jedoego z tem atów  
Kartez jusza pisząc we w stęp ie do 
Ideo log ii N iem ieck ie j: „P ra k ty c z 
nem u m ateria liśc ie , to  znaczy ko
m uniście, chodzi o zrew oluc jon izo
wanie istn ie jącego św iata, p rak tycz
ne poddanie rzeczy naszej w ładzy 
i  przekształcenie ich “ .

Czyż nie  można dosłyszeć echa 
Kartezjusza w  n iek tó rych  tezach 
M arksa o Feuerbachu? „Ż yc ie  spo
łeczne jes t z is to ty  swej p ra k tycz 
ne. W szelkie m is te ria , skłania jące 
teorię  do m istycyzm u, zna jdu ją  
sw oje rac jona lne  rozw iązanie w  
p rak tyce  lu dzk ie j i  w  zrozum ien iu 
te j p ra k ty k i“ .

A  o to  in na  m yś l K artez jusza , 
k tó rą  pode jm u je  M arks, nadając 
je j ścisłe znaczenie rew o lucy jne . 
Pisze on: „F ilo zo fow ie  jedyn ie  róż

n y m i sposobami objaśniali św ia t, 
chodzi je dn ak  o to, aby go zmie
nić“.

K artez jusz  wyszedł od Obserwa
c j i  życia. Podstaw  d ia  sw ej filo zo 
f i i  szuka ł w dzia ła lności p ra k ty c z 
ne j, w  pracy. Konieczności p ra 
k tyczne  są podstawą m a te ria lizm u  
historycznego. Engels oświadcza, że 
w ie lką  zasługą M arksa by ło  rzuce
nie ś w ia tła  na fa k t, że „lu d z ie  
przede w szystk im  jedzą, p iją , m ie
szkają i  u b ie ra ją  się i  że muszą 
w p ie rw  pracować, aby potem  do
p ie ro  móc walczyć o w ładzę, za jm o
w ać się po lityką , re lig ią  i  f ilo z o fią “ .

T ak  w ięc K artez jusz  sto i u źró
de ł m y ś li współczesnej, k tó ra  oba
la jąc  sztywne kategorie  A rys to te le 
sa s taw ia  sobie za cel w yzw olen ie  
i  szczęście w szystk ich  ludz i.

F A S Z Y Z M
P R ZE C IW K O  K A R T E ZJU S Z O W I

R o zkw it osobowości lu d zk ie j, au
to ry te t rozum u, w ia ra  w  postęp, 
k tó rą  głosi K artez jusz, zna lazły w  
naszych czasach najzaciętszych 
w rogów  w  faszyzm ie i  h itle ryzm ie .

¡Nie przez przypadek h itle ro w c y  
i  ich v ichystow scy w spó ln icy  chcie
l i  un icestw ić na zawsze ducha k a r-  
tea jańskiego i  tradyc je  F ra n c ji z 

ep ok i R ew oluc ji.
Rosenberg, te o re ty k  nazizm u, 

zbrodn iarz  w o jenny sądzony w  N o
rym berdze, ośm ie lił się głosić za 
Goebbelsem koniec e ry  o tw a rte j 
przez K artez jusza i  Rewolucję  
Francuską.

A b e l B onnard, k tórego Vichjy 
przeznaczyło do u ja rzm ie n ia  na
szych u iw ersy  te tów  i  do zniszczenia 
szko ln ic tw a  świeckiego, szkoln ic
tw a  R epub lik i, pisał:

„Spośród w szystk ich  bożków, 
k tó re  m usim y obalić, n a jp iln ie j 
trzeba się uw o ln ić  od Kartezjusza,

k tórego us iłow ano przedstaw ić ja ko  
głównego przedstaw ic ie la  Geniuszu 
francuskiego; trzeba go w yrzu c ić  za 
okno...“

B a rbarzyńcy h itle row scy , k tó rz y  
chc ie li pogrążyć św ia t w  k rw i,  m ro
ku , ig n o ra n c ji i  n iew o li, pokonan i 
zosta li przez koa lic ję  w o lnych  na
rodów . F ranc ja  uwo-ln iła się od 
zdra jców  z V ichy. To zw ycięstw o 
wolności i  k u ltu ry  możem y pow itać 
ja ko  zwycięstwo Kartezjusza.

A K TU A LN O Ś Ć  K A R T E ZJU S Z A
t

Tym czasem  jednak  n ie k tó rzy  
ideologow ie re a k c y jn i p rzyw łasz
czają sobie K artez jusza po up rzed 
n im  okaleczeniu go. Z w ie lk ieg o  f i 
lozofa - m a te ria lis ty  rob ią  zw ykłego 
log ika , głoszącego p ry m a t m yś li. Z  
ka rtez jan izm u  rob ią  system oczyw i
stości, w y p ły w a ją c y  ze słynnego 
„m yś lę , -więc jestem “ .

T o  fa łszow anie ka rtez jan izm u  n ie  
u jm u je  jednak  n ic  w ie lkośc i K a r -  
tezjuiszowi. Ten po tęp iony przez 
Rzym  bohate r m yś li, k tó rego p ro 
chy  uchw a łą  konw en tu  przeniesio
no do Panteonu, w y w ie ra  sta le  swój 
ożywczy i  w zm acn ia jący w p ły w . 
Uczy nas nadziei i  zaufania, w ia ry  
w  rozum  ludzk i, m iłośc i do wszech
potężnej pracy. F ilo zo fia  jego na
k ła n ia  nas do dz ia łan ia  i  m ów i nam, 
że m ożemy sam i w yku w ać  swój los.

Ten Francuz „o  w sp an ia łym  zry
w ie “ , ja k  m ów i o n im  Péguy, b y ł 
cujdownym  budzic ie lem  m yśli. Po
ciągną ł za sobą n a jw y b itn ie js z e  
um ys ły  X V I I I  w., u to ro w a ł im  d ro
gę. U s tanow ił sam na jdon ioś le jszy 
m om ent w  dzie jach m yś li fra n c u 
sk ie j. Ś w ia t kocha F rancję , ponie
waż w e F ra n c ji rozpoznaje cechy 
K artez jusza i  jego następców.

Poprzez burze, k tó re  z w a liły  się 
na ludz i, K artez jusz  p row adzi nas 
sw ym  radosnym  k ro k ie m  k u  szczę
ś liw e j przyszłości.

tłum. M . Czerwiński

Ściegienny-wielki rewolucjonista i trybun ludu

*) N azw y m iast oznaczają ośrodki, w  k tó ry c h  prow adzona jest 
przez „D o m  K s ią ż k i“  sprzedaż w yp rod ukow an ych  przez PZWS 
sk ryp tów . *" w

ponieważ „z d ro w y  ro«gi<i,eic 
dobrem  najispraw ied liw te j rozdzie
lo n y m “ . K a rtez jusz  w y *
raźnie, że w szystk ie  u joys ły  mogą 
być wykształcone. H<rf'vetiue 
w  ty m  za n im  w  nartęPn ym  stu le
ciu , uzupe łn ia jąc  jteozoze tę tezę.

K a rte z jusz  stw ierdza solidarność 
rodza ju  ludzkiego. „K ażd y  cz łow iek 
jes t obowiązany, o ty le  o ile  to  od 
niego zależy, przyczyn iać się do do
b ra  in nych  i  n ie  posiada w łaśc iw ie

W  ła tach  trzydz iestych  i  cz te r
dziestych X IX  w. K ró les tw o  K o n 
gresowe s tanow iło  reze rw at feoda- 
lizm u. Ówczesne stosunki w ie jsk ie  
W Kongresówce —  to. skostn ia ły, 
p rzeżyty  system feoda lny, system 
eksp loa tac ji pańszczyźnianej. M óg ł 
on u trzym yw ać się ty m  ła tw ie j,  że 
pó pow stan iu  lis topadow ym  zaha
m ow any został proces ro zw o ju  m ło 
dego uk ła d u  kap ita lis tycznego. ■ 

Tzw. „sp raw a  -w łościańska“ , w y 
suwana ju ż  w  okresie re fo rm  us tro 
jo w ych  w  d ru g ie j po łow ie  X V I I I  w., 
n ie  znalazła w  K ró le s tw ie  dotąd 
swego rozw iązania. N ie  p rzyn iós ł go 
p rą d  francu sk ie j re w o lu c ji bu rżua - 
zy jn e j, ja k i o w ia ł u s tró j i  p raw o 
K sięstw a W arszawskiego. A k ty  
P raw ne  z tego okresu w  Szcze
gólności kon s ty tu c ja  K sięstw a i  tzw . 
de k re t g ru dn iow y  z 1807 r. —  po
s łu ży ły  rządzącej w  K s ięs tw ie  W a r
szaw skim  szlachcie do „u n o w o 
cześnionego“  i  jeszcze s p ra w n ie j
szego w yzysk iw an ia  chłopa. N ie za
ła tw iła  sp raw y w łośc iańsk ie j p o l
ska „re w o lu c ja  kon se rw a tyw na“  — 
pow stan ie listopadow e. Je j szlachec
cy przyw ódcy n ie  ty lk o  n ie  szuka li 
oparcia  w  chłopstw ie, ale co w ięcej, 
s ta ra li się zapobiec w sze lk im  r u 
chom  ch łopskim . P rzew idyw ano, że 
do w a lk i o w yzw o len ie  narodowe 
może przyłączyć się w a lk a  o w y 
zw o len ie  społeczne w s i po lsk ie j. T ak  
w ięc  po pow stan iu  u trz y m y w a ł się 
nada l s ta ry  system pańszczyźniany, 
system coraz ba rdz ie j anachroniczny.

Te stosunki feodalne w  K ró le 
s tw ie  b y ły  anachronizm em  n ie  t y l 
ko  na t le  kap ita lis tyczn ych  pa ńs tw  
tak ich , ja k  A n g lia  czy F ranc ja , a lr  
także na tle  pozostałych ziem  p r ' 
skich, w  szczególności w  obrębie jd 
bo ru  pruskiego. T am  ro ln ic tw ju ż  
dłuższego czasu p rze cho dz ił stąd  
„d rogą  p ruską “  do k a p ita l iz i ik w i-  
też stare, feodalne obciąż«. A  w  
dowane b y ły  coraz szy ły  ()aem o- 
K ró les tw ie , je ś li s z la m y  re fo rm , 
k ra c i“  w y s u w a li p r r k om pr om iso- 
to b y ły  to  przeważmy pańszczyzny 
we p rog ram y zai]"a na fo rm ę  n ie - 
na czynsze, przg postępową —  ale 
w ą tp liw ie  b a r& łązanie leżące ca ł-  
tez b y ło  to in te resów  ba rdz ie j 
k o w ic ie  na gOSpodarczo od łam ów
POiSt1R°w ^tom ias t głosy za uw łasz- 
szlachty. j  n ieliczne i  n ie  m ia ły  
czenieg

P0Paty m  t le  w yras ta  w  K ró le s tw ie  
iać try b u n a  lu d u  polskiego, t r y 

sną  re w o lu c ji społecznej, księdza 
P io tra  Ściegiennego. Syn chłopa 
pańszczyźnianego z k ie le c k ie j wsi, 
u rodzony w  r. 1800, pa m ię ta ł i  K s ię 
stw o W arszaw skie i  pow stan ie  
1830-31, k tó re  w  n iczym  n ie  zm ie
n i ły  poniża jące j zależności pańsz
czyźnianego chłopa. D roga „aw ansu  
społecznego“  w  ówczesnym  rozu 
m ie n iu  tego słowa, k tó ra  doprow a
dz iła  Ściegiennego do stanow iska 
księdza, by ła  d ługa i  bardzo t ru d 
na. A le  też da ła  m u możność ła t 
w iejszego oddz ia ływ an ia  na ch łopów  
w  a g ita c ji po lityczno-spo łeczne j.

Początkowo nos i się Ściegienny z 
p lanem  w ie lk ie j a k c ji ośw ia tow e j 
na w s i, k tó ra  by ła b y  prowadzona 
pod egidą k le ru  i  z funduszy przez 
k le r  dostarczonych. Bardzo szybko

jednak rozczarow u je  się; postawa 
reakcyjnego w  większości ducho
w ieństw a przekonyw a go, iż  jego 
p lan y  nie  zna jdą oddźw ięku w śród 
ko n fra tró w . K o n ta k ty  z ekspozytu
ra m i i  em isariuszam i Tow arzystw a 
Dem okratycznego rów n ież n ie  bu 
dzą w ie lk iego  zaufan ia do p rog ra 
m u te j organ izacji. Ściegienny w i
dz i w  T ow a rzys tw ie  D em okra tycz
n ym  s tronn ic tw o  po lityczne k lasy  
r i ^ t ł ' ?rb 1 Hit Wó M&.śó’-#^ 
aS^łffćzottÓŚć' ‘bUfe^b dew iokta tyz / 
m u, Ściegienny nie  chce w a lk i t y l 
ko  narodow e j, chce połączyć w y 
zw olen ie narodowe z w yzw olen iem  
społecznym  i  w  ten sposób stw orzyć 
ch łopu po lsk iem u ojczyznę, k tó re j
b y ł dotąd pozbaw iony. Syn pańsz- ------ • . n m . . am ńw
czyźnianego chłopa, ocenia d o s k o -^a oc* „na rodow ych  p  g-

w yzysku  jes t n ieu n ikn io na  —  
czej n ie  da się uw o ln ić  chłc 
od uc isku panów. * ™

R ew elacy jn ie  b rzm ią  r ^ ie *t y l_ 
p ism ach Ściegiennego is'tw 0 w € j ( 
darności ucięm iężonycA, jednej 
ko  so lida rności oę jz i w a run ek  
ale i  m iędzynarodw e wspólnym> 
s trony  S cieg ier iu , całego 
powodzenia r ^ erzonego z p le _ 
so lida rnym  n ta m i m iasti B je ś li 
chłopstw a-żołn ierzam i. Z d ru g ie j 
be jsk im inodząca re w o lu c j a u g ru -

Sf  ' j e d n e j  s tron ie  '  ba rykad y  
! / r °panów  po lsk ich  i  rosy jsk ich , 
Pailigiej s trony  staną masy lu d o - 
R o ls k i i  R osji. Jakże odm iennie 

zm ią te in te rna c jon a lis tyczne  h a -

na le tra fność powiedzenia Lam ę 
nais, k tórego le k tu rą  wówczas 
pas jonu je : „obora , w  k tó re j ś n ‘- 
d ło  robocze, n ie  je s t jego o ją ^ .

Z  tych  początkow o n i ' Rze- 
zowanych m y ś li o s tw o rka  stop- 
czypospo lite j lu do w e j /czn y . Jest 
n iow o ca ły  p rog ram  ¿y, p rogram  
to  p ro g ra m  rewol<ńegienny rz u - 
w a łk i.  Ten p rogrp rog ram ie  Scie- 
ca na pap ier, ją  się pos tu la ty , 
giennego odardzo daw no przez 
w ysuw ane jan ch łopskich , ód- 
ideo logów  n ia  ch łopstw a w a lczą- 
Wieczne iiln y m , pańszczyźnianym  
cego z ń. Tak, ja k  za czasów 
wyzys, Ś ciegienny w k ła d a  sw ój 
M iirć y jn y  p ro g ra m  w  re lig ijn e , 
re ige liczne fo rrp y ; ciągle jeszcze 
den sposób n a jła tw ie j t ra f ić  do 

.iłopa, d la  k tórego ideo log ia  r e l i
g ijn a  b y ła  stosunkow o n a jła tw ie j do
stępna. G łów na praca Ściegienne
go, tzw . Z ło ją  Książeczka, ubrana 
je s t w  fo rm ę  b u l l i  pap iesk ie j G rze
gorza X V I.  T reśc ią  zaś p rogram u 
je s t przede- w szys tk im  żądanie po
dz ia łu  z iem i m iędzy ch łopów  i  u -  
w o ln ie n ie  ty c h  ch łopsk ich  nadzia łów  
od w sze lk ich  obciążeń w  robociz
nach i  czynszach. W  ten  sposób 
chce Ściegienny, z likw id o w a ć  w ie l
k ą  w łasność obszarniczą i  feoda łny 
w yzysk chłopa. Podstawową jed® 
nostką  fe d e ra c ji państw ow ej jest 
w o ln a  gm ina ; zw iązek gm in  i  p ro 
w in c j i  tw o rz y  Rzeczpospolitą Lu do 
w ą, w  k tó re j wszyscy ludz ie  są 
w o ln i i  ró w n i, i  k tó ra  czuwać bę
dzie, by  obalone k lasy  w yzysk iw a 
czy n ie  podw aży ły  nowego u s tro ju  
społecznego. Tak, ja k  w  X V  w . u 
T a b o ry tó w  czeskich, gm ina ma być 
rządzona przez księży, ale księży 
lu do w ych , z lu d u  pochodzących 
cieszących się zaufan iem  tego ludu . 
Za jeden z na jb a rdz ie j podstawo
w ych  w a ru n k ó w  ug run tow an ia  się 
tego u s tro ju  uważa Ściegienny sze
ro ką  akc ję  ośw iatową, bez k tó re j 
n ie  można m ów ić  o p ra w d z iw e j 
w olności.

Ten p rog ram  ma być zrea lizow a
n y  przez rew o luc ję  społeczną, przez 
sp ra w ie d liw ą  w o jnę  mas ludow ych  
z w yzyskiw aczam i. Ściegienny jes t 
p rze c iw n ik ie m  w o jn y : uważa, że 
w o jn y  toczy ły  się zawsze w  in te re 
sie m ożnych tego św ia ta  a ciężarem  
sw ym  obciążały przede w szys tk im  
lu d . A le  osta tn ia , sp ra w ie d liw a  w o j
na o u s tró j sp raw ied liw ośc i społe
cznej, o obalenie pańszczyźnianego

szlacheckich „d e m o kra tó w “ !
Ten po lityczn y  p ro g ra m  Ściegien

nego, wówczas w ika reg o  p a ra f ii w  
W ilko łazach , k rą ż y ł w  odpisach po 
w s i k ie le ck ie j, a naw e t zataczał 
szersze k ręg i, aż do z iem i k ra k o w 
sk ie j. A g ita cy jn a , re w o lu cy jn a  moc 
tego p rog ram u by ła  duża. Ruch sta
w a ł się ruchem  m asowym . Ście
gienny w raz  z na jb liższym i s w y m i 
w spó łp racow n ikam i,, uznaw szy sy
tuac ję  za do jrza łą  do w ybuchu , roz
począł p rzygotow ania  do i  ew o luc ji. 
Wzmożono jeszcze akc ję  ag itacy jną, 
k tó rą  Ściegienny p ro w a d z ił toż oso
biście. W  paźdz ie rn iku  1844 r , usta
lono, że c h w ila  nadeszła. 27 paź
dz ie rn ika  tego ro k u  m ia ł się rozpo
cząć ru ch  re w o lu c y jn y , k tó rego  
p ie rw szym  etapem m ia ło  być opa
now anie  K ie lc . Sprzysiężeni lic z y li,  
że ru ch  ch łop sk i rozszerzy się ja k  
p łom ień  po ca łym  k ra ju . Bezpośred
n io  przed datą w yb uch u  Ściegienny 
k ie ro w a ł jeszcze w  G órach Ś w ię 
tok rzysk ich  w ie lk im  w iecem  sprzy- 
siężonego chłopstw a. W yg ło s ił w te 
dy kazanie, k tó re  u ję ło  raz jeszcze 
w szystk ie  jego pos tu la ty  społeczne.

Zdrada i  p ro w o kac ja  w  os ta tn ie j 
c h w ili uda rem n iła  w ybuch  „s p ra 
w ie d liw e j w o jn y “ . Carscy żandar
m i, n ie  bez pom ocy po lskiego ob - 
szarn ic tw a  ro z b ili i  a resztow a li 
w iększość spiskowców . N a stą p iły  
drakońsk ie  represje , ściegiennego, 
pozbawionego przez sąd duchow ny 
godności kap ła ńsk ie j, t ry b u n a ł w o j
skow y skazał na śm ierć. W  osta t
n ie j c h w ili,  ju ż  pod szubienicą, „ ła 
ska cesarska“  zam ien iła  m u  ka rę  
śm ie rc i na zesłanie.

P rog ram  „s p ra w ie d liw e j w o jn y “  
n ie  m óg ł doprow adzić do obalenia 
is tn ie ją cych  porządków  feodalnych. 
P róba  w ie lk ie j,  m asowej w o jn y  
ch łopsk ie j zakończyła się n iepow o
dzeniem  —  n ie  by ło  dostatecznych 
przesłanek dla zw ycięstw a. Rozpro
szenie ch łopstw a, jego ideologiczna 
Słabość, miażdżąca przewaga p rze
c iw n ik ó w  —  spow odow ały upadek 
po lsk ie j w o jn y  ch łopsk ie j, ta k  ja k  
w ie le  ju ż  poprzednio podobnych 
p ró b  w  in n ych  k ra jach . A le  w a lka  
ch łopów  po lsk ich  pod wodzą Ście
giennego o lepszy us tró j .s tanow i 
jedną z p iękn ie jszych k a r t  w  dzie
ja ch  po lsk ich  re w o lu cy jn ych  ruchów  
ludow ych .

J. B.
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Oczny się od Komsomolców 
lak organizować pracę kulturalną 

na uczelni

M A S O W A  praca k u ltu ra l-  W  S a li K o lum n ow e j Dom u Z w iązko - 
na na P aństw ow ym  U -  wego zgrom adziło  się około dwóch 
n iw ersytec ie  M osk iew - tysięcy p rzeds taw ic ie li obydw u ko- 
sk im  na ró w n i z ca łym  le k tyw ó w . P rzysz li tam  rob o tn icy  —

stachanowcy z budowy, k ie row n icy  
robót, w ie lcy  uczeni, s tudenci i  aspi
ra n c i U n iw e rsy te tu . N aczeln ik  bu 
dow y nowego U n iw e rsy te tu  na k re 
ś li ł rozm ia ry  przedsięwzięcia oraz 
te rm in y  zakończenia prac. O pow ie
dział, o tym , że gm achy U n iw e r
sy te tu  o ogólnej kuba tu rze  przeszło 
2 m ilio n ó w  m 3 * * * * * *, gdzie oprócz w ie lu  
sal w yk łado w ych , la bo ra to rió w , 
k lu bó w , sal spo rtow ych i  basenów 
p ływ ack ich  m ieścić się będzie 6 ty 
sięcy poko i d la  każdego studenta 
oddzie lny pokój ze w sze lk im i w y 
godam i — ukończone zostaną 1 
stycznia 1952 roku .

W  odpow iedzi na roztoczone przed 
n im i p iękne pe rspek tyw y przyszło
ści, na. troskę  p a r t i i i  rządu o w yż
sze uczelnie, studenci i  pro fesorow ie 
U n iw e rsy te tu  zobow iąza li się do 
powzięcia w y s iłk ó w  nad podniesie
n iem  poziom u nauk i.

Podobne w ieczo ry  p rz y ję ły  się na 
U n iw ersytec ie  ja k o  jedna z n a jle p 
szych fo rm  masowej p racy k u ltu ra l
ne j.

Poważne m ie jsce w  w ychow aniu  
studentów  za jm u je  am atorska dzia
ła lność artystyczna . W  k lu b ie  u n i
w e rsy teck im  pracu je  grupa te a tra l
na, chór, o rk ies tra  in s tru m en tó w  
ludow ych , k ó łk o  deklam atorsk ie , 
s tud io  plastyczne, k ó łk o  śpiewacze 
itd . W  tych  kó łkach  i  ko lek tyw ach  
u ta lentow ana m łodzież U n iw e rsy te 
tu  podnosi swój poziom  artystyczny, 
ro z w ija  się wszechstronnie. Oprócz 
k ó łe k  am atorsk ich  p rzy  k lu b ie , is t 
n ie ją  one także na w ydzia łach , obe j
m u jąc  szerokie k rę g i studentów .

Corocznie odbyw a ją  się na U n i
w ersytec ie  ko n ku rsy  twórczości 
am ato rsk ie j, k tó re  s tanow ią podsu
m ow an ie dokonanej p racy i  na k re 
ś la ją  pe rspek tyw y na przyszość.

O rgan izacja  p a rty jn a  korzysta 
z am ato rsk ie j dz ia ła lności a rtys tycz
ne j s tudentów  w  swej pracy wśród 
ludności sto licy, na p rzyk ła d  w  ta 
k ic h  ważnych akcjach, ja k  w ybory  
do Rad.

Jednym  z w ażnych zadań maso
w e j p racy k u ltu ra ln e j jes t zaznajo
m ien ie  studentów  z osiągnięciam i 
radz ieck ie j i  św ia tow e j k u ltu ry  
i  sztuki. W  ty m  celu w  k lubach  o r
gan izu je  się w yk ła d y , w ieczory 
m is trzów  sztuk i, w ieczory lite ra c - 

k-Tusia f fn ia  te trw a ły  oko ło k ie : Ch^ e odw iedza ją studentów 
Skuś ę ż a l i  zakończyły się d y -  U n iw e rsy te tu  pisarze, artyśc i, m i- 
? . . *-> w  k ln h ip  Na Hu. strzow ie sportu, p racow nicy sztuki

f ilm o w e j. Z n a jd u ją  on i wśród nich 
gorących w ie lb ic ie li swych ta len tów , 
słyszą rzeczową ocenę sw ych u tw o 
rów . W szelkie im p rezy  tego rodza
ju  kszta łcą sm ak artys tyczny  s tu 
dentów, rozszerzają ich  horyzonty, 
uczą m łodzież dum y w ie lk iego  na 
rodu  radzieckiego, radzieckiego pa
tr io tyzm u .

Szeroko p ra k ty k u je  się na U n i
w ersytec ie  zw iedzanie muzeów, 
w ystaw , w yc ieczk i tu rys tyczne  do 

—  *7,— ...v., . uid s tuaen iow  i  w  ta k ic h  p ięknych  ob iektów , ja k  m e- 
k ładow ców  U n iw e rsy te tu  w  W ie l-*10’ ka n a ł M osk iew sk i itp . W  tych 
k ie j S ali K on se rw a to riu m  w ieczór rnPrezack uczestniczą tysiące stu-
na tem at — „W ie lk ie  budow le  K o - n.tów * D la  jedne j ty lk o  w ycieczki
m un izm u“ , w  zw iązku z uchw a łam i 
rządu o budow ie g igantycznych e- 
le k tro w n i na W ołdze i  Dnieprze, 
głównego kan a łu  Turkm eńskiego 
i  kana łów : P o lud n io w o -U kra ińsk ie - 
go i  P ó łnocno-K rym skiego. Na w ie 
czór ten zaproszono oopow iedzia l- 
nych p rzeds taw ic ie li przedsie- 
b io rs tw , b iorących udz ia ł w  tych  u  le ro w n ic tw 

* budowach. W  w ystąp ien iach sw o- ^ u l t u , ną^ na \° ln e  nad pracą 
ich  n a k re ś lili on i obraz o lb rz y - . i e kom u e t paryersytecie spra- 
m ich przedsięwzięć, a tak™  Sleazemach om awF. Na jego po-

ASO W A praca k u ltu ra l
na na P aństw ow ym  U - 
n iw ersy tec ie  M osk iew 
sk im  na ró w n i z ca łym  
szeregiem innych  środ
ków  s łiż y  w ychow an iu  

m łodzieży radz ieck ie j w  duchu bez
granicznego oddania p a r t i i bolsze
w ic k ie j i  w ie lk ie m u  wodzow i. T ow a
rzyszow i S ta lino w i. W  tym  k ie ru n ku  
prowadzona je s t cała praca k u ltu 
ra lna , poczynając od ogólno-uczel- 
n iane j, a kończąc na pracy w  g ru 
pach.

Organizacja p a rty jn a  U n iw e rsy te 
tu  s taw ia w ysokie  w ym agania ide
ologiczne w szystk im  im prezom  k u l
tu ra ln y m . S am i s tudenc i ostro re a 
gu ją  na wszelką bezideowość, w u l
garność, f ilis te rs tw o . W ym aga ją  on i 
aby każda im preza k u ltu ra ln a  stała 
na w ysok im  poziom ie artystycznym .

U n iw e rsy te t ma w ie lk ie  m oż liw o 
ści prowadzenia masowej pracy 
k u ltu ra ln e j. Is tn ie ją  tam  dwa k lu 
by : jeden na U niw ersytec ie , d ru g i 
w  in te rnac ie  s tudenckim . W ażną 
ro lę  w  rozszerzaniu ho ryzon tów  
k u ltu ra ln y c h  s tudentów  odgryw a 
le k to r iu m  un iw ersyteck ie , gdzie 
o rgan izu je  się liczne w y k ła d y  
z dziedziny sztuk i, l i te ra tu ry , po
l i t y k i  m iędzynarodow ej. W  in 
te rnacie  urządzone są .czerwone 
k ą c ik i“ , gdzie s tudenci mogą prze
czytać gazety, podyskutować, spot
kać się z pro fesoram i. Pracę na 
szeroką skalę prow adzi b ib lio teka  
U n iw e rsy te tu , obsługująca ogrom ny 
k o le k ty w  studencki. Bezpośrednim i 
organ iza to ram i im prez k u ltu ra ln o - 
ośw ia tow ych są: organizacje zw iąz
k u  zawodowego i  Kom som ołu, p ra 
cujące pod k ie ro w n ic tw e m  K o m i
te tu  pa rty jnego. O bydwa k lu b y  u n i
w ersyteck ie  prow adz i także organ i
zacja Zw iązkowa.

Rada studencka i  k lu b  in te rn a tu  
zaproponow ały zorganizow anie d y 
skus ji na tem at: „C z łow iek  radziec
k i  w  lite ra tu rz e  p iękne j okresu po
w ojennego“ . P ropozycja  ta spotkała 
się z gorącym  przy jęc iem  ze strony 
w szysta icn  studentów . S e tk i ch łop
ców i  dziewcząt prow adziło  zażarte 
dyskusje  na tem at poszczególnych 
u tw o row , oceniało jego w ady i  za- 
'e ty . B ib lio te ka  sporządziła pe ł- 

w ykaz b ib lio g ra f ii do te - 
s\  W ydz ia ł f ilo log iczn y  w yzna- 
pr yupę w yk ładow ców  dla  kon - 

__z re fe re n tam i i  pomocy w

dw óch^zeniu dy skusi * i  *-

z a ------------y
i  a rtys tów , ' i  w  M ubie . Na dy- 
burga, k r y ty k a studencł.. Pisarzy 
znanego a rtys tę  rdnd U ię E ren - 
C zirkow a. W  re feŚ ona T reguba 
w i l i  s tudenci bogafve®° Borysa 
skany z w y n ik u  p^ w y c h  om ó- 
dyskus ji. P isarze i  a r t / 'n a *. uz^~ 
w ypow iedz i studentów , ’am i\  d°  
cennych uwag i  wskazólł e łm h 
pracować da le j nad z a g a d u j  
lite ra tu ry . ]ak

W  bieżącym  ro k u  akademie, 
zorganizowano dla s tudentów  i  w
I f ł t l H A T T T n A r ł t  T  T ._ . i *

v ną ubiegłego ro ku  U n iw e rsy te t 
'ą ł około 20 sta tków . 

w 6j e m iejsce w  system ie maso- 
za jm uy k u ltu ra ln e j U n iw ersyte tu  
W  p ra tiltu ra  fizyczna i  sport, 
nycn prz.sportow ych prowadzo- 
syte tu  błoJ.ub sportow y U n iw e r- 
i  dziewcząt, dz ia ł se tk i chłopców 

K ie ro w n ic tw

m ich przedsięwzięć, a także tych  
zm ian, ja k ie  dz ięk i n im  nastąpią 
w  gospodarce narodow e j, życ iu  
i  k u ltu rz e  państwa radzieckiego. 
Dw utysięczne au d y to riu m  słuchało 
m ów ców  z zapartym  oddechem. Po

----------- jego po-
tyczm e i  za tw ierdza, są systema- 
w e j p racy  k u ltu ra if ł la n y  maso- 
zw iązkow ego, k lu b ó w  kom ite tu  
sportow ych itd . P la ny  jgan izacji 
szych im prez ro zp a tru je  z^ażn ie j-

Ą  oto koledzy D W O R S K I A D A M  
i N O W A K O W S K I JER ZY — k la
syczne wzory dandysów typu „dżo- 
le r“ napiętnowane w gazetce „Glos 
Architektury* za bumelanctwo, lek
ceważenie swych studenckich obo
w iązków na uczelni. Oto co pisze
0 nich „Głos Architektury“ : „P ier
wszy z nich, zmanierowany don- 
żuan, m iał po całorocznej pracy 
tylko trzy frekwensy z bud. stal, 
inst. budowli i proj. bud. I  B.
1 z tym chciał zapisać się na trzeci 
rok!!! Drugi, naśladując wiernie 
pierwszego —  ma niewiele więcej 
zrobione, bowiem brakuje mu 
jeszcze konstr. stalowe i instal. 
budowli (egzaminy), prócz tego ma 
tylko notę z rysunku odręcznego, 
oraz ze statyki budowli... Decyzja 
Kom isji o nie zaliczeniu im roku

jest całkowicie słuszna“.

„W  naszych czasach drogi jest w 
Polsce Ludowej każdy człowiek 
zdolny do pracy, droga jest każda 
godzina, ważna, niezwykle ważna jest 
jego świadomość i  wiedza". M ów ił 
m in is te r A. Rapacki z okazji inau
gu ra c ji roku  akademickiego.

T ak ja k  ważną jest każda godzi
na, każda chw ila  robotn ika, bo każ
da godzina jego pracy, to nowa ce
gła w  budowie ta k  ogromnego dzie
ła  ja k i nam  nakreś lił p lan 6 le tn i. 
Każdy człowiek, każdy dzień jego 
pracy, jest policzony i  w łączony do 
c y fr  planu.

Tu nie ma żartów. I  św iat pracy 
nie żartow ał, ustawa o dyscyplin ie 
pracy znalazła tam  właśnie należy
te zrozumienie.

Takiego samego zrozum ienia należy 
oczekiwać od nas, studentów. „W spól
nym  zadaniem nas wszystkich jest 
zm ienić do g run tu  stary, rzem ieśln i
czy, bezplanowy i niezdyscyplinowa
ny sty l pracy uczelni czasów kap ita 
listycznych, systemem planowej pro
d u kc ji kadr. Wyższe uczelnie i wszy
scy na wyższych uczelniach muszą 
w okresie planu 6 letniego praco
wać tak, ja k  pracuje cala Polska. 
Planowość pracy, dyscyplina pracy, 
szybki, równy ry tm  pracy, pełna 
świadomość po co się uczy, do cze
go się przygotowuje" m ów ił m in . 
Rapacki.

I  na terenie akadem ickim  ustawa 
o dyscyplinie pracy spotkała się z na-

m uw cuw z zapartym  oddechem. Po T uje  z w ^ m e j-
części o fic ja ln e j na s tąp ił w ie lk i „ i ' ełta rz  K o 'n li te tu  Partyjnego? Se- 
koncert w  w ; konan iu  na jlepszych „  ęł ' ca w  obecności osób orgiego 
m osk iew skich  a rtys tów  jącycn  im prezę. b i-

Bardzo c iekaw y b y ł ' także w ie - k o n to lu je

S U S  £ 2 5  i f M :
«  t c k ł s - 3 S  ¿ S S I I
Przepraszamy prof. Stanieujicza

W ESO ŁO W SK I L E C H  — „zawalaj 
nie tylko pracę w  organizacji 
ZM P-owskiej, ale 1 naukę. Typowy 
przykład niebieskiego ptaka, m a ją
cego na myś:i tylko zabawy j ko
biety... z ja w ia ! się (na wydziale) 
regularnie, ale tylko po odbiór 

'łTendium “. Pozbawiony stypen- 
m — cofnięty zestal na I I  r ok.

W  n r  16 (102) „P op ros tu “  zam ie
śc iliśm y a r ty k u ł p t „S tudenc i cze
k a ją  — panie profesorze". A r ty k u ł 
do tyczy ł s k ry p iu  E le k tro te c h n ik i 
O gólnej p ro f. d r  Fryzego z P o litech 
n ik i Ś ląskie j. S k ry p t ten został z łó
ż m y  na w iosnę ubiegłego ro k u  w  
M in is te rs tw ie  O św ia ty do oceny 
w  zw iązku z p ro je k te m  jego w y 
dania i... ugrzązł. Po b lisko  roku  
M in is te rs tw o  O św ia ty  po in fo rm o
w a ło  p rze ds taw ic ie li Zarządu G łów 
nego Z A M P , że s k ryp t zna jdu je  się 
w  ocenie pro f. Leona S taniew icza 
z P o lite ch n ik i G dańskie j. Na te j 
w iadom ości oparliśm y nasz a rty k u ł.

W odpow iedzi na zamieszczony 
a r ty k u ł o trzym a liśm y ju ż  bardzo 
dawno w yjaśn ien ie  od pro f. S ta
n iew icza. P ro f. S tan iew icz pisze 
m in .: „Dotychczas nie  ty lk o  nie 
o trzym ałem  dzie lą  pro f. Fryzego 
do oceny, lecz nawet w  te j spraw ie 
M .n is te rs tw o  do m n ie  się n ie  zw ra 
cało“ .

Po o trzym an iu  lis tu  p ro f. S tan ie
w icza Redakcja „P oprostu “  wszczę
ła n a ty c h m a s t s taran ia w  D eparta
m encie N auk i, w  W ydzia le  W ydaw 
n ic tw  N aukow ych M in is te rs tw a  
O św ia ty  o uzyskanie dodatkowych 
i wyczerpu jących w y jaśn ień  co do 
.osu s k ry y tu  p ro f. Fryzego.

N ies te ty  dotychczas udało s ;ę

1« P O P R O S T U

nam  us ta lić  zaledw ie jedno: P ro
fesor Staniewicz istotnie skryptu 
do oceny nie otrzymał i że zatem 
wydrukowanie przez nas artykułu  
było w  stosunku do Niego k rzyw 
dzące, za co niniejszym  Profesora 
przepraszamy.

Przepraszam y równocześnie p ro
fesora S tan iew icza za poważne 
opóźnienie w  w y d ru k o w a n iu  sprosto 
w an ia . U s iłow a liśm y bow iem  zba
dać sprawę do końca, tzn. w y jaśn ić  
ostatecznie w  M in is te rs tw ie  Szkół 
Wyższych i  N a uk i, co stało się ze 
sk ryp tem  pro f. Fryzego. N iestety 
nasze us iłow an ia  pozostały ja k  do
tąd daremne. Reorganizacja M in i
s te rs tw a  O św ia ty , u tw o rze n ie  M in i
s terstwa Szkół W yższych i  N auk i 
spowodowały dodatkowe trudności, 
k tó re  p rzyczyn iły  się do opóźnienia 
ostatecznego w y jaśn ien ia  p rz y k re j 
n ie w ą tp liw ie  spraw y.

Obecnie o trzym a liśm y  zapewnie
n ie  M.S W. i  N. o trzym an ia  w  n a j
b liższym  czasie stosownego pism a 
wyjaśnia jącego.

Drukując niniejsze sprostowanie, 
jeszcze raz przepraszając prof Sta
niewicza za wyrządzoną mu minio
w ali krzywdę —  oczekujemy ze 
strony Ministerstwa Szkół Wyższych 
i Nauki ja k  najszybszego defin ityw 
nego wyjaśnienia losu skryptu 
Elektrotechnik i Ogólnej profesora 
Po itechniki Śląskiej doktora Sta
nisława Fryzego.-

leżyt„ . ,
Są jey  z r°zum ieniem  większość
s tk i k tk  niestety 1 tak ie  jedni 
ze śtaryc nie moSa otrząsnąć si 
m ia ra  zro !law yków * nie ma^  Z£ 
żąda, i  że Y e ć * c z e s °  s ie  o d  n i c  
czegoś żądać.™ * w ° g° le 0d nic 
nich nie wysttez w st0Sunku 
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wać na każdym  k r £ *  1C Piętn<
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Zobowiązanie na a^j 
grupy Adamczyka

„G ru p a  studencka  I I I ,  I  ro k u  
W ydz. Mech. P o lit. Ś ląsk ie j im . 
P strow skiego w  G liw icach  na ze
b ra n iu  Z M P -o w s k im  w  dn iu  28.XI. 
1950 r „  pode jm u jąc Wezwanie kol. 
Adam czyka i  jego g ru p y  I  roku  W y
dz ia łu  Górniczego, zobow iązał się 
m. in . zdać w  całości n a jtru d n ie jszy  
egzamin, tzw . „M a te m a tykę  1“  w  
p ie rw szym  tygodn iu  sesji egzami
n a cy jn e j (od 1 do 7 lu tego 1951 r.) 
i  przestrzegać w  ca łe j rozciągłości 
d yscyp lin y  na uk i.

G rupa wezw ała zarazem do po
de jm ow an ia  podobnych zobowiązań 
inne g ru py  I  sem. na Wydz. M echa
n icznym  oraz g ru py  z I  ro k u  in 
nych  w ydz ia łów .

»Glos Architektury* w akc ji

REWIA BUMELANTÓW
Idąc śladem gazetek ściennych 

z zakładów pracy, podją) się tego za
dania zespól redakcyjny gazetki 
ściennej „Gios A rch ite k tu ry " na Po
litechnice K rakow sk ie j. Należało izo
lować istniejące jeszcze na wydzia
le szkodliwe jednostk i i  napiętno
wać publicznie. Sprawa ta bowiem 
przestała być sprawą pryw atną po
szczególnych studentów.

„G los A rc h ite k tu ry " już  poprzed
n im i wydaniam i zdobył sobie dużą 
popularność wśród studentów. Jego 
związana z życiem W ydziału treść 
przyciągała czyteln ików, należało się 
więc spodziewać, że ta  publiczna 
k ry ty k a  odbije się na W ydziale sze
rok im  echem. Zespói redakcyjny nie 
pom ylił się. Cięta karyka tu ra , kon
kre tn ie  sprecyzowane zarzuty, w y
bór na pierwszy ogień ta k  zwanych 
„asów“  bum elanckich, a więc stu
dentów przez swą „popularność“  Gia- 
tu ra ln ie  in  m inus) dających przy
k ład  szczególnie ujem ny, poruszyły 
ogói studencki.

T rudno było docisnąć się do ga
b lo tk i „G łosu Architektury** w p ierw 
szych dniach po wywieszeniu gazet
k i.

A  efekt? Uznanie słuszności i  sku
teczności te j metody u jednych, po-

Tuta j oglądacie kolegę W O L S K IE 
GO E U G E N IU S ZA , którego „Glos 
A rchitektury“ piętnuje m. in. za 
to, że „nie ma cni jednego frek - 
wensu!!! (z wymaganych trzyna
stu), że brakuje mu pięciu egza
minów. Wołamy, co robił student 
Wolski Eugeniusz przez cały rok!“

czątkowo bezsilny gn iew  1 wstyd 
u w ytkn ię tych, potem po rozważe
n iu  słusznych przecież zarzutów, 
tak  u „o f ia r “  publicznej k ry ty k i, ja k  
i  u tych, k tó rzy  obawiać by się mo
g li podobnego potraktowania, dala 
się zauważyć widoczna poprawa. 
Tym  bardziej, że zespói redakcyjny 
zapowiedział kontynuowanie publicz
nego piętnowania bumelantów.

M ateria) byl dość bogaty i różno
rodny, jedno wszystkich bum elantów 
łączyło: to złe w yn ik i w nauce.

N a jbardzie j niebezpieczni, bo n a j
bardziej „za ra ź liw i“ , a zarazem na j
bardziej liczn i bum elanci re k ru tu ją  
się na naszym W ydziale spośród gro
na tzw. „dżolerów“ . N ie trudno ich 
rozpoznać, w  ich k ró tk ich , wąskich 
spodniach, butach na korkach, su
per nowoczesnym krawacie, nieod
łącznym sombrerze, no i czasem fa j
ce „madę im  USA“ . Rzadko to w i
dziani goście na wykładach. Ł a tw ie j 
ich znaleźć można na dancingach, 
w  nocnych lokalach, w  tow arzy
stw ie nie m nie j od nich w zachod
n ią  modę zapatrzonych „G ild “ .

M iano studenta a rch itek tu ry , ba, 
„inżyn ie ra  a rch itek ta “ , ja k  już  się 
n iektórzy swym partnerkom  od boo- 
gie woogie“  przedstaw iali, m iało do
dać im  splendoru.

Znane wypowiedzi jednego z nich, 
„w ystarczy m i przewieźć moim au
tem  profesora, a już mam egzamin 
w  kieszeni", a cytowane również w 
gazetce, widocznie nie bardzo zgod
ne są z prawdą, jeś li ich autor, m i
mo, że stud iu je  od roku 1946 „po
k u tu je “  w  dalszym ciągu na trze
cim  roku. N ie pomogły też wcale 
jego próby „straszenia" profesorów, 
bo i do tego śm iał się posunąć.

N ie m nie j szkodliwym , choć c i
chym, bo tak  maio w idzianym  na 
Wydziale, jest typ  żelaznego studen
ta. I  ta k i znalazł się w gazetce, po
dobnie ja k  poprzedni, z w ierną po
dobizną i nazwiskiem. Naukę roz
począł w roku 1945 by po pięciu la 
tach mozolnego studiowania „w y lą 
dować* na trzecim  roku  kursu in 
żynierskiego.

Tych, k tó rzy  pam ię ta ją przedwo
jenne „sczęśliwe“  czasy, może to nie 
dziw i, może to było wówczas i mod
ne. M y dziś jednak te j modzie hoł-

fcoL G ARSC IĘ M I 
C ZY S ŁA W A  „Głos Architektui 
przytacza długi rejestr zaległoś 
jak ie  w idnieją w rejestrach Kon 
?**’• Garścią to typ t. zw. „ i
laznego“ studenta. „Głos“ pis: 
„To^ straszliwe nieporozumienie, 
znajduje się u nas np. taki G: 
ścia, który zaczął s>udiuwać pi 
(!)  la t tem u“. Dodajm y, że obe 
nie Garścia został cofnięty na i 
rok kursu inżynierskiego.

dować nie będziemy. D la tak ich  nie 
może być na uczelni m iejsca.

Gorzej jeszcze, gdy, ta k i obijbok, 
ja k  czytamy w „Głosie A rch ite k tu 
ry "  wejdzie w szeregi organizacji, 
przynosząc je j wstyd i  naruszając 
je j au torytet. On również został „u- 
w ieczniony" przez rysow nika gazet
k i. Swą postawą odżegnał się od 
swego ojca, robotnika z hu ty G liw i
ce, zażywając lenistwa zapomniał 
o jego ciężkiej, codziennej pracy. 
Przeczytajm y dosłownie, co pisze 
o n im  „Glos A rc h ite k tu ry “ :

„...Przed nam i leży jego zobowią
zanie, złożone w  Dziekanacie dn ia 
30 września 1950 roku, w k tó rym  do 
dnia 30 października tegoż roku to 
jest zaledwie w ciągu miesiąca, zo
bowiązuje się do uzyskania frekwen- 
ta c ji ze wszystkich, podkreślamy, ze 
wszystkich przedmiotów, ja k  rów
nież zdania w tym  czasie pięciu 
egzaminów rygorowych. Wołamy, co 
rob ił ten student (w  gazetce było 
tu  jego nazwisko) przez caiy rok, 
co robi!, że nie ma ani jednego 
frekwensu z wymaganych trzynastu, 
że b raku je  m u pięciu egzaminów. 
K p inam i, czy bezczelnością nazwać 
można jego podanie złożone w Dzie
kanacie o przyznanie mu i w tym  (!)  
roku  stypendium. Przeczytajm y, co 
pisał wyżej wym ieniony w podaniu 
o stypendium  z ub. roku : „Sądzę, 
że będą m ia i możność (po uzyskaniu 
styp. prZyp. Red.) przyczynienia się 
do odbudowy naszego k ra ju “ .

I  dalej czytam y w  gazetce: ....Ko
lega ten złamał swoje przyrzeczenie, 
b ra ł stypendium, zapracowane cięż
k im  trudem  klasy robotniczej, nie 
robiąc nic w  zam ian“ .

D la tak ich  ja k  on, k ry ty k a  „G ło
su Architektury** będzie pomocą w 
przełam aniu swej szkodliwej posta
wy, w napraw ieniu popełnionych 
błędów.

Akcja zainicjowana przez „Gios

A rc h ite k tu ry " dała wyniki. Niejeden 
z piętnowanych, ja k  się dowiaduje
my. wziął się (wreszcie) uczciwie 
do pracy, pobudziło toteż do zasta
nowienia tych, k tó rzy  m ogli być 
kandydatam i do następnych nume
rów  gazetki.

Sądzimy też, że przykład k rakow 
skiego „Głosu A rc h "  znajdzie na
śladowców i  na innych uczelniach 
w Polsce.

W . W . i  Z . P.
stud wydz. arch.

Politechniki Krakowskiej

„Chyba go poznacie? Jeździ włas
nym autem, prawie zawsze z fa j
ką, czasami pozuje na Anglika. Po
dobno w lokalach znany jest jako  
„inżynier-architekt", tak się tam  
bowiem ma przedstawiać". To koL 
M A L IK  W IK TO R . Studiuje Już 
czwarty rok, a nie zdał podstawo
wych egzaminów lat p!erwszych. 
Cofnięty decyzją Kom isji na kura 

Inżynierski

Cl przebrali już m iarkę. Za systematyczne zaniedbywanie swych 
elementarnych obowiązków na uczelni — usunięto ich z wydziału 
architektury. To S T A C H N IA K  IG O R  (I r.), JO LA N TA  R IE S E N - 
H O RST - B U ŁY K O W A  (IV  r.), W Ł O D Z IM IE R Z  K R Z Y Ż A N O W S K I 
(I r.), D A N U T A  B A D U R A  (I r.), W ŁA D Y S ŁA W  G U G U L S K I (I r.). 
„Glos A rch itektury“ p sze: „Zegnamy Ich bez żalu, przekonani, że 

zastąpią ¡eh lepsi, godni miana studenta Polski Ludowej“.

0 .  Ł .  Km mcMduietg

Chcemy być współodpowiedzialni 
za wykonanie planu naszej uczelni

W  Radach Wydziałowych nie ma 
jeszcze staiych przedstawicieli mlu- 
dz-eży,

Niedawno zamieściliśmy obszerny 
artykuł, omawiający nieporządki
i braki, jak ie stwierdzone zostały
na Akadem ii Medycznej w Pozna
niu. Obecnie jeden z korespon
dentów nadsyła nam swoje uwagi, 
dotyczące jeszcze jednego zagad
nienia, k ió ie  dotychczas nie zosta
ło unormowane, a obecnie stało się 
przedmiotem zainteresowania B ry
gady Lekkiej K aw alerii. A  oto co 
p.sze korespondent:

Na wyższych uczeln iach Pozna
n ia  już  od początku "Oku akade
m ick iego  w  sk ład Rad W ydzia ło
w ych  wchodzą s ta li przedstaw icie le
m łodzieży. W y ją tek  s tanow i A k a 
dem ia M edyczna,na k tó re j spraw a 
ta pozostaje dotychczas o tw a rta .

ZU , Z M P  i  K U , ZSP sk ie ro w a ły  
do dz iekanatów  A ka d e m ii M edycz
ne j pismo, w  k tó ry m  pow o łu jąc się 
na zalecenie M in is te rs tw a  Szkół 
W yższych i  N a uk i p roponow a ły  po
wołać sta łych _ delegatów m łodzieżo 
w ych  do Rad W ydzia łow ych poda
jąc  jednocześnie ich  kan dyd a tu ry . 
D z iekan i n ie  za ję li jednak  w  te j 
spraw ie  żadnego stanow iska, t łu 
macząc się „b ra k ie m  in s tru k c ji“ .

Wobec tego ZU , Z M P  i  K U , ZSP 
zw ró c iły  się do R e k to ra tu  A M  z 
prośbą o za ła tw ien ie  spraw y w  m yśl 
wspom nianego zalecenia M in . Szkół 
Wyższych i  N auk i. O dpowiedź 
była  podobna ja k  w  dziekana
tach. R e k to r ob ieca ł jednak, że 
zw róc i się do M in is te rs tw a  Z d ro 
w ia  z prośbą o w y jaśn ien ia .

Pocieszający jest fa k t, że n ie k tó 
rzy  pro fesorow ie domagają s'ę. aby 
m łodzież bra ła  s ta ły  udzia ł w  p ra 
cach Rad W ydzia łow ych. Np. pro f. 
S kub iszew ski p rzeds taw ił sprawę 
p rzeds taw ic ie ls tw a  m łodzieży na 
Radzie W ydzia łu  Lekarskiego, po
w o łu jąc  się :ia p rzyk ła d  U n iw e rsy 
te tu  Poznańskiego. W ystąp:enie 
pro f. Skubiszewskiego pozostało je d 
nak bez echa...

Na Radzie W ydz. Lekarskiego 
nie zrozum iano, że od w spó łp racy

z m łodzieżą zależą e fe k ty  pracy dy
daktyczno-w ychow aw czej, które sta 
n o w ić  będą o tym , czy A M  w Poz
n a n iu  dobrze w ykona w  swoim za 
kresie p lan  6 -c io -le tn t.

.M łodzież s tud iu jąca  A M  w  Poz
nan iu  domaga się od M inisterstw a  
Z d row ia  przychylnego ustosunkowa 
n ia  się do p ro po zyc ji udziału  
p rzeds taw ic ie li s tudentów  w  Radach 
W ydz ia łow ych. Chcemy być współ
odpow iedzia ln i za w ykonan ie  pla
nu  naszej uczeln i.

Śliw iński Stefan ’
K ie ro w n ik  B rygady L e H rie j 
K a w a le r ii na A k a d e m ii M e
dycznej w  Poznaniu.

*
B L K  W ydz. Elektrycznego Szko

ły  inżynierskie j w  Poznaniu dono
si:

1. Kw estura uczelni lekcew ażyła  
sobie term iny w yp ła t stypendiów  
skutkiem  czego stypendium za m ie
siąc listopad wypłacane było do
piero w  dniach 14 i  15 X L  B L K  
stw ierdziła , że opóźnienia te w y 
n ika ją  m. in. z tego powodu, że nie 
obsadzono etatu referenta stypen
dialnego, któ ry  to etat przew idzia
ny jest w  instrukc ji o obsadzie 
personalnej uczelni. Obecnie R ek
tor przyrzek ł spowodowanie w y 
płacenia stypendiów z początkiem  
każdego miesiąca.

2. W  warsztatach S I słuchacze 
w ykonyw ali w  ramach ćwiczeń pu
dełka blaszane, które z uwagi na 
swoje kształty nie nadaw ały się do 
praktycznego użycia, były  one 
więc rozrywane i w  n ik łe j ty lko  
części podlegały przeróbce na in 
ne przedmioty.

W  zw iązku z tym  B L K  zw róciła  
się do Rektora z pro jektem  w yko
nyw ania pudelek o takich kształ
tach i w ym iarach, aby mogły one 
być sprzedawane po w yem aliow a- 
niu  jako w anienki do kąpie li foto
graficznych.

B rygadzis ta- 
Czesław W itczak


